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U
 progu każdego nowe­
go sezonu teatralnego 
występuje w Polsce 
powszechny wzrost 
zainteresowania te­
atrem. * , 

W owym okresie czasopis­
ma poświęcają • wiele uwagi 
planom repertuarowym i 
zmianom ' personalnym, teatry 
inaugurują sezon konferen­
cjam i prasowymi i atrakcyj­
nymi premierami, liczni zaś 
widzowie oczekują nowych 
wydarzeń artystycznych, wią­
żąc jc  bądź z zapowiedzia­
nym repertuarem, badź też 
z nazwiskami nowo zaanga­
żowanych aktorów.

Łódź. nie jest wyjątkiem. 
Obecny . sezon poprzedziła 
tradycyjna już szeypka infor­
macja na temat zamierzeń re­
pertuarowych poszczególnych 
teatrów, zarówno na lamach

tresow anie  teatrem. było 
X I I I  Plenum KC PZPR. któ­
rego problematyka' między in­
nymi dotyczyła roli i funkcji 
teatru w życiu społecznym 
kraju.

l o  szczególne wydarzenie 
stanowi niezwykle korzystny 
klimat, w którym może roz­
wijać się teatr.

Nie chodzi tu zgoła o ciep­
larniane warunki, np. o wy­
sokie dotacje, nagrody, czy 
też pochwalne recenzje. Cho­
dzi przecie wszystkim o at­
mosferę żywego zainteresowa­
nia. Teatr potrafi przeżyć 
wszelkie trudności, nawet P

Serdecznie witamy w Łodzi 
i województwie bohaterów 

kosmosu-Walę Tieiieszkową 
i Walerego Bykowskiego

R Y S Z A R D  S T E F A Ń C Z Y K

Nad materiałami XIII Plenum

sprawa

NAJWAŻNIEJSZA
prasy codziennej jak i w ty­
godniku ..Odgłosy11.

W;;rio byłob> jednak zazna­
czyć. 't.c w bieżącym sezonie 
bodźcem wzmagającym zain-

niesłuszną krytykę, lecz za-, 
bije go obojętność.

X I I I  Plenum partii. pod­
kreślając znaczenie teatru w 
procesie kształtowania socja­

listycznej świadomości, skon­
centrowało uwagę instancji i 
działaczy organizacji społecz­
no-politycznych na pracy te­
atru, wzmogło ich zaintereso­

wanie możliwościami, jakie 
posiada teatr w zakresie od­
działywania na społeczeństwo, 
co w końcowym efekcie win­
no wpłynąć na systematyczny 
wzrost liczebności widowni.

Jednym z ważnych proble­
mów, jakie przychodzi roz­
wiązywać teatrowi, jest spra­
wa frekwencji. Wiedzą to 
doskonale ludzie teatru, jed­
nak trzeba zwrócić uwagę na 
fakt bezsporny, że w świecie 
współczesnym liczą się prze­
de wszystkim zjawiska maso­
we, że dalszego rozkwitu 
sztuki scenicznej należy upa­
trywać w umasowieniu te­
atru.

Jak i teatr może się stać 
teatrem masowym?

Odpowiedź na to pytanie 
jest w zasadzie prosta. Teatr 
zaangażowany, teatr współ­
czesny, obarczony zadaniami 
kształtowania wyobraźni i 
świata uczuć ludzkich, głębo­
kiej ideowości i socjalistycz­
nej postawy, taki teatr, jaki 
postuluje X I I I  Plenum partii.

Powyższa teza znajduje 
uzasadnienie w praktyce. 
Zajrzyjmy więc do danych 
statystycznych. Tutaj na 
wstępie jedno zastrzeżenie p  
zdaję sobie sprawę, że nie w 
każdej kwestii dostarcza nam 
statystyka pewnych dowodów 
— wiele zależy od um iejęt­
ności jej odczytywania - u- 
ważam jednak, że przy ogól­
nej analizie problemów, zau­
fanie, jakie się jej okazuje, 
jest w pełni usprawiedliwio­
ne. Dlatego przestudiujemy 
niektóre liczby dotyczące 
trzech łódzkich teatrów.

W okresie od lutego 1960 r. 
do czerwca 1963 r. — a więc 
na przestrzeni 40 miesięcy — 
Państwowy Teatr im. Stefana 
Jaracza wystawił 26 sztuk, 
Państwowy Teatr Powszechny 
33 sztuki, zaś Państwowy 
Teatr Nowy 30 sztuk.

Do najchętniej oglądanych 
spektakli, z tego też wzglę­

du najdłużej granych, można 
zaliczyć w Państwowym Te­
atrze Nowym „Ladacznicę t 
zasadami" — Sartre‘a — gra­
ną 108 razy, „Historię o chwa­
lebnym zmartwychwstaniu" 
graną 104 razy oraz „Kugla­
rzy" - Skowrońskiego gra­
nych 91 razy.

W Państwowym Teatrze 
Powszechnym cieszyły się po­
pularnością następujące spek­
takle: „Fantazy" Słowackiego, 
grany 42 razy, „Sen nocy 
letniej" - Szekspira, grany 
64 razy, „Skowronek" — Ano­
uilha, grany 54 razy, „Grube 
ryby" - Bałuckiego, grane 
77 razy, „Przed maturą", któ­
ry to spektakl grano 61 razy 
oraz sztuka „Serce w matni", 
grana 62 razy.

Natomiast w Teatrze Jara­
cza największe powodzenie o- 
siągnęła „Wierna rzeka" — 
Żeromskiego w adaptacji Or­
łowskiego, którą grano 81 ra­
zy oraz „Zemsta" — Fredry, 
grana 71 razy, „Krakowiacy 
i Górale" — Bogusławskiego, 
grane 70 razy. „Igraszki z 
diabłem" - Drdy. grane 68 
razy, jak również wystawione 
w tym czasie dwie sztuki 
Brechta ..Kariera Artura Ui“. 
grana 40 razy i „Strach i nę­
dza I I I  Rzeszy", wystawione 
64 razy.

Nawet z tak pobieżnej a- 
nalizy wynika całkiem wyraź­
nie, że obok klasyki cieszą 
się popularnością sztuki za­
angażowane w szerokim tego 
słowa znaczeniu, że odbiorca 
stroni od teatru, którego obli­
cze ideowo-artystyczne spro­
wadza się do zagadnień este- 
tyczno-formalnych, a treści

WIESŁAW BEK

POLITYCZNE
lęki
eks-
kanclerza
ADENAUERA

Pożegnanie m ia ło  ha łaś li­
wą oprawę. W  przeddzień 

opuszczenia kanclerskiego 
fotela prezydent Luebke 
wydał najw iększe w idzie- 
jach N RF  przyjęcie, w ka­

tedrze bonskiej nuncjusz a- 
postolski odpraw ił na tę 
cześć mszę pon ty fika lną . po 
które j ustępujący 87-letni 
kanclerz pospieszył na po­
żegnanie z dziennikarzam i 
niem ieck im i. Tu stw ierdza­
jąc. że „odchodzi z uczu­
ciem uspokojenia, ponieważ 
istnieje Bundeswehra". Ade- 

nauer dokona- szczególnego 

bilansu swej n ieprzerwanej 
14-letniej kadencji. —  W  tym  

czasie — ośw iadczył kanclerz 

—  występowałem  publicznie  
1.411 razy. Na tę liczbę 
sk łada ją  się: 647 przem ó­

wień. 450 w yw iadów . 152 re­
feraty lub  podpisane nazw i­
skiem  artyku ły , ' 92 konfe­
rencje prasowe i 69 dek la­

rac ji rządowych. Żaden szef 
rządu  niem ieckiego nie wy­
stępował pub liczn ie  tak czę­
sto...

Nastppnego dn ia  jeszcze 
pożegnanie w  Bundestagu, 
jeszcze w iele listów  od za­

chodnich m ężów  stanu, jesz­
cze law ina  artyku łów  w  

prasie n iem al całego św iata 
i  ...

Z an im  jednak  w yjaśnię, 
co nastąpi po „ i“ — spró­

b u jm y  przypom nieć sobj* 
wspólnie, czym zamyka swą 

erę jeden z na jbardzie j nie­
prze jednanych wrogów  

św iatowego poko ju  i bez­
pieczeństwa.

Z pewnością w  encyklo­

pediach pocj hasłem : ADE- 
NAUER Konrad" pozostaną 

po n im  w zm iank i w  rodza­
ju : porącv rzecznik remilita- 
ryzacji Niemiec i polityki 
paktów militarnych, propa­
gator idei „wyzwolenia" 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i rewizji gra­
nicy na Odrze i Nysie, bo­
jownik zimnej wojny ze 
szkoły dullesowskiej..."

Będzie to trafna charakte­
rystyka s te tr y c z a łe j kan ­

clerza,' choć pozbaw iona 

w ie lu barw  i odcieni. By o- 
braz zim now ojenne j postaci 
by ł w ięc doskonalszy posłu­

żę się tu ta j n iektórvm i cy­
tatam i, tym  bardzie j zna­
m iennym i. że zaczerpniętym i 

z prasy zachodniej, a zatem 

sojuszniczej ...
„D A IL Y  M A IL " :,. „Pobił, 

co mógł. by utrzym ać napię­

cie m iędzy W schodem i Za-

choderp.
„T IM ES": „Opierał się 

wszelk im  usiłow aniom  dojś­
cia do porozum ienia z R o ­
sją... M ożna go słusznie o- 
skarżać. że i w dziedzinie 

wewnętrzno-politycznej jego 

brak elastyczności stał się 
niebezpieczny."

„G UA«vD IAN “ : „N ajw ięk ­

szym błędem  reżim u Ade- 
nauera była jego polityka 

wobec Wschodu... K u ltyw o ­

wał niebezpieczne złudze­
nia, że najlepszym  sposobem 
dzia łan ia  na rzecz zjedno­

czenia N:emiec było czeka­
n ia  na za łam anie  się reżim u 
U lbrichta".

Zaledw ie trzy spośród 
bardzo w ie lu głosów. P rzy­

znacie, Czytelnicy, charak­

terystyczne.
Jak ie j w ięc w iz ji rozwoju

Dalszy ciqg 
na słr. 5
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wtedy teatr-gigant, kilkadzie­
siąt osób zespołu aktorskiego, 
kilku etatowych reżyserów, 
trzy sceny.

Jego dumą byl Wierciński. 
Tam wykonywałam przez kil­
ka sezonów dramaturgiczne 
zadania, według schilterow- 
skich zasad, ucząc się jedno­
cześnie praktycznej wiedzy o 
teatrze. Uczestniczyłam wc 
wszystkich próbach aż do pre­
miery, prowadząc wspólnie z 
reżyserem próby analityczne. 
Wc Wrocławiu u prof. M ikul­
skiego złożyłam egzamin ma­
gisterski. Napisałam pracę o 
Apollo Nałęoz-Korzeniow- 
skim. Potem wróciłam do Ło­
dzi, najpierw do Teatru .la- 
ra-r/.a, potem mąż objął dy­
rekcję Teatru Ziemi Łódzkiej, 
ja  rozpoczęłam współpracę z 
dyrektorem Sykalą".

u / ó k a

Kierownik literacki -  mó­
wi Irena Boltuć-Slaszewska — 
w teatrze polskim jest na ogól 
tylko doradcą. Jego funkcje 
sprowadzają się do redagowa­
nia programów, czy publika­
cji wydawanych przez teatr, 
do prowadzenia koresponden­
cji z autorami nadsyłającymi 
sztuki, wreszcie do opiniowa­
nia, czy wyszukiwania tek­
stów. Inaczej jest w teatrach 
niemieckich i czeskich. Tam 
dramaturg — taki bowiem 
przysługuje kierownikowi lite­
rackiemu tytuł — ma znacznie 
szersze kompetencje. Dla przy 
kładu Teatr S. K. Neumana, 
który grał u nas niedawno, 
zamawia dla siebie teksty, 
dramaturg jest od strony tear 
tru bezpośrednim konsultan­
tem i doradcą piszącego au­
tora. W teatrze tym są spec­
ja ln i lektorzy, którzy odczy­
tu ją i opiniują otrzymane od 
dramaturga teksty. Dramaturg 
kieruje w teatrach czechosło­
wackich i niemieckich całą 
pracą literacką związaną z 
przygotowaniem repertuaru. 
Od jego sprawności zależą 
kontakty zarówno z autorami, 
których teatr wokół siebie gru 
puje, jak 1 z autorami obcymi. 
Dramaturg jest człowiekiem 
równie w teatrze niezbędnym, 
jak perukarz. czy aktorka do 
ról naiwnych".

,.Po wojnie I.eon Schiller 
założył w Lodzi przy Szkole 
Aktorskiej, wydział który 
m iał kształcić łudzi mogących 
spełniać w teatrze funkcję 
dramaturga, a więc kogoś, kto 
będąc do tego zawodowo przy­
gotowanym mógłby wspóldzia 
lać w pracach teutru. Byłam 
po drugim roku polonistyki w 
Toruniu, kiedy pod warun­
kiem, że uzyskam magiste­
rium na polonistyce przyjęło 
mnie rta Wydział Dramalyoz- 
ny w Łódzkiej Szkole."

„Program naszych studiów 
ułożony przez Schillera byl 
tak pomyślany, by przyszłego

dramaturga przygotować
wszechstronnie do pracy w 
teatrze. Poza szeregiem zajęć
teoretycznych mieliśmy wy­

kłady I ćwiczenia razem ze 
studiującymi reżyserię i wy­
dział aktorski. Uczyliśmy się 
dykcji, robiliśmy sceny wier­
szem i prozą. Zdawaliśmy ra­
zem z aktorami i reżyserami 
wszystkie niemal egzaminy i 
kolokwia. Dramaturg dla Schil 
lera oznaczał kogoś, kto bę­
dąc zawodowo związany z te­
atrem, mając w nim do speł­
nienia szereg funkcji, współ­
działa w jego tworzeniu. Po­
znawaliśmy warsztat aktor­
ski i reżyserski po to, by słu­
żyć w naszej późniejszej pra­
cy fachową ■ radą i pomocą 
zarówno aktorowi jak i rezysero 
wi. Moją pracą dyplomtmą 
było opracowanie reżyserskie 
egzemplarza sztuki Lope de 
Vegi „Przez most idź Joąnno", 
którą to sztukę przetłumaczy­
łam specjalnie w tym celu z 
hiszpańskiego. Zresztą grano 
ją  potem w moim tłumacze­
niu, choć jest to przekład 
bardzo filologiczny I ma wie­
le braków".

„Wydział Dramaturgiczny 
w sumie ukończyło zaledwie 
chyba 10 osób (przeniesiony 
do Warszawy wraz z Schille­
rem, tam został zlikwidowa­
ny, z których większość zro­
biła potem warsztaty reży­
serskie. Ja  pozostałam przy 
zawodzie dramaturga, i mia­
łam jeszcze do niedawna ten 
uzyskany w schlllerowskicj 
szkole tytuł wpisany do do^ 
wodu osobistego. Ponieważ 
nie napisałam nigdy sama żadf 
nego dramatu, fen mój zawód 
wywoływał zawsze zd/iMe-’’ 
nie."

„Pracę zawodową — mówi 
Irena Bołtuć-Staszewska kie­
rownik literacki Teatru Po­
wszechnego — rozpoczęłam w 
Teatrze Wrocławskim za dy­
rekcji Szletyńskiego, blisko 
przed piętnastu laty, Był to

Irena Bottuć-Staszcwska, rad 
na miejska, członek Komisji 
Kultury Rady Narodowej, se­
kretarz Łódzkiego Zarządu 
Spałifu, matka dwojga dzie­
ci — dziesięcioletniej Ewy i 
dziewięcioletniego Misia — 
pierwszego w rodzinie pań­
stwa Staszewskich łodzianina, 
jest tłumaczką wielu znanych 
w Polsce sztuk czeskich.

„Każdą graną w naszym te­
atrze sztukę — mówi — przy­
gotowuję. Uczestniczę w pró­
bach do momentu, gdy reży­
ser zaczyna ustawiać sytuację, 
potem przychodzę na próby 
przedpremierowe. Aktorzy 
chcą wiedzieć zawsze coś o 
epoce, o autorze, o granej 
sztuce, muszę przygotować 
odpowiednie materiały. Kie­
rownik literacki w teittrze 
broni interesów nieobecnego 
autora, chyba że autor może 
bronić się sam, jak p. Zbi­
gniew Nienacki, który uczest­
niczy teraz w próbach do „Go 
lema". To bardzo iiitcresują- 
ca sztuka, wydaje ml się, choć 
nie chcę zapeszać, lud/Jc te­
atru są przesądni, że w re­
żyserii Sykały, scenografii 
Stańczaka będzie „Golem" i 
ciekawym przedstawieniem.

Nienacki łączy w tej sztuce 
pewne pozory kryminalnej fa­
buły z bogatą problematyką 
filozoficzną, teatr połączyć mu 
si weryzm z symultanlzmem, 
dosłowność z umownością. Dla 
aktorów praca nad tą sztuką 
jest ciekawym doświadcze­
niem. W  roku 1904 grać bę­
dziemy jeszcze „Dziady" Mic­
kiewicza. „Śmierć pułkowni­
ka" Mrożka, „Romeo i Ju lię " 
Szekspira, „Angelikę" Fcrra- 
ro.

„Swoją pracę w teatrze — 
mówi Irena Bołtuć-Staszew­
ska — traktuję tak, jak trak­
tuje się zajęcia zawodowe, a 
nie jak zajęcia dodatkowe. 
Jako wykładowca TWP zaj­
muję się leorią — wykładam 
historię teatru i dramatu".

A N D R Z E J  M A K O W I E C K I

W zainaugurowanym niedaw 
no bieżącym roku akademic­
kim kadry naukowe wyższych 
łódzkich uczelni wzięły „w o- 
broty" 10.600 studentów. 50 
proc. tej liczby — ponad 5 ty­
sięcy studentów — stanowi mlo 
dzież, która pochodzi spoza

dzielni „Puchatek". Jeśli do­
dać do tego, że w jednym z 
domów Akademii Medycznej 
czynny jest bar mleczny, że 
w pierwszych dniach wrześ­
nia oddany został do użytku 
punkt naprawy obuwia, że na
terenie osiedla. znajduje się cym stypendium, tych

jednak niewiele.Lodzi, w przeważającej częś- stadion sportowy, to termin: 
ci z miast i wsi naszego wo- „mikrom iasta" zasłuży na po- 
jewództwa. Przyjezdni stu- wszechne przyjęcie.

naści personelowi jadłodajni, 
wiele przykrości konsumen­
tom.

Prawie wszyscy korzystają­
cy ze stołówek studenci posia­
dają stypendium stołówkowe. 
Ceny stypendialnych posił­
ków są bardzo niskie. Obiad 
kosztuje 4.30 zł, za śniadanie 
łącznie z kolacją 4.50 zł. Są 
także stołówki wydające obia­
dy słuchaczom nie posiadają- 

i • t

denci mieszkają w „mikro- 
mieście" przy ulicy Lumumby 
oraz w innych domach akade­
mickich.

W  4 domach Uniwersytetu 
mieszka 740 kobiet i 847 męż­
czyzn, w 4 domach Politech­
niki — 540 kobiet i 1.183 męż­
czyzn (Politechnice przybył 
kilkanaście dni temu — o- 
twarcie nastąpiło 15 września 
— nowy dom o 300 miejscach), 
w 2 domach Akademii Medycz 
nej 749 dziewcząt i 463 chłop­
ców.

Na ul. Ciesielskiej, w  po­
kojach akademika wyższych 
szkól artystycznych znalazło 
miejsce 108 młodych aktorów, 
muzyków, plastyków i fil­
mowców. 30 adeptów sztuki 
korzysta z gościnności Politech 
nlki Łódzkiej, która dala im  
pomieszczenia w  nowo otwar­
tym domu, mieszczącym się 
przy Al. Politechniki 5.

Zresztą gościnna jest nie 
tylko Politechnika. Podobną 
kurtuazją poszczycić się mo­
że Akademia Medyczna. W 
domach jej znalazło miejsce 
300 studentów .  Uniwersytetu, 
który z kolei też udostępnił 
pokoje w swych akademikach 
41 słuchaczom innych ućzclni.

Nowy, piękny akademik o- 
trzymala w br. młodzież z 
zagranicy. Mieści się on przy 
ul. Kopcińskiego. Jest wypo­
sażony w sale wykładowe i 
stołówkę, co zapewnia słucha­
czom Studium Języków Ob­
cych maksimum wygody i 
wymarzone wprost warunki 
do nauki.

Warunki studiów w  naszym 
mieście stają się coraz lepsze 
zarówno dla studentów pol­
skich jak i zagranicznych, to 
też z roku na rok rozrasta się 
.akademickie środowisko Lo­
dzi.

Najliczniejsze skupisko stu­
denckie — czterotysięczne mi- 
kromiasto przy ul. Lumumby 
— dzięki inicjatywie Komisji 
Ekonomicznej ZSP oraz władz 
miejskich wyposażone zostanie 
w najbliższym czasie w sze­
reg punktów usługowych, któ 
re w poważnym stopniu usa­
modzielnią je, znakomicie też 
uzasadnią termin, którym tak 
odważnie się posłużyłem: „mi 
kromiasto". Powstaną tu 
punkty — pralni i farblarni, elek 
trycznego podnoszenia oczek, 
krawiecki, poczta z oddzia­
łem PKO, oddział pośrednic­
twa pracy studenckiej spół-

Obok kwestii mieszkaniowej 
najistotniejszą jest z pewnoś 
cią sprawa wyżywienia uczą­
cej się w Łodzi młodzieży.

Funkcjonuje na terenie na­
szego miasta 9 stołówek stu­
denckich, a  korzysta z nich

Wszystko 

o żakach (W

A K A D E M I K I ,
S T O Ł Ó W K I,
S T Y P E N D I A

aż 5.750 osób. Na ogólną ilość 
stołówek składają się 3 spe­
cjalne: dietetyczna, pólsanato- 
ryjna i dla podniebień zagra­
nicznych oraz 6 tzw, zwy­
kłych. .

Z głębokim zadowoleniem 
przyjmą wszyscy zainteresowa 
ni zapowiedź otwarcia w 
1964 roku nowej stołówki die­
tetycznej, która definitywnie 
rozwiąże problem wyżywienia 
000 słuchaczy chorych na prze 
wód pokarmowy. W stołówce 
przy ul. Nawrot 2a jest zaled­
wie 200 miejsc i od dłuższego 
czasu wydawanie posiłków 
chorym nastręcza wiele trud-

I wreszcie same stypendia. 
51,5 proc. studiującej młodzie­
ży otrzymuje je, ale tu docho­
dzą nas słuchy, iż jakkolwiek 
ogólna ilość stypendiów nie 
ulegnie zmniejszeniu, prze­
ciwnie — być może powiększy 
się jeszcze, to jednak zajdą 
poważne zmiany w procesie 
przyznawania ich. Ju ż datono 
temu utarła się opinia, że sty 
pendia dostaje tylko ta mło­
dzież, która dobrze się uczy, 
której nie mogą w pełni utrzy 
mywać rodzice, która dobrze 
się zachowuje zarówno na u- 
czelnł, jak i poza nią. Wbrew 
tej opinii niejednokrotnie do­
chodziło do pomyłek, niejed­
nokrotnie z pomocy korzystały 
jednostki zupełnie na n ią nie 
zasługujące, i na odwrót — 
nie otrzymali jej ci, co rzeczy 
wiście dobrze się uczyli, do­
brze zachowywali.

Z tych właśnie powodów ma 
być wprowadzony w życie no­
wy system opiniowania kan­
dydatów na stypendystów. 
Dodatkowym czynnikiem opi­
niującym stanie się grupa 
ćwiczeniowa, w której ubiega­
jący się o stypendium słu­
chacz przebywa przecież 
najczęściej, i która, przez to 
samo, ma największe możli­
wości sprawiedliwej oceny 
jego postępów w nauce, po­
stawy wobec przełożonych i 
kolegów.

Statystyka wykazuje, ie  sty 
pendia pobiera 51,5 proc. słu­
chaczy, prawdę jednak mó­
wiąc otrzymuje je każdy z 
10.600. a więc 100 proc. uczą­
cej się w Lodzi młodzieży. Bo 
przecież bezpłatna jest nauka, 
bo przecież ulgowe są taryfy 
na przejazdy pociągami, tram­
wajam i, bo w końcu bezpłat­
ne jest leczenie. Są, mało bez 
płatne, przymusowe w dodat­
ku. Wszak warunkiem zali­
czenia semestru są — oprócz 
dobrych ocen z przedmiotów 
objętych programem naucza­
nia — jeszcze stempelki w in­
deksie, stwierdzające podda­
nie się studenta różnym bada­
niom okresowym: badaniom 
klatki piersiowej, przeglądo­
wi jamy ustnej itp.

Tak, stypendia dostają 
wszyscy. Wielka troska o u- 
czącą się młodzież, przeróżne 
formy w jakich się uzewnę­
trznia i dociera do najmniej­
szych nawet komórek akade­
mickiego społeczeństwa, io 
kredyt całego kraju dla stu­
dentów. Pożyczka długotermi­
nowa, ale do zwrotu.

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

w ydarzeń podporządkow y­
w a ł swą po litykę kanclerz 

Adenauer?

Pisze o tym  w  książce p.t. 
„Ciężka droga Erharda" K.

H . F lach, jeden z redakto­

rów  „F rank furte r R u n d ­
schau". O to  w y im ag inow ana 
przez Adenauera sytuacja:

N R F  jest jedynym  rzecz­
n ik iem  wszystkich N iem ­

ców. Pozostaje ona w  soju­
szu zachodnim , odgryw ając 

w  n im  coraz pow ażniejszą 

rolę. Jedynym  wrogiem  N ie­
m iec jest kom un izm . W szę­
dzie —  poza strefą jego 

w p ływ ów  —  są ty lko  przy­

jaciele, Pewnego dn ia  Z a ­
chód zdecyduje o samosta­

now ien iu  Niemiec. W ówczas 
odbędą się wybory w  całych 

Niemczech, w  B erlin ie  zbie­

rze się ogólnoniem ieckie 
zgromadzenie narodowe, 

podpisany zostanie trak ta t 

z by łym i przeciw nikam i wo­

jennym i, a jednym  z zasad­
niczych jego postanow ień 

będzie zwrócenie N iemcom  
terenów  za O d rą  i Nysą. 
W ówczas wypędzeni z o j­

czyzny tułacze pow rócą do 

dom u...
O to  jedna część adenaUe- 

row skie j b a jk i. Jako  że hap- 
py-end nie następował, k an ­
clerz pom yślał i o d rug ie j 

części.
Z an im  wszystko to się 

etanie —  up łyn ie  trochę 

czasu. D ziś bow iem  sytua-

P O L IT Y C Z N E
lęki eks-kanclerza

A D E N A U E R A
cja jest inna . Rosjan ie  m a­

rzą, by stanąć nad Renem . 

Przeszkadza im  w  tym  jed­
nak  nasza siła. Ona to i na­
sze zdecydowanie tak  sce- 
m en tu ją  Zachód, że które­

goś dn ia  zjednoczenie s łan ie  
się faktem ...

No cóż, pofan tazjow ać 
można. M ógłby budzić  św iat 

w yobraźn i i Adenauer, gdy 
by sw oją baśń ja k  baśń 
traktow ał. K iedy jednak  

czynił z n ie j k ierunek po li­
tyczny, k iedy snem zastępo­
w a ł rzeczywistość —  m ożna 
to ty lko  uznać jako  objaw  
schizofrenii.

Adenauer odszedł. Czy 

m yślic ie  jednak , że wybiera 
się na po lityczną em erytu­
rę? Że spokojnie dożvwać 
będzie swych dn i w  podboń- 

skiej Rhoedorf, gdzie posia­
da w łasny domek?

Skądże ! T ytu ł kanclerza 
został przekazany, ale pe łny 
złudzeń starzec zam ierza 
nada l pociągać za sznurki, 
chce „radą 1 czynem" 

wspierać rząd Ludw iga  E r­

harda —  swego następcy, 
d la  którego zresztą —  jak  

stw ierdza „D a ily  Telegraf"
—  „pełen , jest n ieukryw ane j 
pogardy"; chce p iln ie  ba ­
czyć, by now y sternik boń- 

skiego gab ine tu  n ic  nie zbo­

czył ze sztywnego kursu, 
tak  m ozolnie  w  ciągu d łu ­
gich czternastu la t w ypra ­
cowanego.

Czy taka obawa istnieje?
C D U  w  dn iu  przekazyw a­

n ia  w ładzy  opub likow ała 

specjalny kom un ikat, w  
k tórym  w idząc w  E rhar­

dzie „godnego następcę" 
stw ierdza, że będzie on kon­
tynuował „historyczne dzie­
ło Konrada Adenauera". 
Rów n ie ż skład rz^du  oraz 
dek laracja  rządow a nowego 

kanclerza z ub. tygodnia nie 
w yda ją  się wskazywać, by 
nastąp iła  jakaś zasadnicza 
zm iana  w  polityce Bonn. 

Czego w ięc lęka się Ade­
nauer?

O baw ia  się n ie  zm ian  m e­
rytorycznych, ale nieco in ­
nej tonacji, innego rozłoże­

nia akcentów , a zatem  tego 
wszystkiego, co mogłoby 
chociażby stwarzać pozory 

uelastycznienia po lityk i 
Bonn.

E rhard  p rze jm u je  po sta­

rym  kanclerzu n iezwykle 
tru d n ą  spuściznę tak  w  za­
kresie spraw  wew nętrznych 

(państwo obciążone jest afe­

ram i, systematycznie spada 
zaufan ie  do insty tuc ji, 

w zm aga się nacisk na roz­

w iązan ie  spraw  socjalnych

i prob lem ów  rolnych), ja k  i 

m iędzynarodow ych (polityka 
odprężeniowa w  stosunkach 
W schód— Zachód a postawa 
Bonn). Czasu zaś do wyka' 
zania, że zdolny jest roz 

Istrzygnąć k tó ryko lw iek  z| 
problem ów , niew iele. Do­

k ładn ie  za dwa lata  odbędą 
się przecież wybory do par­

lam entu , a atm osfera w y­
borczych rozważań nie 

sprzyja pode jm ow an iu  de­
cyzji.

G dyby  zresztą rzecz spro­

w adzała  się ty lko  do sy­
tuac ji w ew nętrzne j! T utaj 
E rhard  rozreklam ow any ja ­

ko „ojciec" zachodnionie- 
m ieckiego „cudu gospodar­

czego" korzysta z pewnego 
kredytu zaufan ia. Gorzoj. 
że trzeba um ie ję tn ie  om ijać 
tak ie  rafy, pozostawione 
przez Adenauera, ja k  „orien­

tac ja  francuska", czy też 
„am erykańska". M an ipu lo ­

w an ie  m iędzy n im i w ym aga 

dośw iadczenia politycznego, 
którego E rhard  n ie  ma. 
Trudności pow iększa jeszcze 

fakt, źe ja k  plaże 

„F rank fu rte r neue Presse"
—  „U SA  oczekują od nowe­
go kanclerza... pomocy prze­

ciw ko de G au lle ’ow i".
Z  wszystkich tych zaw i­

łości zdaje  sobie sprawę 

87-letni eks-kanclerz. Wie, 
że Erhard mógłby osiągnąć 
wiele nawet nieznacznym 
uelastycznieniem polityki. I 
to  w łaśn ie  spędza m u sen 
z pow iek. Zam ierza w ięc po­

zostawać b lisko Erharda, jak  
cień towarzyszyć m u i stąd 

nada l żeglować bońską po li­

tyką u tartym  szlakiem . S ta­
ry kanclerz nie w z ią ł jad- 

nak  pod uwagę, że k ierunek  

w ia trów  ostatn io  się zmie-

mł- WIESŁAW BEK

ZESZYTY
PRASOZNAWCZE
Już czwarty rok Krakowski 

Ośrodek Badań Prasoznaw­
czych publikuje niezmiernie 
interesujące materiały zawar­
te w kwartalnikach, Które 
początkowo nosiły nazwę 
„Prasa współczesna i dawna” 
a ju ż od jakiegoś czasu ty­
tułowane są „Zeszytami pra- 
soznawczymi".

To właśnie w  „Zeszytach 
prasoznawczych" prezes RSW 
„Prasa" Mieczysław Zawadka 
publikował ciekawy szkic pt. 
„Prasa Polski Ludowej". Czy­
telnika łódzkiego niewątpli­
wie zainteresują informacje 
dotyczące naszego regionu a 
odnoszące się do lat 1944—45. 
Otóż jak z zestawienia wyni­
ka, ukazywało się wówczas 
w Łodzi 5 dzienników i 37 
czasopism. Nic dziwnego, był 
to wszakże czas, kiedy nasze 
miasto pełniło nieoficjalną 
funkcję stolicy Polski. Za­
trzymajmy się jeszcze chwilą 
przy iszkicu Mieczysława Za­
wadki i prześledźmy jak wy­
glądają nakłady gazet w la­
tach późniejszych. Pod tym 
względem w roku 1958 Wo­
jewództwo łódzkie znajduje 
się na czwartym miejscu w 
Polsce mając łączny nakład 
dzienników 101 m ilionów 401 
tysięcy egzemplarzy. W tym 
samym roku 1958 na jedne­
go mieszkańca województwa 
łódzkiego wypadają 44 egzem­
plarze gazet codziennych i 14 
czasopism rocznie. Ciekawe 
jest także porównanie czytel­
nictwa na wsi i w mieście. 
Na jednego mieszkańca mia­
sta w województwie łódzkim 
przypada zatem 77.9 egzempla­
rza a na mieszkańca wsd 17,9 
egzemplarza.

Ostatnio otrzymaliśmy nowy 
podwójny numer „Zeszytów 
prasoznawczych". Zna idziemy 
w nim  przede wszystkim bar­

dzo ciekawy materiał anali­
tyczny Władysława Kwaśnie- 
wicza pt. „Rodzina nowohucka 
jako odbiorca prasy" — rela­
cjonujący w sposób udoku­
mentowany naukowo problem 
czytelnictwa w tak specyficz­
nej i złożonej społeczności 
jaką jest społeczność Nowej 
Huty. Publikacja oparta zo­
stała o materiały badawcze 
nieżyjącego socjologa z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego Wła­
dysława Kobylańskiego.

Zeszyt zawiera ponadto cie­
kawy dział „Prasa na świe­
cie" oraz bogate „Recenzje, 
omówienia, noty" a wśród 
tych ostatnich informacje o 
ankiecie na temat czytelnic­
twa prasy i korzystania z au­
dycji PR i TV, jaka aktyw 
kulturalny zakładów im. Mar­
chlewskiego przeprowadził 
wśród swoich robotników. 
Wyniki owej ankiety omawiał 
w swoim czasie łódzki „Głos 
Robotniczy" w artykule niżej 
podpisanego.

No i wreszcie na koniec 
gratka nie lada, i to nie tylk« 
dla specjalistów. Melchior 
Wańkowicz, nestor polskich 
reporterów I jego znakomity 
szkic „Drogami polskiego re­
portażu". „Zeszyty prasoznaw­
cze" z uwagi na swój spe­
cjalny charakter m ają nie­
wielki nakład — 500 egzem­
plarzy. Szkoda więc, że pu­
blikacji Wańkowicza nie ud<v 
stępnlono czytelnikom „nor­
m alne j" prasy. Szkoda rów­
nież, że „Zeszyty prasoznaw­
cze" ukazują się tak niere­
gularnie i ci, których proble­
my prasy szczególnie intere­
sują, nie zawsze dotrzeć mo­
gą do tych naprawdę atrak­
cyjnych i cennych poznawczo 
publikacji.

JERZY  W ILM AŃ SK I



M A R I A  K O R N A T O W S K A

0 NOWYM FILMIE
Filmowy rok 1963 upłynął nas nader, jak się zdaje sku- 

pod znakiem absolutnej p-.ze- tecznie, tępi się wrodzone po­
wagi kinematografii włoskiej, noć Polakom umiłowanie he- 
która święciła nieprzerwane roizmu, to we Włoszech, 
trium fy we wszystkich festi- wręcz przeciwnie, zarzuca się 
walach i na wszystklcn ekva- brak postawy heroicznej, brak 
nach świata. Główne nagrody chęci czynnego przeciwstawie- 
wielkich festiwali europej- nia się zlu społecznemu, a 
skich od Cannes przez Mos- więc także faszyzmowi. Pod 
kwę do Wenecji dostały się pręgierzem oskarżenia staje 
Włochom, nie rnówiac już o tu całe społeczeństwo, które 
wielu pomniejszych. Dwa wiel swą biernością, krńtkowidz- 
kie w zamierzeniach i reali- twem, konformizmem uczyni- 
zacji dzieła: „Lampart" Vis- ło się współodpowiedzialne za 
contiego i „Osiem i pó l“ Fel- zwycięstwo faszyzmu w kra- 
liniego stały się właściwie ju  1 za jego tragiczne skutki.
najpoważniejszymi wydarze­

niam i filmowego sezonu. A
Co gorsza, wskazują filmow­
cy włoscy, społeczeństwo nie

inne? Świetny film  Nanni wyciągnęło żadnych wnios-
Loy „Cztery dni w Neapolu1*, ków z ponurych lat panowa-
„Proce3 w Weronie" Li- nią Mussoliniego i lat woj-
zzaniego, „Ręce nad miastem" ny. Nic się właściwie nie
Francesco Rosi, nowy film  zmieniło: mordercy, tchórze,
Zurliniego — Dziennik oso- kolaboranci, są wśród nas, zaj
bisty"... m u ją odpowiedzialne stano-

Donosiliśmy już kiedyś na- wiska. Do nich należy władza
szym czytelnikom o tej, od i pieniądze. Oto w znacznym
kilku lat trwającej ofensywie, uproszczeniu myśl przewodnia
jeśli wolno użyć podobnego powtarzająca się w różnych
sformułc-wania, w tak subtel- wariantach w wielu filmach:
nej jak sztuka, nawet filmo- w „Długiej nocy 43 roku"
wa dziedzinie, kinematografii „Wszyscy do domu", w „Cięż-
słonecznej Italii. W nowym kim  życiu", w „Procesie w
film ie włoskim zdumiewa Weronie" itd. Są to film y o
przede wszystkim bogactwo charakterze pozornie histo-
indywidualnoścl i kierunków rycznym, ostrze ich bowiem
oraz fakt wiecznej, zdałoby godzi we współczesność w
się, młodości wielu starych sprawy wciąż jeszcze aktualne
reżyserów, którzy gdzie indziej I właśnie w owym mądrym
dawno przeszliby na zasłużo- budzeniu poczucia moralnej
ną emeryturę klasyków. Che- odpowiedzialności każdego
ciażby taki rutyniarz i ty p o  człowieka za swój własny los
wo komercjalny twórca 1 los swojego narodu — tkwi
jak  Comencini, który robi na- chyba ich największa war-
gle dwa interesujące dzipła — toś<; 1 zasługa. Znakomitym
znakomity film  „Wszyscy do przykładem drapieżnie prze- 
domu" i bardzo ciekawie za­
powiadającą się „Dziewczynę 
Bube". A  zawsze dotrzymują 
cy młodym kroku Lattuada -

prowadzonej analizy postaw 
moralnych i ich konsekwencji, 
rzuconej na kanwę historii 
Włoch (od lat wojny do dni 
ostatnich) jest film Dino 
Risi „Ciężkie życie". Podobnie 
jak nasze „Zezowate szczęś­
cie" opowieść o człowieczku za 
plątanym w miażdżące, absur­
dalne tryby historii narodowej 
i zbierającym od niej niezłe cię 
gi, ale o człowieczku, który & 
ostatecznym rachunku prag­
nie zachować twarz i pozos­
tać wierny samemu sobie, 
Risl nie szczędzi ostrych kre­
sek rysując obraz współczes­
nych Włoch. Nie jest zresztą 
w tym względzie odosobnio­
ny.

I tu dotykamy innego rozga­
łęzienia filmu zaangażowane­
go, rozgałęzienia atakującego 
zło toczące system polityczny 
1 ekonomiczny kraju. I znów 
można przytaczać mnóstwo 
tytułów: „Salvatore Giulia- 
no“ F. Rosi — najwybitniej­
sze z serii dzieł poświęconych 
mafii sycylijskiej. „Ręce nad 
miastem" tegoż reżysera — 

jeden z najzjadliwszych fil­
mów godzących w afery gos­
podarcze, w sam mechanizm 
ekonomiczno - polityczny umo 
żliw iający ich powstawanie, i 
w chroniące go i korzystają­
ce zeń zaplecze polityczne. W 
filmach tego rodzaju podziw 
budzi niezwykła umiejętność 
przeprowadzania wnikliwej i 
bynajmniej nieschematyczne] 
ani uproszczonej analizy spo­
łecznej. I ich ogromna doj­
rzałość także 1 natury arty>- 
stycznej, w tym względzie

RHosl daleko odbiegają od 
bardzo często, czysto formaH 
nych poszukiwań francus-J 
kiej nowej fali. I humanizm 
— wielkie dziedzictwo neorea- 
lizmu. Oszczędność, prostota,, 
niemal kronikalny, a przecież 
nie pozbawiony ironii charak­
ter — oto cechy stylu wypra­
cowanego przez filmowców 
włoskich, stylu znakomicie 
przystającego do kierunku 
ich zainteresowań treścio­
wych.

W artykule poświęconym 
włoskiemu filmowi nie spo­
sób nie wspomnieć o świet­
nym „Rozwodzie po włosku", 
Kapitalny to przykład poszu­
kiwania nowych dróg twórczej 
inspiracji u niemłodego już 
bądź co bądź artysty. No i no­
wy kierunek uderzenia^ spra­
wy anachronizmu pewnych 
układów obyczajowo - moral­
nych zakorzenionych jeszcze 
w społeczeństwie i co gorsza 
utwierdzonych literą prawa. 
Ten film — pamflet. iskrzący 
się dowcipem i zjadliwą iro­
nią świadczy chyba najlepiej 
o tym, że zaangażowanie nie 
musi iść w parze ze sche­
matyzmem. nuda i tanim mo­
ralizatorstwem. Właśnie umie­
jętność ustrzeżenia się od na­
trętnej dydaktyki, pozostawie­
nie widzowi pełnej swobody 
własnej oceny i wyciągnięcia 
własnych wniosków stanowi 
jedną z głównych zalet współ­
czesnego. włoskiego filmu, 
filmu walczącego o nonkon- 
formistyczną postawę mo­
ralną człowieka — nie śrubki 
w mechanizmie dziejów — 
ale istoty współtworzącej i 
współodpowiedzialnej przed 
sobą i innymi.

Jean Marais - popularny aktor francuski

reagujący na wszystkie nowe 
prądy i „fale" w kinemato­
grafii?

O ile we Francji stara 
gwardia załamała się całkowi­
cie — średnie pokolenie prze­
żywa wyraźny kryzys, to w 
rydwan sukcesów włoskiego 
film u wprzęgnięte zostały 
wszystkie trzy pokolenia rea- 

i lizatorów. Największym, naj­
czystszym blaskiem jaśnieją 
oczywiście nazwiska trzech 

(iHsJSfifilkich mistrzów: Antonio- 
niego, Felliniego i Viscon!ie- 
RO. Nieco bardziej w cieniu 
kryje się Rossellini -  twór­
ca bardzo utalentowany ale 
i bardzo nierówny. Każdy z 
film ów  tej trójki staje się 
wydarzeniem artystycznym, 
budzi spory i polemiki, fale 
zachwytów i protestów. Są to 
nazwiska stanowiące ju ż nie­
wątpliw ie jakieś rozdziały w 

- światowej historii sztuki fil­
mowej. Ich oryginalność i in­
dywidualność wymyka się jed­
nak wszelkim klasyfikacjom i 
zaszufladkowywaniu.

Bardzo znamienna jest dla 
Włoch ogromna ilość debiu­
tów. Nawet jeśli wicie z nich 
nosi na sobie znamiona ama­
torszczyzny, epigoństwa, w  
stosunku do mistrzów (a 
zwłaszcza Antonioniego), a 
także pewnego manieryzmu, 
tak charakterystycznego dla 
francuskiej „nowej fali", od 
której jednak nowy film  włos­
k i różni się zasadniczo, to

Od k ilku  la t w  okresie ob­
rad Ogólnopolskiego Zjazdu 
Polskiej Federacji Dyskusyj­
nych K lubów  Filmowych sta­
ramy się podsumować pracę 
i działalność istniejących w 
Polsce klubów.

By zdać sobie sprawę z do­
robku kulturalnego DKF, 
trzeba sobie uświadomić, że 
działalność klubów  sięga ju ż 
ośmioletniej tradycji. Osiem 
lat istnienia i kulturotwór­
czego oddziaływania na  ty­
siące członków JUKF, to nie­
małe choć statystycznie obli­
czalne osiągnięcia. Zrozumieć 
sens działalności k lubów  f i l­
mowych można wówczas, gdy 
uświadomi się sobie pewne 
fakty i cyfry: — cztery razy 
w miesiącu w salach projek­
cyjnych DKF spotyka się na 
wieczornych seansach około 
50 tys. członków ze 162 k lu ­
bów.

Z założeń programowych 
D K F  wiemy, że spotkania te 
nie ograniczają się do wspól­
nego, towarzyskiego ogląda­
n ia  wybranych film ów , że 
dopiero wstępna prelekcja i  
dyskusja nad obejrzanym 
film em  tworzyć m a ją  pełne 
zajęcia klubowe. W iele słów 
przelano na papier udowa­
dniając, żc często DK F  stają 
się „krypto-kinami” , że z 
ich pełnej nazwy w inno się
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świadczy to o bardzo poważ- usunąć słowo „dyskusyjny”.
mym zainteresowaniu filmem 
jako środkiem artystycznego 
wypowiadania się. Tym bar­
dziej, że wśród debiutantów 
i najmłodszych nazwisk włos­
kiego film u figuruje wielu lu­
dzi pióra, że wspomnę tylko 
Pasoliniego. Patroni-Grifti, 
Baldiego. We Włoszech za­
wsze istniała dążność do ści­
słego włączania, niejako in­
tegrowania spraw film u w 
całokształt kultury narodo­
wej. Stworzyło to warunki 
sprzyjające rozwojowi boga­
tej- kultury filmowej w tym 

. 3.raju i rozkwitowi estetyki 
i.lmowej i nauk filmologicz- 
nych. Fakt ten z kolei znacz­
nie podniósł rangę sztuki fil­
mowej w oczach społeczeń­
stwa i w sterach Intelektual- 
no - artystycznych.

We współczesnym film ie 
włoskim, obok wspomnianych 
ju ż „m is tnów " na największą 
uwagę z całą pewnością zasłu­
guje tzw. nu jt zaangażowany 
Reprezentuje on dużą skałę 
zainteresowań i indywidual­
ności od „Rozwodu po włos­
ku" P. Germi. „Długiej nocy 
43 roku" Vancin.cgo i najnow 
s>zych „Rąk nad miastem" F. 
Rosi. Nurt zaangażowany ma 
kilka .swoich zasadniczych od- 
Rtłęzień. Pierwsze z nich to 
odgałęzienie — nazwijmy je 
terminem zapożyczonym z ro­
dzimego słownictwa — rozra­
chunkowe. Chodzi tu po pros­
tu o pewien rozrachunek z 
Postawą moralną społeczeń­
stwa włoskiego w okresie fa­
szyzmu, o podważenie pewnych 
Witów narodowych. O ile u

I  istotnie powyższy zarzut 
należy do najpoważniejszych, 
jak ie  można postawić klubom.

Spróbujemy znaleźć odpo­
wiedź na pytanie dlaczego 
tak się dzieje? D K F  to nie 
tylko miejsce miłego, atrak­
cyjnego „rendez-vous” z X  
M uzą, to także ambitna, choć 
popularna szkoła patrzenia 
na film . DK F wychowują w i­
dzów, którzy zapełniają kina 
na seansach „Dziesięciu dni 
jednego roku”, ,,V irid iany” 
i „Milczenia” i są częstymi 
gośćmi kin studyjnych. Ta 
rola DK F jest niezaprzeczal­
na nawet wówczas, gdy za- 
p u ty , o którycb mowa wy­
żej, są sprawdzalne.

Nawet największy przeciw­
n ik  stosowania wobec klubów  
filmowych „taryfy ulgowej” 
musi się zastanowić nad ich 
obecną sytuacją, którą okre­
ślić można za więcej n iż fa­
talną. Kiedy się uczestniczy 
w  zjeździć, który sumuje o- 
siem la t pracy Federacji i 
po raz nie w iem który z 
kolei słyszy, że należy wal­
czyć o to, by CW F nic ogra­
niczała możliwości repertua­
rowych k lubów , by polskie 
film y trafia ły do klubów 
przed oficjalną premierą itd. 
itd., to ogarnia człowieka 
przerażenie. Ozy jest m ożli­
we. by przez osiem lat nie 
udało się Federacji DKF 
przekonać wyższych instancji, 
że „film  to, najważniejsza ze

sztuk”. Trudno uwierzyć, że 
rozumie się w Polsce i ceni 
działalność DKF, skoro wy­
daje się zarządzenia odbie­
rające im rację bytu. Skąd 
klub filmowy ma wziąć swo­
je 40 film ów  rocznie? Cen­
tralne Arch iw um  Filmowe, 
które swymi pozycjami z k ia  
syki filmowej tworzyło zna­
czny procent pozycji reper­
tuarowych DKF , wycofało z 
obiegu ogromną ilość ty tu­
łów , ze względu na łatwo- 
palność taśmy, na  której te 
film y się zna jdu ją . CWF, któ­
ra przed k ilk u  laty podjęła 
się sprowadzania około 20 f il­
mów rocznie wyłącznie do 
„pu li specjalnej” D K F , obec­
nie wycofała się z tego 
przedsięwzięcia zupełnie. Do­
piero interwencja Prezydium 
Federacji u m inistra Zaor­
skiego wpłynęła na to, że 
do „puli specjalnej” “w p ły ­
wać będą trzy — cztery ty­
tu ły  rocznie. To oczywiście 
niewiele, ale Jcpiej tyle niż 
wcale.

Trudno również uznać, że 
ilość film ów  „przedpremie­
rowych” jest wystarczająca. 
Wyznacza się w miesiącu 3—4 
tytuły do wcześniejszego gra­
n ia ich w klubach, ale ty lko 
w  1963 r. w  miesiącach: 
kw ietniu, m aju  ł wrześniu, 
przeznaczono dla DK F  tylko 
jeden film . Trzeba również 
zaznaczyć, że film y te uzy­
skiwane są drogą długich, 
najeżonych kłopotam i per­
traktacji.

Pomysł oparcia repertuaru 
klubów  głównie na tzw. f il­
mach „powtórkowych” wyda­
je się jak im ś absurdem, zwa­
żywszy na fakt, że członko­
wie DKF to ludzie, któ­
rzy interesują się kinem nie 
od dziś.

Zupełnie nieprawdopodob­
ną historię stanowi zakaz po­
kazywania w klubach pol­
skich film ów  przedpremiero­
wych. Utyskuje się, że polski 
film  nie ma najłatw iejszej 
drogi przez polskie ekrany. 
Czemu więc nie traktuje  się 
członków klubów  jako tych, 
którzy mogą uczynić np. „Mil- 
ciienlu” K . K u łza  dobrą re­

klamę w  Polsce? A może by 
tak zrobić eksperyment; w 
jednej ekspozyturze CWF 
puścić „trudny" film po u- 
przednim wyświetleniu go w 
klubach, w innej bezpośred­
nio od razu w kinach. M oż­
na podejrzewać, że na tych 
poprzedzonych klubową rekla­
m ą seansach będzie frekwen­
cja większa. Zatem strata w i­
dzów w kinach na skutek od­
ciągania ich do klubów  jest 
tylko stratą pozorną?

Spotkanie realizatora film o ­
wego z widzem może się od­
być w  zasadzie głównie w 
klubie. Tam jest miejsce na 
rzeczową dyskusję. Do tych 
spotkań dochodzi jednak rząd 
ko. Co jest tego przyczyną? 
— Czy lęk twórcy przed 
bezpośrednią konfrontacją 
film u  z widzem, czy jedy­
nie nie przemyślane zarządze­
nie z czyjegoś biurka? Gdy 
rozpatruje się wszystkie oko­
liczności, w których pracują 
dziś DKF , trudno się dziwić, 
że można ich działalności po­
stawić tak wiele zarzutów.

W  latach 1962/63 zlikw ido­
wano 57 klubów  filmowych. 
Przyczyn odpływu członków 
szukać można w w ielu źród­
łach, ale przede wszystkim 
znajdziemy je w niedostat­
kach repertuarowych film ów  
dla DKF. K luby kończą swe 
istnienie często z finansowych 
względów — ceny za wyna­
jem film ów  i sal kinowych 
są zbyt wysokie. A przecież 
żyjemy w kra ju , gdzie rok 
w  rok m iliony złotych dopłaca 
się do różnego rodzaju przed­
sięwzięć kulturalnych. Czemu 
nie dopłaca się do akcji pro­
pagowania kultury filmowej? 
Czemu wszystkie akcje i po­
stulaty Federacji DK F  przeli­
cza się na konto — opłaci się 
czy nie opłaci, biorąc oczy­
wiście pod uwagę korzyści f i­
nansowe a nie społeczno-kul­
turalne?

Federacja od trzech z górą 
łat żyje sprawą, na której 
temat zapisano wiele papieru 
(oczywiście głównie w  prasie)
— mowa o problemie film u 
w szkole. Mimo, że wydaje 
się, iż nie trzeba ju ż dzisiaj 
prowadzić w Polsce akcji u- 
św iadamiającej funkcję film u

jako środka dydaktycznego i 
wykonawczego, to jednak 
wiele wysiłków Federacji nie­
wiele w tej sprawie zmieniło.

Współpraca Federacji z M i­
nisterstwem Oświaty i Zw iąz­
kiem Nauczycielstwa Polskie­
go, doprowadziła wprawdzie 
do organizacji k ilku  kursów 
filmowych ,dla nauczycieli, je ­
dnak efekty tych przedsię­
wzięć niełatwo dostrzec. 
Składa się na to wiele przy­
czyn. Między innym i to, żc 
nic przemyślano chyba do­
kładnie sprawy rekrutacji u- 
czestników tych kursów. 
Zważywszy na to, że w  więk 
szóści wypadków sprawa spo­
sobu wykorzystywania film u 
szkolnego czy oświatowego 
nie jest centralnym proble­
mem tych kursów, źc w ich 
toku organizatorzy demon- 
stru ją słuchaczom film  prze­
de wszystkim jako samoistne 
dzieło sztuki, uczestnikami 
tych kursów winni być prze­
de wszystkim nauczyciele — 
humaniści. Poloniści i histo­
rycy to ludzie, którzy mogą 
zbliżyć film  — dzieło sztuki 
do młodzieży, mogą film  w y­
korzystać do rozw ijania hu ­
manistycznych umiejętności 
swych uczniów; kształcić ich 
smak estetyczny, oddziaływać 
na nich pod względem w y­
chowawczym.

Wydaje się. żc Federacja 
w porozumieniu z Minister­
stwem Oświaty i ZNP po­
w inna zwrócić większą uw a­
gę nie na proces szerzenia kul 
tury film owej wśród stale 
zmieniających się na kursach 
grup nauczycieli, lecz w 
ciągu powiedzmy dwu łat 
przygotowywać stałą grupę 
pedagogów, na której można 
by oprzeć pracę młodzieżo­
wych DKF i pracę z fil­
mem w klasie. Akcję po­
wszechnego zbliżania film u 
do_ nauczycieli, winny prze­
jąć DKF i włączać w szere­
gi swych członków właśnie 
nauczycieli. Czemu w  Polsce 
tak mało nauczycielskich 
DKF.

Wydaje się, że organizato­
rzy zgubili jakoś ludzi, któ- • 
r/y bvli uczestnikami kursów, 
że ich w Polsce nie wi­
dzi. Nauczyciele pozostawieni 
po dwutygodniowym kursie

sami sobie, bez fachowej o- 
picki działaczy DKF, bez 
ośrodków metodycznych, bez 
podręczników — nie podej­
m ą pracy, na którą się tak 
liczy. Nie na tym kończą się 
jednak kłopoty film u w 
szkole. Jeśli nawet jest ktoś, 
kto ze względu na znajomość 
problemu, mógłby zająć się 
tą pracą, napotyka tyle 
organizacyjnych i finanso­
wych przeszkód że najczęś­
ciej musi zrezygnować^ ze 
swych ambicji. W y łan ia ją się 
przy tym  problemy repertua­
rowe nie mniejsze n iż  k lu ­
bach dla dorosłych. W Praw '  
dzie k luby młodzieżowe mo­
głyby bazować głównie na 
filmach „powtórkowych”, to 
jednak trzeba wziąć pod u- 
wagę fakt, że posiadają one 
przede wszystkim projekto­
ry na taśmę 16 mm a wów­
czas film ów  tych wystarcza 
m nie j węccj na 2 lata dzia­
łalności, K ilku le tn ia  batalia 
Federacji DKF, o to, by 
stworzvć pule film ów  or'” ’- 
znaczonych dla s z k o i  na ra •

zie nie daje rezultatów. A 
przecież od porozumienia 
Ministerstwa Oświaty j M in i­
sterstwa K u ltury  zależy chy­
ba stworzenie np..- przy „F il 
mosie” filmoteki szkolnej, w 
skład której wchodziłoby 
trochę pozycji z klasyki f i l­
mowej, film y związane z lek­
tu rą szkolną, wreszcie grupa 
film ów  o dużych walorach 
wychowawczych. Od decyzji 
Ministerstwa Oświaty zależy 
wykorzystanie ludzi opusz­
czających Zakład Wiedzy o 
film ie UŁ.

Polska Federacja Dyskusyj­
nych K lubów  Filmowych do­
konała pionierskich działań 
w  walce o film  w  szkole, 
nadeszła chyba pora, by od­
powiednio zainteresowane in ­
stytucje podjęty decyzje, któ­
re posunęłyby sprawę poza 
krąg wstępnych poczynań.

Tegoroczny artyku ł o k lu ­
bach filmowych najeżony 
jest większą ilością pytań i 
wątpliwości n iż w  latach u- 
biegłych. Zawarto w nim  
mniej niż zwykle zarzutów 
pod adresem DKF - nie 
pytano o prelekcje, prelegen­
tów  i dyskusje. Pisząc arty­
ku ł starano się dostrzec te 
problemy z działalności Fede­
racji. które leżą u źródeł je j 
egzystencji. Jeżeli bowiem te 
sprawy, o których była m o­
wa nie zostaną uregulowane, 
trudno jest stawiać zarzuty 
— kluby filmowe zawsze się 
wytłumaczą. Prawdziwa tros­
ka władz kulturalnych o te 
placówki rozpowszechniania 
ku ltury  pociągnie za sobą 
troskę o ich istotnie wysoki 
poziom działania.



Powojenne dzieje łódzkiego 
irodowiska literackiego, czy 
w szerszym znaczeniu — iro ­
dowiska piszących. Jak dotąd 
daremnie czekają no swojego 
dziejopisa, To duża szkoda, 
u la tu ją  w cień ważne wyda­
rzenia literackie, zapominamy
o świetnych książkach, które 
właśnie tu, pod zadymionym 
niebem zostały napisane, prze­
pada często bezpowrotnie 
pyszna anegdota, właśnie ta 
najlepsza, którą rodzi kon­
kretna sytuacja, słabną echa 
pasjonujących sporów lite­
rackich z lat wcześniejszych. 
A  my, tu w Łodzi, jak na 
złość, nie mamy swojego li­
terackiego historyka. Niech­
by Już był na początek ktoś 
tak skrzętny jak Stolarze- 
wlcz, marksistowski oczywiś­
cie, potem by Już Jakoś po­
szło. Nie jestem jednak pe­
wien, czy jest w naszym 
mieście choć Jeden zapale­
niec, który gromadzi skrzęt­
nie materiały do łódzkiego 
dwudziestolecia pisarskiego.

W  tej sytuacji Jesteśmy oka­
zani na odgłosową ankietę i 
musimy wierzyć, że przynie­
sie ona niemało cennych 
spostrzeżeń. W ierzymy tym  
chętniej, ie  już pierwsze gło­
sy okazały się poznawczo 
wcale interesujące.

Co do samej ankiety. O 
żadnym środowisku, o żad­
nym  dorobku twórczym, nie 
można mówić inaczej jak tyl-

dla nich' b'olesn# dośwladfrw- 
nie wojny, Istniała potrzeba 
wielkich sporów o przyszłość, 
ideowy kierunek naszej lite­
ratury, czy w szerszym zna­
czeniu — ku ltu ry  polskiej. 
Środowisko najbardziej chy­
ba reprezentatywne dla ca­
łego kra ju  nie mogło szukać 
źródeł inspiracji w  jakichś 
czysto lokalnych zjawiskach. 
Wtedy chodziło o określenie 
nie tylko roli literatury, czy 
pisarza w nowej Polsce, lecz 
roli inteligencji twórczej w 
najszerszym tego słowa zna-

rzyszyć Środowisku pisarzy,
jeśli ma być ono płodne, ży­
we i odkrywcze. Obok pisa­
rza występował zawsze kry­
tyk, profesor — publicysta, 
nie istniało po prostu jakieś 
odrębne, wyizolowane getto 
literatów. Pewnie, m ieli swój 
k lub Pickwlcka, mieli swoją 
„Fraszkę”, pożyczali — Jak 
pisze dowcipnie Huszcza — 
pieniądze na piętrach, w  kró­
lestwie Jerzego Borejszy, a 
wydawali na parterze domu 
przy ulicy Piotrkowskiej 96, 
albo jeszcze niżej, w piwnicy
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ko historycznie. Ostatnie la ­
ta, o które redakcja specjal­
nie pyta, choć z pewnością 
najbardziej autentyczne, nie 
spadły z nieba, w dziejach 
środowiska Jłie może być 
m ow y  o jak im ś samoródz- 
twie,,, wszystko jest tu  pro­
c h e m , rpzwojem, czegoś nie 
było a jest, czegoś ju ż  nie 
ma, a było. Moje pokolenie 
tzw . średnlaków (mowa o 
wieku, a nie poziomie twór­
czości, proszę nie mylić), któ­
re osiadło tu  przed dziewięt­
nastu laty, obserwowało ze 
specjalnych pozycji zaczątki 
życia literackiego w naszym 
mieście, mianowicie z pozy­
cji „fuksów” . Pam iętam , że 
trząsłem portkam i ze strachu, 
jak  przynosiłem Annie K a­
mieńskiej pierwsze swoje o- 
powiadanie, niesłychanie po­
stępowe, zachwalające elek­
tryfikację wsi, Terzy M iller 
ju ż  wtedy doskonalił się w  
trudnej sztuce pisania do- 
brycb wierszy oraz wycią­
gania zaliczek 1 pożyczek. 
Żeby oddać — trzeba t » ży­
czyć, żeby pożyczyć — trze­
ba oddać. W ielu z nas pow­
tarzało tę prawdę.

Myślę, że w  tamtych la ­
tach, pewien zresztą tego je­
stem, Łódź literacka Jak księ­
życ świeciła nie swoim bla­
skiem, Łódź jako doświadcze­
nie dla pisarzy praw ie nie 
istniała, choć przysiedli tu  
na walizkach pierwsi w  kra­
ju  pisarze. Istn iało jednak

czeniu. Byliśmy przecież nie 
ty lko  po wojnie, ale 1 po re­
wolucji socjalnej, zaczynało 
się życie w k ra ju  demokra­
tycznym, ludowym, dojrzewa­
ły coraz wyraźniej przesłanki 
socjalizmu.

Stąd właśnie nam iętne rpo- 
ry toczone na. Jamach ..Kuź­
nicy” , także 1 „Wsi”. Walczo­
no z „Tygodnikiem Pow­
szechnym", atakowano po­
glądy księdza Piwowarczyka, 
prof, Chałaslński przedsta­
w ia ł pierwszą bodaj po woj­
nie rewizję poglądów na ro­
dowody i rolę polskiej inte­
ligencji, polemizował z n im  
wytrawny krytyk .iteracki 
prof. Stefan Żółkiewski, po­
lem izował prof. Schaff. 
Równocześnie po raz pierw­
szy próbowano z pozycji 
marksistowskich przewartoś­
ciować tradycje naszego 1 eu­
ropejskiego realizmu, że przy­
pomnę Kotta, Żmigrodzką, 
Janion, Drewnowskiego, Ki- 
wilszę, Budreckiego i innych.

Mniejsza zresztą o szczegó­
ły. Wiadomo, wychodziły 
znane książk i Brandysa. Kot­
ta, W ażyka, Huszczy, Nał­
kowskiej, Gojaw iczyńskiej, 
Szmaglewskiej, Piętaka, Czer­
nika, Herza, Plechala, 
Brzechwy, wymieniam tylko 
część nazwisk, wcale nie hle- 
rarchizując i nie trzymając 
się alfabetu. Chodzi m l jed­
nak o coś niezmiernie cha­
rakterystycznego, co moim 
zdaniem, musi zawsze towa­

dobrze zaopatrzonej w spiry­
tualia. Lecz to były ty lko po­
zory getta, w gruncie rzeczy 
łódzki, a raczej mieszkający 
w Łodzi pisarz, występował 
wspólnie z uniwersyteckim 
profesorem polonistą, socjolo­
giem, filozofem, krytykiem . 

I  ty lk o ,, jak sAdzę, w takich 
warunkach może działać am­
bitne i prężne środowisko.

Odleciały wędrowne ptaki. 
To naturalne. Stolica przy­
ciąga jak  magnes, większość 
zresztą pisarzy już wcześniej 
związana była z Warszawą. 
Środowisko, Uczące prawie 
stu pisarzy zaczęło się gwał­
townie kurczyć, był czas, że 
spadło do trzydziestu litera­
tów, wyemigrowały pisma, 
na wydawnictwo wcale się 
nie zanosiło. Zanosiło się ra­
czej na powrót do dużego, 
lecz w gruncie rzeczy pro­
wincjonalnego miasta przy­
najm nie j w  dziedzinie ku l­
tury.

Stało się wszakże inaczej. 
M iarą kulturotwórczych mo­
żliwości miasta jest także 
stale pojawianie się nowych 
nazwisk w literaturze, ale 
nazwisk wyrastających w kon 
kretnym klimacie tego m ia­
sta. Od dziesięciu lat obser­
wujemy ten korzystny i wy­
raźny proces, Łódzki Oddział 
Zw iązku Literatów  powiększa 
się z roku na rok przybywa 
utalentowana młodzież.

Nie będę wym ieniał tytu­
łów  książek, nie będę m ów ił

o wszechstronności zaintereso­
wań naszego środowiska, m a­
my różnorodne poetyki, roz­
maite koncepcje człowieka w 
prozie, mamy dobrą satyrę. 
Zapewne, warto by się po­
kusić o jakąś generalną oce­
nę dorobku łódzkich pisarzy 
w ostatnich latach. Sądzę, 
że krytyk m iałby duże pole 
do popisu, ale my wciąż nie 
mam y takiego krytyka. Ten 
fakt wydaje m.i się ogromnie 
charakterystyczny i niepo­
kojący. W odróżnieniu od 
pisarzy warszawskich, czy 
krakowskich, nasz łódzki ko­
lega po piórze zdany Je^t 
często, chociaż nie zawsze, 
na oceny przygodnych recen­
zentów, lub — co gorsza — 
wcale nio jest recenzowany. 
K rytyka, rzeczowa recenzja, 
poważniejsze rozważania o 
literaturze — przedstawiają 
się u nas bardzo słabiutko. 
Wystarczy ty lko przejrzeć 
naszą prasę. Pewien wyjątek 
stanowią „Odgłosy” lecz prze­
cież nie jest to wyjątek tak 
bardzo znakomity.

Paradoks polega na tym, 
że z jednej strony rośnie śro­
dowisko literackie, przybywa 
talentów 1 przybywa intere­
sujących książek, ale pełnej 
atmosfery literackiej jeszcze 
nie mamy. Brak sporów, dy­
skusji, przestali pojawiać się 
zdolni poloniści, zam ilkli pro 
fesorowie, może zresztą 1 nie 
zam ilk li, może to jest po pro­
stu kwestia wadliwej organi­
zacji życia literackiego w 
Łodzi.

Paradoks 1 na tym  rów­
nież polega, że tak. na oko, 
można by sądzić o jakimś get 
cie literackim w Łodzi, o 
jakim ś zamknięciu czy oder­
waniu. Jest akurat przeciw­
nie. Jeżeli poza „Odgłosami” 
mało widać pisarzy w naszej 
prasie, to dzieje się tak z 
pewnością nie wskutek ich 
niechęci do pisania, czy dru­
kowania. Ten niedostatek 
druku kompensowany Jest 
swoistą publicystyką mówio­
ną. Literaci prowadzą Inte­
resujący k lub  dyskusyjny, 
który jak wiadomo, skupia 
przedstawicieli różnych śro­
dowisk, m. in . uniwersy­
teckiego. Ten niedostatek 
kompensowany jest także 
niezwykle interesującą działał 
nością społeczną i akcją 
spotkań. z czytelnikam i. 
Wspominam o tym z dwóch 
powodów. Chcę mianpwicie 
zauważyć ów wyraźny proces 
uspołecznienia łódzkiego śro­
dowiska literackiego, to je 
zresztą wyróżnia spośród in ­
nych w kraju. A po drugie 
chcę odpowiedzieć na pytanie 
ankiety dotyczące roli pisarza 
w naszym mieście. Nie ma, 
jak sądzę, żadnego powodu, 
aby opierać się o to czy pisarz 
ma być łódzki, ludzki czy też 
ogólnonarodowy. Gomolickie- 
mu wcale nie zaszkodził te­
mat łódzki, ani Wl. Rymkie­
wiczowi, więc chyba dobrze 
się dzieje, że część pisarzy, 
zajmuje się tematem łódzkim, 
lecz warunku pisania o Łodzi 
n ikt nie stawia i postawić nie 
może. Trzeba natomiast sta­
rać się O to, aby książka była 
najzwyczajniej pod słońcem 
dobra. To jest główne zadanie 
pisarza. Inne zadania? No, 
przecież znakomita część pi­
sarzy pracuje w  rozmaitych 
redakcjach, teatrach, bibliote­
kach itp. Jeżeli tak, to spełnia 
ją  oni rolę pracowników tzw. 
frontu kultury. Część pisarzy 
zasiada w rozmaitych komi­
sjach, pomaga więc bezintere­
sownie w rozwiązywaniu kon­
kretnych spraw, duża wresz­
cie ferupa idzie w gąszcz życia 
społecznego, do zakładów pra­
cy, bibliotek, szkół, świetlic, 
spotyka się 1 mówi do ludzi 
z małych osiedli, wsi, ożywia 
słowem senne partykularze. 
Sądzę, że tyle wystarczy.

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

PROUST PO POLSKU

Leon Gomolicki

Panta rei, rzekł ongi 1 nie 
bez rad l znakomity filozof. 
Trudno stwierdzić z całą 
pewnością, czy powiedzenie 
to stanowiło oficjalny począ­
tek czasologii. Faktem jest na 
tomiast. że stanowi ono co­
raz bardzie) omen naszej po­
wieści.

Po retróspokcll ukonkret­
nionej (czas wojny) przyszła 
kolej na retrospekcję mniej 
lub więcej uniwersalizującą. 
Powieść Gomolickiego, ulega­
jąc powszechnej tendencji, 
nosi wyraźnie cechy autor­
skiego eksperymentu. Stara 
się on uczynić. Czas nie tyl­
ko elementem konstrukcyj­
nym. ale i przedmiotem nar­
racji, odsłonić mechanizm 
posługiwania się czasem.

„Zdawało mi się w życiu, 
że stoję na pokładzie wiel­
kiego staticu i w twarz bije 
w iatr czasu” — stwierdza au­
tor „Czasobrania” na wstę­
pie. Jest ono powieścią pro­
gramową, powieścią z tezą. 
Zgodnie z  założeniem, ogło­
szonym 1 rozw iniętym na 
początku, Gomolicki stara sdę 
udokumentować, że istotne le 
go życie było smagane cza­
sem.

Każdy program podany a 
priori jest m iarą am bicji oraz 
towarzyszących takiej meto­
dzie niebezpieczeństw. Ewen* 
t ualnoeć szoku esitetyczno-fi- 
lozoflcznego jest mniejsza, 
gdy ju ż  na wstępie sie wola 
„hejże na recasobranie”. To 
pierwsza konsekwencja. D ru­
ga: wszelkie filozoficzne mot­
ta odautorskie podaja tona­
cję całemu dziełu, które do 
tei tonacji potem czuje sio 
zobowiązane. W  przypadku 
„Czasobrania” jest to tona­
cja bardzo uniwersallzu- 
jąca i patetyczna w for­
mie. Utrzymanie w niej ca­
łej powieści byłoby nie tyle 
nawet trudne. co nużące. 
Autor wiedziony intuicją odstę  

puje od tego tonu od czasu 
do czasu, ale lojalność wo­
bec motta skłania go do stw:<>r 
dzania wprost, źe jednak je­
steśmy. ju ż  na czasobrantu. 
Tego rodzaju deklaracje bu­
dzą zrozumiałą nieufność — 
nie należy to raczej do o- 
siągnięć taktycznych i  szkodzi 
całemu przedsięwzięciu, świet 
nie by się bez niego obyło, 
ponieważ niewątpliwie jest to 
próba czasobrania, proustow- 
ski szlak rzuca się w  oczy. 
umyślnie niewygladzone, chro 
powate koła prozy skrzypią 
na nim z wysiłku.

Czytając powieść narażeni 
jesteśmy na liczne niespo­

dzianki. Nie wiadomo nigdy* 
z jakiego powodu zostaniemy 
rzuceni w inny segment cza­
su

Dzieje sie to na prawach 
skojarzeń, ale ta proustow- 
ska metoda powtórzona jest 
w p>. wieści zbyt chyba wiele 
razy — stanowi właściwie ie 
dyną technikę cofania się 
w przeszłość — 1 stwarza 
przez to typ prozy dygresyj­
ny, przy czym cel tych dygre- 
sii nie zawsze jest jasny, cza 
sem ta ucieczka w coraz to 
inne warstwy czasu wydaje 
się tylko turystyką. Wpraw­
dzie stworzenie kilku odcieni 
klimatu przeszłości iest waż­
ne, ale cel miał być inny. 
Przemiany czasu w powieści 
m ają swoją przyczynę prze­
de wszystkim z operowania 
różnymi płaszczyznami czaso­
wymi, ze stoow am a (przy 
użyciu jak najróżnorodniej­
szych środków stylistycznych) 
zmian dystansu czasowego. 
W „Czasobraniu** jest właś­
ciwie tylko czas, który 
„był” w którym toczyły 
się jakoś powiązane ze 
sobą wydarzenia zawsze 
jednakowo przywoływane. 
Punkt odniesienia, czas teraź­
niejszy, jest zaznaczony tyl­
ko hipotetycznie — na Docząt 
ku wydaje się, że jest to mo­
ment otrzymania listu, na 
końcu ujawniono późniejsze 
jeszcze wydarzenia. Czas 
przeszły, wszelka retrospekcja 
ma sens tylko w zestawieniu 
z teraźniejszością. Tej teraż 
niejszości Gomolicki nie u- 
względnil i dlatego jego eks­
peryment jest niewątpliw ie 

bardzo ambitny.

Bardziej dintereisujący n iż  
czasobranie okazał sie bunt 
e*. ylistyczny przeciwko poda­
waniu informacji dla powią­
zania zdarzeń. Wyczuwa się 
go wyraźnie w lukach (oś 
łącząca zdanie jest ukryta) i 
stwarza to pewien typ stylu 
(chw ilam i zbliża się on nie­
co do typu prozy Buczkow­
skiego). Elementy fabularne 
usuwane są w  cień. Nie jest 
to jednak konsekwentne i dla­
tego stwarza wrażenie ekspe­
rymentu, a nie zdecydowanej 
metody.

W  ogóle powieść cechuję 
brak zdecydowania — z jed-' 
nej strony autor stara się za­
jąć  pozycję demaskatora, u r 
jawnlając jej konstrukcję, z 
drugiej — angażuje się zbyt 
serio w sam tok narracji, 
aby nożna  było zaakceptować 
to pierwsze założenie. „Cza- 
sobranle” jest neogombrowi- 
czowskie w relatywizmie, od­
noszącym się do osobowości 
samego narratora. aJe dużo 
mniej odwaJ!ne niż Gombro­
wicz, neoszuloowskie w  wy­
czuleniu na wizjonerskie 
klimaty, ale mniej n iż Szulc, 
buntownicze nieco formalnie, 
ale dużo mniej n iż Buczkow­
ski, Gomolicki idąc śladami 
wyznaczonymi przez dokonane 
ju ż eksperymenty także przez 
te, które dokonane zostały 
przez niego w  „Uprowadzeniu 
Baucls" nie zdołał chyba 
zrealizować do końca tego co 
zamierzył. A zamierzył ambit­
nie. Stąd programowe partie 
„Czasobrania”, które m ają to 
przesłonić. Do tego samego 
celu służą analogiczne do wy­
darzeń wypadki historyczne, 
dodane w przypisach sztuczki 
graficzne, mające upozoro­
wać autentyzm zapisków itd. 
itd.

Składa się to wszystko na 
zapowiedź czasobrania. Wolno 
nam mieć nadzieję, że po­
przedzą one czasobranie au­
tentyczne.

T
u jest ulica Kilińskiego. Parę kroków dalej Północna. 
25 października 1920 roku przed bramą zakładów 
na ulicy Kilińskiego zastrzelono młodego komunisty, 

który agitował robotników do strajku na dzień 7 listopada. 
Robotnik ten nazywał się Harnam. Kronika fabryczna 
odnotowała krótko wypadki, jakie miały miejsce w paź­
dzierniku 1929 roku. Niestety, nikt nie powiadomił ko­
mórki partyjnej o tym, że KZMP wysyła Hamama, aby 
agitował za strajkiem. Nie poczyniono więc należytych 
ostrożności. Gdy tow. Harnam zaczął przemawiać, strzelił 
zdrajca. Harnam padając krzyknął „Niech żyje Polska 
Republika Radl" Oto jest krótka prawda o Hamamie. 
Oto takie legenda o robotniku, którego się obawiano 1 do 
którego strzelano „nie żałując naboi*'. W trzydzieści lat 
po Jego Śmierci wmurowano w Ścianę zakładów tablicę 
pamiątkową. Fabryka, przed którą zastrzelono ilarnama, 
przyjęła teraz jego imię.

Dawniej — I fabryki, i pałac, I wszystko, co mieściło 
się na jednolitym obszarze około 15 hektarów przy ull(’> 
Kilińskiego, Północnej, Franciszkańskiej 1 Smugowej - 
i przędzalnie. I tkalnie, 1 farbiarnie, i wykończalnle tka­
nin bawełnianych I wełnianych — 1 całe wyposażenie fa­
bryk (takie ogród, pałac, część ulicy Północnej), jak rów- 
nież przeszło tysiąc robotników, „które firma zatrudnia 
pracując na jedną zmianę we wszystkich swych oddzia­
łach*' — było własnością jednej rodziny Biedermannów. 
Dzisiaj w dawnych pomieszczeniach fabrykanckfch urzą­
dzono świetlicę, a fabryka stała się własnością tych, któ­
rzy tutaj pracowali.

GINĘLI, 
ABYŚ 

MOGLI ŻYĆ
W

 październiku 1043 roku (w czternaście lat po śmier 
ci Harnama) w  czasie czarnej noc.\ V t'erow skic 
oddziały Gwa-dii Ludowej wchodzące skład bry 

gady im. generała Benia stoczyły b itw ę z pr .'szło dziesię­
ciokrotnie wię.kszvuti silami wroga. Była to największa

bitwa stoczona dotychczas przez oddziały brygady — po­
legło w niej w ielu towarzyszy i bojowników o wolność. 
W ubiegłą niedzielę odbył się w pobliskim Sulejowie wiec, 
który przerodził się w wielką manifestację pokojową. 
Tcw. Stefan Jędryszcrak I sekretarz KW PZPR podkre­
ślił w swoim pr7-rvr >niu: „Dwadzieścia lat mija od 
tamtych pamiętnych dni krw aw ych walk o Polskę Ludo­
wą. Przy akompan'n>- - -nie salw ginęło stare, a zarazem 
rodziło się nowe źye e Oni ginęli, abyśmy dziś mogli żyć, 
uczyć się i pracować.. *• Dz'ś w rocznice bitwy pod Diablą 
Górą i w 20 rocznicę powctnn*q Wojska Polskiego, tym 
znanym z nazwisk I tym bezim’onnym bohaterom, którzy 
swoją krwią torowali drogę dz!siejszej naszej rzeczywi­
stości... składamy uroczysty hold“.

T
rzydzieści cztery lata mija od śmierci Harnama. Dwa­
dzieścia lat od bitwy na Diablej Górze Nie można 
oczywiście zestawiać mechanicznie tych wydarzeń. 

Ale są to wydarzenia, które mają wspótn? symboilkę. Za 
murami zakładów Harnama, za ogrodem. H” nnraeem rysuje 
się Stare Miasto, słynna „Starówka**. Ale inna niż kiedyś
— przed nami otwiera się park, na dalszym planie rzędy 
kolorowych domów — bloków, nowe miasto, które budu­
jemy, które z każdym rokiem pięknieje rośn;c. które staje 
się coraz c-Wnwsze, wielkie pokojowe m<asto w którym 
nożemy żyć i pracować dzięki takim l"-,’ ’am jak Harnam.

dzięki takim jak ci, którzy walczył' * g’n<*Ii pod Diablą 
Górą.

TADEUSZ PAPIER



XX lat Ludowego Wojska Polskiego
w graiice, plastyce i rzeźbie

Z WYSTAWY W OŚRODKU PROPAGANDY SZTUKI W 
PARKU  SIENKIEW ICZA

J. Krawczyk — NATARCIE (olej)

Widok ogólny na pierwszym planie rzeźba M. Szatkowskiego
-  W POLU

B. Liberski -  LENINO 
(grafika)

T. Jóźwiak -  GENERAL W AL­
TER (grafika)

Dalszy ciqg ze słr. 1

wystawianych przedstawień 
dalekie są od współczesności. 
Dzieje się tak chyba dlatego, 
że sztuka teatralna aczkol­
wiek tworzy swoją własną 
fikcyjną rzeczywistość, to jest 
jednak korelatem rzeczywis­
tości realnej. Zdaje sobie 
sprawę z tego widz Szuka ja­
cy we współczesnym teatrze 
nie tylko rozrywki, lecz i 
sankcji ideowych oraz moral­
nych dla procesów przewar­
tościowań i zmiany poglądów 
j ak i o zach odzą w naszy m spo­
łeczeństwie.

Nie będzie chyba wnioskiem 
pochoonym kiedy postawimy 
znak równania między postu­
latem teatru zaangażowanego 
i  postulatem teatru masowe­
go. Zaś zaangażowanie i ma­
sowość to wyznaczniki polity­
ki partii w zakresie teatru, 
wyznaczniki wynikające nie 
tylko z przyjętych na X I I I  
Plenum założeń, lecz będące 
również rezultatem tzw. za­
potrzebowania społecznego. 
Ale zaangażowanie i maso­
wość, to nie cele same w so­
bie.

Postulat teatru zaangażowa­
nego — teatru nie lękającego 
się ostrych krawędzi współ­
czesności, teatru , ideowego 
biorącego na cel dużego ka­
libru problematykę społeczną 
i moralną służy sprawie 
zwiększenia ofensywności w 
zakresie oddziaływania ideo­
wego. Chodzi przecież o spo­
tęgowanie walki o socjalis­
tyczną świadomość narodu, o 
pełne pozyskanie serc i umy­
słów ludzi pracy dla wielkie­
go dzieła jakim  jest budow­
nictwo socjalizmu w Polsce 
Ludowej.

Jak ie  możliwości posiada w 
tym zakresie teatr?

Odpowiedź na powyższe py­
tanie posiada doniosłe znacze­
nie dla naszych dalszych roz­
ważań, albowiem będzie to 
w  jakimś stopniu próbą so­
cjologicznego uzasadnienia 
społecznej funkcji teatru.

Każdą analizę próbuje się 
zwykle poprzedzić definicją 
występującego w  życiu zja­
wiska społecznego. Uczyńmy 
to samo.

Odnośnie teatru sformuło­
wano już wiele definicji — 
na przykład według Allardy- 
ce Nicolla, teatr jest m iej­
scem metafizycznego kultu 
sztuki dramatycznej, „tragedii 
i komedii natchnionej praw­
dziwym pomysłem poetyckim'1
— jest sanktuarium sztuki 
niezależnej od materialnego 
podłoża, wypełniającej serca 
i dusze ludzkie czymś, co na­
zwać można byłoby ekstazą 

religijną. . . .  ,
Edward Csato widzi zas w 

teatrze skojarzenie szeregu e- 
lementów. ..Teatr — pisze 
Csato — jednak jest me tyl­
ko świątynią sztuki, amboną 
filozoficzną i kuźnią ideolo­
gii, ale 1 fabryką produkują­
cą codzienną rozrywkę*1.

Na pewno nie są to defini­
cje teatru w dosłownym zna­

czeniu, lecz jakieś ogólne po­
glądy na teatr nie wyczer­
pujące jego istoty.

Ciekawym spostrzeżeniem są 
uwagi niemieckiego teatrolo­
ga Juliusza Baba, który w od­
powiedzi na pytanie „Czym 
jest teatr?" — snuje następu­
jące rozważania. „Budyn­
kiem i całym przynależnym 
do niego sprzętem? Wielkim 
przedsiębiorstwem z mnó­
stwem finansowych i tech­
nicznych urządzeń? Wszystko 
to nic nie mówi o istocie te­
atru. To tylko nader zmien­
ny, w pewnych okolicznoś­
ciach do m inim um  ograniczo­

ny matąriał, wytyczający 
przestrzeń, na której zetknąć 
się mają trzy czynniki stano­
wiące o teatrze.

Gmach, organizacja, tech­
niczne ukształtowanie sceny, 
wszystko to odzwierciedla, o- 
czywiście, bardzo wyraźnie 
■wewnętrzne czynniki, którymi 
żyje teatr. Nigdy jednak nie 
może być teatru bez publicz­
ności, bez aktora, bez drama- 
topisarza — i teatr zawsze 
choruje i słabnie, gdy zawo- 
dzr jeden z tych trzech czyn­
ników. Jednakże decyduje o- 
czywiście, bo wyznacza i wa­
runkuje pozostałe, czynnik 
pierwszy, ten z którego do­
piero logicznie wyrosnąć mo­
gła sztuka sceniczna i dramat. 
Na początku była publicz­
ność".

Nie siląc się na krytyczną 
analizę przytoczonych wypo­
wiedzi — zwróćmy jedynie u- 
wagę, że publiczność trakto­
wana jest albo jako cześć 
składowa teatru, albo też ja ­
ko przedmiot oddziaływania 
teatru. Bez publiczności teatr 
nie istnieje. Wobec tego na 
czym polega możliwość te­
atru w zakresie kształtowa­
nia uczuć i wyobraźni, czy 
też postaw ludzkich.

Możliwość teatru, rzecz na j­
ogólniej biorąc, polega na je­
go czynnościach uspołecznia- 
jątych.

Znany socjolog teatru Alek­
sander Hertz pisze — „Istot­

ny tu jest fakt gromady ludz­
kiej, która wyżywa się w at­
mosferze wzruszeń, dostarcza­
nych przez scenę. To wyży­
wanie się może być różnej 
jakości i stopnia, zwartość 
gromady może być większa 
lub mniejsza, więź lu powsta­
ła, bardziej lub mniej trwała. 
Niemniej jednak stale zacho­
dzi tu proces uspołecznienia 
się przez wspólność wzruszeń, 
przez poddawanie się tym Sa­
mym autorytetom, przez 
przyjmowanie tych samych 
wzorów obyczajowych lip. 
Wielostronność oddziaływania 
teatralnego sprawia, że sięga 
ono do różnych stron osobo­
wości ludzkiej, że może za­
spokajać różnorodne potrzeby, 
dążenia kompensacyjne, nada­
wać forrtię i wyraz różnorod­
nym postawom i oczekiwa­
niom".

Zgromadzona na widowni

publiczność poddawana jest 
zbiorowemu nastrojowi, któ­
remu ulega niezależnie od 
swej struktury społecznej. W 
ciągu trwania spektaklu w 
zależności od walorów artys­
tycznych sztuki i  poziomu 
przedstawienia, niejednolita 
poza teatrem gromada, staje 
się na widowni publicznością 
teatralną poddawaną tym sa­
mym oddziaływaniom, w at­
mosferze wspólnych przeżyć 1 
wspólnych wzruszeń. Dzięki 
temu teatr jako instytucja 
może celowo oddziaływać na 
tych, którzy z nim się styka­
ją, może pełnić funkcje wy­
chowawcze w najszerszym 
tego słowa znaczeniu.

Jest jeszcze jeden problem, 
który należy wziąć pod uwa­
gę w trakcie rozważań na te­
mat społecznej funkcji teatru. 
Teatr, będąc ośrodkiem nie­
zmiernie rozległych i złożo­
nych stosunków socjalnych, 
których następstwa przenika­
ją do różnych dziedzin życia 
społecznego, wyrasta z okreś­
lonego układu stosunków mię­
dzyludzkich.

Istnieje tylko dany teatr
— pisze A. Hertz — odnoszą­
cy się do określonych oko­
liczności czasu i miejsca, u- 
warunkowany przez cało­
kształt lstniejącvęh sytuacji 
społecznych... Społeczeństwo 
dworsko-feudalne miało swój 
teatr, swój teatr zrodziło spo­
łeczeństwo kapitalistyczne i 
każdy z tych teatrów miał

inne funkcje i zadania w ra­
mach panujących struktur 
społeczno-kulturalnych".

Z poglądem tym można być 
całkowicie zgodnym dodając 
jedynie, że społeczeństwo so­
cjalistyczne winno mieć swój 
teatr odpowiadający jego po­
trzebom i dążeniom.

X I I I  Plenum KC partii 
zwróciło uwagę na fakt. że 
problemy, które były przed­
miotem obrad Plenum, a któ­
re trzeba na co dzień roz­
wiązywać - „wymagają wiel­
kiego wysiłku i ofensywnej 
postawy całej partii".

Nie inaczej przedstawia się 
sprawa z realizacją zadań 
stawianych wobec teatru.

Ograniczanie się tylko do 
wysuwania postulatów w kra­
ju  budującym socjalizm bez 
ograniczonej podbudowy tych­
że konkretnym działaniem, 
będzie martwym hasłem, na­

wet jeśli się je zamieści na 
ozdobnym afiszu.

O powodzeniu pracy teatru 
zadecyduje organizacja w i­
downi. Liczenie na żywioło­
wy napływ odbiorców nawet 
przy usilnej reklamie, to 
skonwencjonalizowanie teatru, 
uczynienie go moralnie obo­
jętnym na procesy jakie to­
warzyszą wszelkim jego 
przedsięwzięciom.

Upowszechnienie sztuki sce­
nicznej jest jednym z trud­
nych procesów wymagających 
prawidłowych założeń teore­
tycznych, ale 1 właściwej or­
ganizacji, oraz pełnego za­
angażowania wszystkich sił 
różnych instytucji tworzących 
strukturę społeczno - politycz 
ną naszego społeczeństwa.

Czy do pomyślenia byłaby 
powszechność nauczania i u- 
powszechniania oświaty, gdy­
by nie istniał szeroko rozwi­
nięty system organizacyjny, 
gdyby nie istniał odpowiednio 
usankcjonowany stosunek do 
systemu oświatowego różno­
rodnych instytucji społecz­
nych.

Podobnie rzecz przedstawia 
się z teatrem. Ktoś w dysku­
sji nad losami kultury te­
atralnej wysuwał postulat 
stworzenia polskiej ,,Volks- 
btthne", wielkiej masowei or­
ganizacji, która zajęłaby się 
włączeniem teatru do real­
nego, nowego życia mas pra­
cujących.

Nie kwestionując szlachet­

ności intencji, pomysł wyda­
je się jednak chybiony. Two­
rzenie nowej organizacji nic 
nam nie rozwiązuje. W Pol­
sce istnieją masowe organiza­
cje, których statutowym obo­
wiązkiem jest działalność w 
zakresie upowszechniania kul­
tury.

W Lodzi studiuje około 
14.000 studentów. Gdyby wła­
dze okręgowe Zrzeszenia Stu­
dentów oraz Zprządy Uczel­
niane położyły szczególny na­
cisk na sprawy uczęszczania 
studentów do teatru, gdyby 
uwzględniały w większym stop­
n iu  rolę, jaką może on speł­
niać w realizacji celów wy­
chowawczych, to na pewno 
teatry łódzkie byłyby częściej 
odwiedzane przez młodzież 
stCldlńjącą ‘ W Lodzi.

Drugim poważnym kontra­
hentem teatru jest Związek 
Nauczycielstwa Polskiego,

grupujący w swoich szere­
gach na terenie Lodzi liczna 
arm ię nauczycieli. Wydaje sie. 
ze nie będzie przesadą, gdy 
stwierdzi się, że istnieje jak 
dotychczas małe zainteresowa­
nie teatrem tej organizacji.

Weźmy inny przykład. 
Wśród młodzieży szkół śred­
nich od szeregu lat wprowa­
dzono abonamenty teatralne. 
PostaWmy sobie pytanie — 
czy Komitety Dzielnicowe i 
grupy działania ZMS w szko­
łach zainteresowały się tą ak­
cją w skali masowej, czy do­
strzegły w nie) czynnik 
współdziałający z ich cela­
m i ideowo - wychowawczymi? 
Na pewno nie. Podobnie moż­
na powiedzieć o wielu innych 
organizacjach.

Szczególnie ważną Instytu­
cją, na którą często zwraca­
ją uwagę dyrekcje teatrów, 
są związki zawodowe oraz ich 
podstawowe instancje Rady 
Zakładowe. Dotychczasowe 
wysiłki zainteresowania te­
atrem nodstawowych zakła­
dów przemysłowych w Lodzi 
nie dały pożądanych rezulta­
tów.

14 marca 1962 r. Państwo­
wy Teatr Nowy podpisał u- 
mowę o współdziałaniu w za­
kresie upowszechnienia teatru 
z Radą Zakładową ZPB im. 
Marchlewskiego. Nie wnika­
jąc w treść umowy trzeba 
'twierdzić, że iej realizacja 
nastąpiła jedynie na papie­
rze. Pomimo wyraźnego m.

In. zobowiązania, dotyczącego 
propagandy teatru 1 kolpor­
tażu biletów na terenie za­
kładu, spośród kilkutysięcz­
nej załogi w okresie od 1 
stycznia do 31 lipca 1963 r. 
Teatr Nowy odwiedziło oko­
ło 300 pracowników.

Zawarcie umowy nie zamk­
nęło wrót Zakładów im. Mar­
chlewskiego dla innych te­
atrów. Jednak wysiłki czynio­
ne np. przez Państwowy Teatr 
Powsżechny, którego reper­
tuar mógłby ktoś określić ja­
ko bardziej łekkostrawny, nie 
stanowią żadnego osiągnięcia. 
W tym samym czasie rozkol­
portowano w tychże zakła- 
dafch zaledwie 800 biletów

W rezultacie takiego starrtr 
rzeczy obecna widownia łódz­
kich teatrów rekrutuje aJCJ’9 
załóg peryferyjnych instytu­
cji. Z pola widzenia uchodzt 
wciąż widz robotniczy, który

niezbyt często zagląda ćh te­
atru.

O tym jak rozumieją spo­
łeczną funkcję teatru polity­
czno-społeczne kierownictwa 
zakładów pracy, świadczy 
również ilość zakupionych 
spektakli z okazji organizo­
wania akademii w związku 
z różnymi świętami ogólno- 
państwowymi. Zdecydowany 
prym wiedzie tutaj Operet­
ka wyprzedzając teatry dra­
matyczne w stosunku 10:1.

Rozważania na temat te­
atru po X I I I  Plenum chciało 
by się zakończyć następują­
cym stwierdzeniem.
’ Istnieje pełna możliwość 

takiego ukształtowania teatru, 
aby odpowiadał on ideałom, 
przeświadczeniom i oczeki­
waniom podzielanym przez 
najszersze środowisko społecz­
ne. Ale przystosowanie teatru 
do opinii publicznej w kraju 
budującym socjalizm, wyma­
ga wsparcia jego wysiłków 
działaniem czynników społecz­
nych. które stawiają mu o- 
kreślone' zadania. Bez takie­
go wsparcia nie można ocze­
kiwać tego, co nazwali­
byśmy pełnym uspołecznie­
niem teatru.

RYSZARD STEFANCZYK

sprawa
NAJWAŻNIEJSZA
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Po plenum handlowym

— W interesie ludzi pracy naszego miasta konieczne jest 
owzgrlednienie specyfiki łódzkiej — niówila na ostatnim Ple­
num KŁ PZPR I sekretarz M ichalina Tatarkówna - M aj­

kowska.
A specyfika Łodzi to wyjątkowo kłopotliwa sytuacja ko­

biety pracującej, kobiety matki, kobiety prowadzącej gospo­
darstwo domowe. Wiadomo zaś. żc nigdzie poza Łodzią 
armia kobiet czynnych zawodowo nie jest tak liczna, nigdzie 
poza Łodzią tyle kobiet nie pracuje w systemie trzyzmia- 
mowym. Na tym tle wyjątkowo kształtują się sprawy zao­
patrzenia sklepów w artykuły pierwszej potrzeby, tu zna­
czenie ma nawet sprawa odleglośi'1 sklepu od domu, nie mó­
wiąc ju ż  o dolegliwościach wynikających z okresowych 
braków tych czy innych artykułów.

Dlatego cenne na Plenum K Ł  PZPR były te wszystkie 
głosy, które szukały rozwiązania wielu aktualnych próbie- 
mów handlu łódzkiego: braków inwestycyjnych, (tu przy­
kład ze słynnym „kapeluszem pana Anatola"), braków właś­
ciwego rozeznania potrzeb rynku łódzkiego ze strony hurtu 
i wynikających z tego kłopotów dla detalu, dużej płynności 
kadr w handlu (co trzy lata wymienia się niemal cała 20- 
łysięczna rzesza pracowników obrotu towarowego w Łoazi).

Komitet lu d zk i spotkał się i  dużym uznaniem zc strony 
przedstawiciela KC PZPR obecnego na obradach -  właśnie 
»a zwrócenie uwagi na problemy dotychczas mało uwzględ­
niane w pracy instancji partyjnych w naszym krajii na pro- 
blemy handlu żywotnie interesujące me tylko 20-lysięczpą 
armię handlowców ale 1 całe ISO-tysięczne miasto. A mate­
riały orientujące członków Plenum w łódzkiej specyliCŁ han 
dlowc.i zostały przygotowane starannie 1 wyczerpująco.

Zabrakło jednak na Plenum przedstawicieli przemysłu -  
dostawcy wielu artykułów, zwłaszcza że pod jogo 
kierowano w czasie dyskusji konkretne postulaty. Tu mała 
uwaga: obserwujemy sytuację -  np. w dziedzinie zaopatrze­
nia łódzkich sklepów w artykuły tekstylno -  odzieżowe - 
w której niezbędne jest znalezienie nowych skuteczniej­
szych bodźców w stosunku do przemysłu. Jak stwierdzono, 
przemysł płaci wiele milionów złotych z tytułu k a r  umow­
nych za zwlokę w dostawach czy też za złą jakość towar- 
rów (około 90 min, zł rocznie), płaci te pieniądze, ale dosta­
wy wcale się nic poprawiają. Jeśli więc nie pomagają kary, 
ło  jakie bodźce (a może sankcje?) mogłyby spowodować zm ia­

ny na lepsze?
W poszukiwaniu lepszego, smaczniejszego chleba w każ­

da sobotę tworzą się duże kolejki przed małymi „Liliputa­
m i" bo Łódź w piekarnictwie jest niedoinwestowana, i pie­
karnie osiągają ilość kosztem jakości. Czy jest tutaj perspek­
tywa poprawy? Nasz codzienny chleb poprawi się prawdopo­
dobnie już niedługo, w kraju bowiem uruchomimy wkrótce 
nrodukcje maszyn dla piekarń, umożliwiających rozszerzenie 
bazy produlMtyJnej, za czym pójdzie również zwiększona tros­

ka o jakość chleba.
Po raz pierwszy po wojnie byliśmy świadkami tak wnikli­

wej partyjnej dyskusji na temat sytuacji ludzi pracują­

cych w łódzkim handlu. Wykazała ona, żc musimy jeszcze 

wie-łe zrobić dla podniesienia rangi zawodu handlowca (aby 

młodzi ludzie z techników handlowych nic szukali pracy po­

za handlem!), że sami handlowcy m ają jeszcze przed sobą bo­

gaty program uzupełnienia wiedzy o nowoczesnych meto­

dach pracy, o właściwym stosunku do klienta (oczywiście 

i klient mógłby często zmienić swój stosunek do trudnej 

nieraz ciężkiej pracy ludzi w handlu!), że niezbędny Jest 

wzrost uświadomienia politycznego kadr handlowych. Bo to 

nic jest przesadą, żc wielu ludzi na tle sytuacji w sklepie, 

zaopatrzenia w te czy inne artykuły, kształtuje sobie po­

gląd o... całej naszej gospodarce, praca handlu nosi więc 

i nosić będzie jeszcze długo wszelkie znamiona działalności o 

dużym znaczeniu nie tylko społecznym ale i politycznym.

P lenum  zakończyło się konkretnym i w nioskam i pod adre­

sem ludzi z drugie j strony lady sklepowej, k ierownictwa 

i  aktyw u handlowego naszego m iasta. W nioskam i i nadzie ją, 

że stosunek k lienta do dostawcy naszego chleba powszednie­

go, m leka, elany i tysiąca drobiazgów  układać się będzie co­

raz bardzie j ku  zadowoleniu obu zainteresowanych stron.
F. B.

J f / r .

HELEN A
DUNINÓWNA

W okresie ostatnich 
dwóch lat nie opubliko­
wałam żadnej książki, pra 
cowatam w tym czasie 
dwutorowo: nad dużym 
rozmiarami (2 grube to­
my) a trudnym do precy­
zyjnego odtworzenia prze 
kładem pisanego w języ­

ku francuskim, słynnego 
v,Dziennika" Marii Basz- 
kircew, Rosjanki, mło­
dziutkiej, bo zaledwie 
dwadzieścia cztery lata 
żyjącej (1800-1884) ma­
larki. mieszkającej stale 
we Francji, oraz nad zbie

raniem materiałów do 
zaplanowanej własnej 
książki.

„Dziennik" Marii Basz- 
kircew, prowadzony od 
dwunastego roku życia 
aż do samej śmierci, jest 
niezwykle ciekawym do­
kumentem psychologicz­
nym i obyczajowym. U- 
każc się nakładem „Czy­
telnika".

Co do mojej pracy ory­
g in a ln e j-  nie może się 
posuwać zbyt szybko. 
Rodzaj tego, o czym u- 
miem 1 o czym jedynie 
chyba lubię pisać — to 
wymagające mozolnego 
szperactwa zetknięcie z 
przeszłością. Fascynuje 
mnie stale autentyzm na­
szego dawnego, obycza­
jowego życia, war­
szawskiego zwłasz­
cza, którego ciekawych, 
zaskakujących nieraz 
szczegółów dostarcza mi 
stara polska prasa.

Zbieram więc nadal po 
trzebne mi materiały 1 
równocześnie opracowuję 
poszczególne rozdziały 
ju ż zaawansowanej książ 
ki, w której zajm uję się 
zagadnieniem istnienia i 
rozwoju polskiego kobie­
cego życia: intelektual­
nego, społecznego, oby­
czajowego — w dawno mi 
nionych latach.

Dużo niespodzianek, 
dużo ciekawostek, a nie­
raz 1 dużo prawdziwego 
komizmu.

Praca ta zajm ie mi je­
szcze na pewno szereg 
miesięcy.

J Ó Z E F  D U T K I E W I C Z

Na odbytym  w  dniach 
12— 16 września br. w  W ar­
szawie I X  powszechnym 
zjeździe h istoryków  polskich 
jednym  z zasadniczych pro­
b lem ów  była sprawa docie­
ran ia  w yników  nauk i do 
przeciętnego obywatela. R óż­
ne sygnały w skazu ją , że 
zła passa d la historyków 
obserwowana w  latach 
1958— 60 zdaje się m ijać . 

W iedza Powszechna pub li­
ku je  coraz nowe tom ik i 
prac popularno-naukowych 
na w ysokim  poziom ie, k tó ­
rych au toram i są w yb itn i 
specjaliści. B ib lio teka „Św ia­
tow ida" (Książka i W iedza) 
w ykazu je  chyba jeszcze 

większa dbałość o to, by 
w ypow iadający  się autorzy 
by li „u ty tu łow an i" , należeli 
do kręgu cechu „wyzwolo­
nych" historyków , reprezen­
tow ali rzetelną w iedzę, któ­
rej św iadectwem  jest ich 
dotychczasowy naukow y do­

robek.
I  tu  dochodzim y do sedna 

problem u. Czy istotnie m usi 
tak  być, by dzieło „czysto“ 
naukow e historyka upstrzo­
ne przypisam i, dokum enta­
cją, napisane było językiem  
godnym  daw nych niem iec­
kich „buchów ", językiem  
n iezrozum ia łym  d la  la ika , 
trudnym , w ym agającym  do­
piero specjalisty-populary- 
zatora, który by g run tow ­
ne, odkrywcze w yn ik i żm ud ­
nej arch iw alne j pracy hi- 
storyka-badacza przełożył 
na język przeciętnego inte­

ligenta.
Specja lizac ja  w  każdej 

dziedzin ie  w iedzy, wąskość 
konieczna tem atyki prac do­
ktorskich d la  uzyskania ich 
gruntowności zdaje  się prze­
sądzać tę kwestię bezapela­
cyjnie. M am y dziś zarzą­
dzenia wprost zakazujące 
d rukow an ia  prac doktor­
skich. Wystarczy ich pow ie­
lenie  w  n iew ie lk ie j stosun­
kowo liczbie egzemplarzy 
d la wąskiego kręgu specja­
listów . Fachowe czasopisma, 
gdzie zamieszczane są re­
cenzje, in fo rm u jące  o n a j­
ważniejszych osiągnięciach 
świeżo ogłoszonych pub li­
kac ji m a ją  rozpowszechnie­
n ie  m in im alne .

Ile  osób w  mieście Ło­

dzi i w o jew ództw ie łódzk im  
prenum eru je  o fic ja lny  organ 
Insty tu tu  H istorii P A N  
„Kwartalnik historyczny"? 
D aw nie j otrzym yw ali go 
bezp łatn ie  w  zam ian  za za­
płaconą składkę wszyscy 
członkow ie Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego. O d ­
dzia ł łódzk i PTH  przed 
w o jną  by ł dzięki energii 
jego d ługoletniego prezesa 
Zygm unta  Lorenza n a jlic z ­
nie jszym  w  całej Polsce. 
Dziś O ddzia ł PTH  w  Łodzi 
posiadający k ilk a  kó ł w  wo­
jew ództw ie  m a 2 (słownie 
dwóch) prenum eratorów  

Kwartalnika historycznego.
M ożna powiedzieć, że 

dziś rolę dawnego „K w arta ł 
n ika historycznego", w  prze­
kazyw aniu osiągnięć nauk i 
szerokim kręgom  społeczeń­

stwa a przecie wszystkim  
nauczycielom , pe łn ią inne 
czasopisma. Tak w ięc W ia ­
domości historyczne w yda­
wane przez P Z W S  przy 
w spółudzia le  PTH  dociera­
ją  do nauczycieli n ie  ty lko 
szkół średnich ale i podsta­
wowych. Wiadomości były 
w  i. 1946— 49 w ydaw ane w  
Łodzi, przeżyły wówczas 
swój okres świetności, bo 
Kwartaln ik  i Przegląd h i­
storyczny nie ukazyw ały się 
lu b  wychodziły ze znacz­
nym  opóźnieniem . D rugi 
okres to przekształcenie na 
„Historię i naukę o konsty­
tucji“ (redakcja w arszaw ­
ska), trzeci krakow ski 1958—  
•—1962 od tego roku _ W ia­
domości wychodzą znów  w 
W arszaw ie. C ierp ią  na sku­
tek ograniczeń w  zakresie 
przyznanych arkuszy, ale 
u s iłu ją  trzym ać rękę na p u l­
sie postępów historycznej 
w iedzy i przekształceń pro­
gram owych szkoły, dostar­
czając m ateria łu  obecnie

dowoscf, bez które j żadna 
popu laryzacja  i nauczanie 
w  szkole zwłaszcza podsta­
wowej nie może osiągnąć 
w ie lk ich  rezultatów . W  h i­
storii gospodarczej zaczęto 
pokazyw ać konkretnego czło­
w ieka pracy, jego potrzeby 
i trudności.

Na posiedzeniach rady 

g łów nej przy M SW , 
rady naukow ej Insty tu tu  
H istorii P A N  odzyw ają się 
głosy za koniecznością li­
kw idac ji przerostów dro- 
biazgowości, przerostów fak ­
tografii i dokum entac ji nad 
syntetycznymi uw agam i. To 
nie ty lko  ograniczenia pa­
pierowe, kom presja przy­
znaw anych arkuszy d la  h i­
storycznych czasopism, d la 
wszystkich towarzystw  nau ­
kowych i insty tuc ji w ydaw ­
niczych pow odu ją  wołanie
o nieprzekraczanie 10 a rku ­
szy przy m onografii odda­
w ane j do druku. Chodzi 
przede w szystk im  o lik w i­
dację zbędnych przyd ług ich

HISTORIA
dla

WSZYSTKICH
głów nie  nauczycielom  histo­
rii w  klasie V, gdzie obo­
w iązu je  nowy program .

Znacznie w iększy nak ład  
posiada czasopismo w yda­
wane rów nież przez redak­
cję historii P ZW S  przy 
współpracy z PTH, a m ia ­
now icie m iesięcznik „Mówią 
wieki". Przeznaczony zrazu 
d la  uczn iów  klas licealnych 
stał się czasopismem czyta­
nym  przez publiczność tak ­
że dorosłą, czytany przez 
nauczycieli szkół podstawo­
wych, k tórym  daje  w iele 
m ateria łu  pozwalającego u- 
rozm aicić lekcje historii. 
Pam iętam y, że po 1956 n a j­
pow ażn ie jszym  zarzutem  w  

stosunku do w ykładow ców  
historii było to, ie  lekcje 
były przeraźliw ie  nudne, że 
h istoria została „odpostacio- 
w ana“. Istotnie w  tzw . m i­
n ionym  okresie sam fakt 
napisania  a zwłaszcza w yda­
n ia  b iografii nastręczał d u ­
że trudności, bow iem  każdy 
zarys b iograficzny uw ażano 
za prze jaw  burżuazy jne j 
„hero izacji" historii na m o­
del Carly lowski. M usia ło  
up łynąć  w iele czasu n im  
w yk łady  z h istorii gospo­
darczej przestały być w 
szkole suchym i w yliczen ia­
m i cyfr, frazesami-slogana- 
m i o siłach wytwórczych i 
produkcy jnych, a dopraco­
w aliśm y się p rzyna jm n ie j 
w  pewnej m ierze konkre­
tu , uplastycznienia, poglą-

cytatów  źródłow ych, o 
kom presję rzeczową, o spoj­
rzenie ogólne. W ym aga się 
w ięcej oczytania wszech­
stronnego od przyszłych a- 
deptów  historycznej w iedzy, 
by ich spojrzenie na  prze­
szłość uw o ln iło  się od wąs­
k ich tez ciasnego wycinka 
badanej rzeczywistości. Ż ą ­
dam y kompleksowego bada­
nia, kompleksowego ujęcia. 
A  przede wszystkim  zw ięz­
łości, kom unikatyw ności 
w yk ładu , od którego do­
tychczas dom agano się 
g łów nie  metodologiczne) po­
prawności, ścisłości, konie­
cznie bazy arch iw alne j, jak  
gdyby w  historii nowoczes­
nej n ie  było w iele tem atów  
do opracowania, d la k tó ­
rych sięganie do a rch iw a l­
nych m ateria łów  nie jest 
koniecznie potrzebne. A rch i­
w a lia  w  n iektórych pra ­
cach w  szczególności doktor­
skich rozprawach, przykry­
w ały  nie raz ubóstwo kon­
cepcji, słabo postaw ione za­
gadnienie, n ieum ie jętne  po­
staw ienie problem u. Dziś 
obserwujem y w  nauce h i­
storycznej zw rot do rozwa­
żań  teoretycznych (ostatnie 
prace K u li w  zakresie teorii 
h istorii gospodarczej). Sens 
praktyczny tych tendencji 
pokryw a się z postulatem  
w zakresie doskonalenia 
konstrukcji prac, ich sty­
lu , w yk ładu , term inologii. 
Zw ażm y, że ścisłość wcale

nie Jest rów noznaczna z za­
w iłością stylu, z nadmier- 
nym  używ an iem  pseudo­
naukowego żargonu (a la  
Chw istek). N ajw ięks i nasi 

m istrzow ie po tra fili o spra« 
w ach skom plikow anych p i­

sać w  sposób czytelny. Na 
naszej nauce historycznej 
c iąży w ciąż szkoła n iem iec­
k iej gruntowności, oczywiś­
cie francuska lekkość to nia 
stoczenie się na vie roman- 
ciće. Jesteśmy jednak  chy­
ba św iadkam i, ja k  zaciera 
się różnica m iędzy popu­
laryzac ją na na jw yższym  
poziom ie, a opracow aniem  
syntetycznym (patrz Jab ło ń ­
ski U źródeł drugiej Rzpli- 
te), gdzie prof. Jab łońsk i 
sekretarz generalny P A N  
da ł nam  w span iały  przy­
k ład  dobre j roboty nauko­
wej napisanej interesująco 
d la  przeciętnego czytelnika.

Tu parę słów  o tym  w łaś­
nie  czyte ln iku „przecięt- 

nym “.

Dotychczasowe m oje w y* 
w ody przedstaw iały rzecz z 
punk tu  w idzen ia  w arsztatu 
naukowca, choć uw zględ­
n ia łem  „ogólne zapotrzebo­
w an ie " czytelnika. O tóż 
trzeba sobie chyba pow ie­
dzieć, że często narzeka­
n ia  na  nasze podręczniki 
szkolne, narzekania na nie­
w iedzę naszych w ychow an­
ków  szkół średnich w  za­
kresie h istorii przeważnie 
są w yn ik iem  tego, że ocze­
ku jem y  od m łodzieży tej 
samej w iedzy, ja k ą  nas 
starszych karm iono  w  szko­
le. Rozdzieram y szaty nad  
„ubo lew ania  godnym " fak ­
tem , że uczniow ie nie u- 
m ie ją  matejkowskiego pocz­
tu  kró lów  polskich na pa­
m ięć, że m y lą  ks iążąt dzie l­
n icowych w  X I I  i X I I I  w.# 
że nie słyszeli np. o tak 
epokowym wydarzeniu jak  

w o jna  dw u róż w  A ng lii. 
P am iętam , gdy asystowałem 
jako  d rug i referent przy 
egzam inach magisterskich 

lu b  doktorskich przeprowa­
dzanych przez prof. Gąsio- 
rowską, ta kończąc pytać 
kandydata , zw racała się d 3. 
m n ie  nieco ironicznie: „no, 
a teraz niech pan pyta o 
kró lów ". H istoria, k tórą  
w yk ładam y uczniom  w szko­
le średniej i podstawowej, 
przestała być historią k|B- 
lów . Ten fak t jakoś nie 
może jeszcze znaleźć so­
b ie  drogi do świadomości 
w ie lu  rodziców , ba, naw et 
poniektórych egzam inatorów  
przy egzam in ie  wstępnym  
do szkoły wyższej. W idzę w  
tym  fakcie jedną z przyczyn 
odrzucania książk i history­
cznej współczesnej, jako, 
„n ieciekaw ej". Przed tym  
naciskiem  op in ii historycy 
bronić się będą nadal.

Pam iętam y, że ty lko  „rze­
m ieśln icy" historycy ukry­
w a ją  swe uczucia, w ym azu­
ją  swą indyw idua lność z h i­
storycznego w ykładu . P raw ­
dziw y historyk nie jest 
n igdy obojętny wobec m a­
teria łu , który wykłada, jest 
zaangażowany. Na tym  
w łaśnie polega upolitycz­

n ien ie  historii.

ROMAN G0R7.ELSKI

Parę miesięcy tomu. jak co 
roku w Te.chniik.uim Chemicz­
nym przy ul. Tarniki 12 roz­
dano dyplomy techników tech­
nologów i techników anality­
ków. Chemizacja ogarnia ca­
le nasze życie gospodarcze. 

|' Każdy proces produkcyjny po­
przedza badani© surowica pod 
wzjględiem chemicznym t dilu- 
tego przemysł włókienniczy, 
metalurgiczny, elektryczny, 
spożywczy zgłasza zapotrze­
bowanie na techników chemi­
ków. W chwili obecnej około 
1.500 absolwentów (od mo­
mentu powstania tej szkoły) 
Technikum Chemicznego w 
Łodzi pracuje w laboratoriach 
na terenie całego kraju.

Początkowo społeczeństwo 
odczuwało niechęć do szkól 
zawodowych. O  popularnoś­
ci Technikum Chemicznego 
wśród młodzieży świadczy 
liczba kandydatowi, która aż 
czterokrotnie przewyższa Ilość 
miejsc Jakimi dysponuje saiko- 
ła. W dużym stopniu zmniej­
szył się napływ młodzieży z 
terenu województwa, chociaż 
technikum ma obowlaziek przy­
jąć 15 proc. uczniów zamiej­
scowych, ale ze względu na 
20 miejsc w unitemacie lim it 
ten nie jest wykorzystywany 
i w dalszym ciągu zaznacza 
się wyraźna przewaga mło­
dzieży ze środowiska robotni­
czego, której jest aż 60 proc., 
chłopskiego zaicdiwie U) proc,

Uczniowie szybko akl imnaityzu- 
ją  się w  nowych wa.rumkach. 
Znalezienie się w środowisku 
inteligenckim jest w dalszyim 
ciągu dużym dopingiem dda 
nielicznej w Technikum mło­
dzieży wiejskiej, która prze­
ważnie zdrad-za duże zdolno­
ści do matematyki i pnzed- 
miotów ścisłych.

Pęd do dalszego kształceń,’a 
się jest charakterystyczny dla 
środowiska chłopskiego i ro­
botniczego. D zied mteligenc-

m ia staje się tóuiką opartą 
na matematyce, wkraczając 
jednocześnie w dziedzinę fi- 
zjlki i wilaśnie dlatego każdy 
chemik musi być technikiem 
mechanikiem. Teraz ju ż  me 
wystarcza retorta i  kolba. Są 
skomplikowane maszyny, a 
bez dokładnej Ich znajomości 
trudno jest wyobrazić sobie 
dobrego j»racowtnika. Niełatwe 
są studia w Technikum Che­
micznym. Obok ćwiczeń prak­
tycznych jest również olibrzy-

maeeutyciznych, Łódzkich Za­
kładów Chemicznych, Łódakich 
Zakładów Wyrobów Gumo­
wych, oraz różnego rodzaju 
spółdzielni chemicznych w 
dużym stopniu uzależniony 
jest od ilości wysoko wykwa­
lifikowanych techników, brak 
których można obecnie zano­
tować na „chemicznym ryn­
ku". I dlatego należy chyba 
raz jeszcze dobnze zastanów ć 
się przed wydaniem decyzji 
likw idacji rocznej oraz 2 i

CHEMIZACJA
kie nie wykaizuiją najczęściej 
taft wielkiej energii w zdoby­
waniu wiedzy. Oczywiście, 
muszę tutaj od razu zastrzec, 
że są to wnioski wysnute na 
podstawie obserwacji, poczy­
nionych wryłączfiie w Techni­
kum Chemicznym.

Zupełnie oczywistym wyda­
je się fakt, że jednym z wa­
runków przyjęcia do tego ty­
pu szkoły jest wymagany do­
bry stan zdrowia. Doskonały 
wzrok tkolorymetrla — stwier­
dzanie pewnych pierwiastków 
w zależności od koloru), zdro­
we płuca oraz odpowiedni 
wzrost (stoły laboratoryjne są 
wysokie). Wykluczone jest 
płaskostopie, gdyż pracę wy­
konuje się stojąc, Dziiś che-

mi materiał do opanowania 
pamięciowego. Trudności te 
jednak nie odstraszają wiel­
kiej liczby kandydatów. W ięk­
szość z nich to dziewczęta. 
Pilne, dokładne, są niezastą­
pione, przy analizach jakoś­
ciowych.

W Łodzi przemysł chemicz­
ny musi roziwijać się równo­
legle z przemysłem włókien­
niczym, aby wyprzeć włókna 
pochodzenia roślinnego i zwie­
rzęcego (wełna, bawełna), włó­
knam i welmopodobnyiml (ani- 
lana). Na Widzewie powstaje 
nowoczesna fabryka anllany, 
która ju ż  w tej chwili „za­
mówiła" w Technikum Che­
micznym 50 absolwentów. Roz­
wój Łódakijch Zakładów Far-

pólrocznej Państwowej Szko­
ły Technicznej kształcącej 
technifeów technologów ł  tech­
ników analityków. Absolwen­
ci tej szkoły z dużym przy­
gotowaniem humanistycznym 
mając ju ż  ukończoną szkołę 
ogólnokształcącą jako pracow­
nicy przewyższają swoją zdol­
nością produkcyjną absolwen­
tów 5-iletniego techn.kum. O- 
trzymują oni doskonałe posa­
dy bez pośrednictwa.. Likw i­
dacja tych szkół jest dowo­
dem nieznajomości potrzeb 
przemysłu.

I I

Jesteśmy świadkami dehu­
manizacji szkół zawodowych^



W w yniku porozumienia 
zawartego ostatnio między 
Wydz. ku ltury Prez. WRN, 
a związkami branżowymi 
spółdzielczości wiejskie) 
(min. WZGS, Spółdzielnia 
Oszczędnościowo - Patycz­
kowa, Zarząd Okręgowy 
Spółdzielni Mleczarskich 
(m. In. w trzech powiatach 
naszego województwa (Ra­
wa Maz., Piotrków i Ku­
tno) pod)ęty zostanie cie­
kawy eksperyment doty­
czący wainego problemu 
koordynacji Środków,
kształcenia kadr oraz wy­
próbowania nowoczesnych 
form i metod upowszech­
niania kultury w społe­
czeństwie. A więc, np. w 
Piotrkowie projektuje się 
likw idację Miejskiego Do­
mu Kultury. Na jego m iej­
sce powołany ma być po­
wiatowy ośrodek doskona­
lenia i poradnictwa kultu­
ralno-oświatowego, które­
go głównym zadaniem bę­
dzie jak  najskuteczniejsze 
oddziaływanie na tzw. „ni- 
te j"  zorganizowane placów­
ki terenowe. Działalność 
merytoryczną w mieście 
przejęłyby natomiast po­
szczególne świetlice i klu­
by działające na terenie 
Piotrkowa. W powiecie po­
wstaną rejonowe, wiejskie 
domy kultury o rozszerzo­
nym zasięgu oddziaływa­
nia, utrzymujące się ze 
świadczeń wszystkich in ­
stytucji wchodzących w 
skład wspólnego „bloku". 
Całą akcją kierować bę­
dą specjalne kolektywy 
powołane przy Wydz. Oświa­
ty l Kultury Prez. WRN. 
Jesteśmy więc świadkami 
wainego kroku tu konkret­
ne) realizacji postanowień 
X III  Plenum KC PZPR. 
Nowy etap ofensywy ku l­
turalnej — rozpoczętyI

•
4 października odbyła się 

narada pracowników kine­
matografii wojetoództwa 
łódzkiego, poświęcona o- 
mówieniu problemów zwią­
zanych z polepszeniem sty­
lu pracy aparatu rozpo­
wszechniania filmów. W 
naradzie, obok przedsta­
wicieli Ministerstwa Kultu­
ry i sztuki, Centrali Wy­
najm u Filmów, Centrali 
Filmów oświatowych
„ FILMOS", W7.K. WK7.Z, 
Zarządu Okręgu ZZ Pra­
cowników Kultury i Sztu­
ki, wzięli udział kierowni­
cy wszystkich kin tereno­
wych. W wyniku obrad 
postawiono szereg ważnych 
zpdań i postulatów, m ają­
cych na celu likwidację 
istniejących niedociągnięć 
oraz znalezienie nowych 
dróg społecznego oddziały­
wania kulturalnego:

— kino musi stać się peł­
nowartościową placówką 
kulturalno-oświatową w 
środowisku. W związku z 
tym. wzrasta jego odpowie­
dzialność za pełnione 
funkcje dydaktyczno-wy­
chowawcze.

— w powiązaniu z tym 
zadaniem, poważnie wzra­
sta potrzeba podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych 
pracowników kin tereno­
wych (zwłaszcza pogłębie­
nie wiedzy o filmie),

— dotychczasowa sieć kin 
wiejskich musi ulec Inten­
sywniejszemu rozwojowi,

— zwrócono także uwagę 
na konieczność poprawy 
technicznej jakości projek­
cji fllmóto wyświetlanych 
na wsi oraz potrzebę po­
prawy warunkóu) lokalo­
wych kin już istniejących.

Przykład: z programu naucza­
nia obejmującego szkoły za­
sadnicze została usunięta ja ­
ko niepotrzebna — nauka hi-r 
storll. Maksymalną ilość go­
dzin poświęca się na naucza­
nie przedmiotów zawodowych, 
zaniedbując jednocześnie
przedmioty humanistyczne, 
które traktowane jako drugo­
rzędne, są prowadzone w bar­
dzo skromnym zakresie. Nale­
ży pamiętać o tym, że wycho-

ŁÓD ______
• W JAKIEJ • 

n n B m n Ż Y jE M Y
Ten proces nie toczy się w 

żadnym sądzie, rozbrzmiewają 
jedynie kuluary, a kuluary 
w  tym procesie to stare, wa­
lące się domki przy małej u- 
liczce, której w czterdziestym 
piątym dano imię Arm ii Czer 
wonej, to dom byłego preze­
sa Ochotniczej Straży Pożar­
nej, Góreckiego, mieszkania 
sikawkowych i toporników ze 
straży, to wreszcie pokoiki w 
jednopiętrowym domu w 
konstantynowskiej Radzie Na 
rodowej. Obrońcy Srebrnej 
grożą napisaniem do Fali 56, 
a my — piszemy o tym nie 
dlatego, aby oszczędzić Srebr 
nej sześćdziesięciu groszy na 
znaczek do Warszawy, ale po 
prostu: 15 min. drogi od łódz­
kiego placu Wolności, skąd 
tramwaje dojazdowe jadą do 
Konstantynowa i Lutomier­
ska, doszło do starcia, w któ­
rym bohaterami są właściwie 
nie Srebrna, nie konstanty­
nowska Rada, nie prezesi i 
topornicy, a zadawnione tra­
dycję, lokalny patriotyzm, 
współczesność malująca śmia 
łe obrazy dnia jutrzejszego, 
wreszcie — wady i zalety 
ludzkich charakterów, bogato 
rozsiane po kraju.

Rzecz dzieje się jedynie 
kilkaset metrów od granic 
Wielkiej Łodzi, a przecież ma 
ło wiemy o Srebrnej! Dopra­
wdy. kto wie, że sto pięćdzie 
siąt lat terriu przybył tu M il­
ler z -Badenii, że za nim  ścią 
gnęli Safran i Bandelo, a za 
tymi jeszcze inni z Saksonii, 
aby karczować nieprzebyte la 
sy między Łodzią i powstają­
cym właśnie Konstantyno­
wem. Rodziny tych Niemców 
ze Srebrnej uruchamiały w 
tym samym czasie na W ól­
czańskiej warsztaty tkackie, 
bądź szukały zajęcia w ma­
łych fabryczkach konstanty­
nowskich. Do Konstantynowa 
zaś przemysł wełniany przy­
szedł z Ozorkowa, z tegoż O- 
zorkowa zresztą do Łodzi 
przybył sam Scheibler. Szer­
sze przywileje i ulgi ściągnę­
ły więc fabrykantów szukają­
cych najlepszych warunków 
rozwoju. Zmieniały się one z 
czasem. Tak np. Geyor naj­
pierw działał w Konstantyno 
wie, zanim nie skusiły go o- 
bietnice łódzkich rajców miej 
skich, wielkie przywileje. 0 - 
gród Angielski i obszary w 
pobliżu Kweli znęciły Schoi- 
blera. Piszemy o tych sta­
wach przemysłowych związa­
nych z Konstantynowem, bo 
Jego rozwój spowodował, że 
w  cieniu wielkiego przemysłu 
konstantynowskiego mogli 
znaleźć egzystencję 1 osadni­
cy i  tkacze ze Srebrnej.

Jednym wystarczyły działki 
ziemi z parcelacji i zyski ze 
sprzedaży produktów rolnych 
na potrzeby Konstantynowa, 
innym chałuonicze zarobki 
tkaczy zależnych od konstan­
tynowskich nakładców. Ale 
oto dochodzimy luż do histo­
rii Góreckiego i Ochotniczej 
Straży Pożarnej.

Górecki przybył do Srebr­
nej w  1910 roku, w kilka mie 
sięcy po pożarze, który zmiótł 
drewnianą, krytą słomą osa­
dę z powierzchni ziemi i gdy 
pogorzelcy, którzy tyle lat 
walczyli z głębokim borem, 
wydzierając przyrodzie dział­
k i pod uprawę, zdecydowali

manlstyczne. Należy pamię­
tać i o tym, że to właśnie 
szkoły zawodowe opuszcza 
młodzież nie umiejąca popraw 
nie mówić po polsku i dlatego 
tam muszą być najlepsi polo­
niści, by swoim wpływem zdo 
pingować uczniów do usilnej 
pracy.

Nieustająca supremacja te­
chniki w nauczaniu może do­
prowadzić właśnie do zaha­
mowania postępu techniczne-

się nie opuszczać ziemi i Sre­
brną odbudować.

Ze Srebrnej do Konstanty­
nowa jest tylko dwa kilome­
try, ale ludzie tutejsi od po­
czątku sąsiedzkich stosunków 
nigdy nie liczyli na Konstan­
tynów. Gdy cała wieś płonę­
ła, nie pomogło nawet to są­
siedztwo. 50 lat temu żywioł 
był bowiem szybszy niż kon­
ne beczkowozy strażackie.

FELIKS BABOL

laty myśl wybudowania po­
rządnego, murowanego domu 
ludowego we wsi. Nauczyciel 
sam zrobił plan i ten plan 
właśnie zrealizowano: na do­
le wielka sala, obok wozow­
nia dla strażaków, na górze 
mniejszy lokal na świetlicę, 
zebrania zarządu OSP, kolek 
i organizacji działających we 
wsi. Ju ż  wtedy zdawano so­
bie sprawę z tego, że zamie­
rzenia są bardzo ambitne i 
że na ich realizację trzeba bę 
dzie sięgnąć do większej je­
szcze niż dotąd ofiarności 
ludzkiej.

Zaczęto budowę w 1932 ro­
ku, ale po dwóch latach za­
brakło już pieniędzy na wy­
kończenie, biedowali więc w

pom, robotnikom z cegielni, 
rolnikom z pobliskiej spół­
dzielni produkcyjnej i tym, 
którzy pracują w  Łodzi, ale 
wieczory i niedziele spędza­
ją  w Srebrnej, pokazać sta­
rzejącego się Chevaliera, czy 
uroki amerykańskich prerii.

Są i argumenty na jutro: 
wieś pragnie urządzić w Do­
mu własną bibliotekę i czy­
telnię pism, zakupić krzesła 
czy choćby ławki, aby ludzie 
nie musieli na film przycho­
dzić z własnymi stoikami, 
trzeba dokończyć wyposażenia 
sali imprezowej na parterze, 
a za Domem — urządzić ba­
sen przeciwpożarowy, trzeba 
strażakom dokupić kilkadzie­
siąt metrów węza, bo ten,

#» I Z O C  E  S
PRZECIWKO SREBRNEJ
Więc już 50 lat temu gospo­
darze ze Srebrnej postanowi­
li liczyć tylko na własne si­
ły i w miejscu, gdzie był du­
ży staw, a obok przystawał 
tramwaj jadący z Konstanty­
nowa do Łodzi, wybrali ka­
wałek gromadzkiego gruntu 
pod budowę strażackiej remi­

zy-
Stanęła drewniana szopa, o 

bywatele złożyli się na pom­
pę i na bosaki, latami ciuła­
li na mundury dla sikawko- 
wych i toporników, na węże 
gumowe. Rolnik Józef Wajs, 
Juliusz Bandelo (prawnuk za 
łożyciela Srebrnej), Piotr Na- 
ze (ostatni zresztą przedwo­
jenny komendant straży, m i­
mo swego „czysto niemieckie­
go" pochodzenia zamordowa­
ny za polskość w Radogosz- 
szczu), Józef Getner -  wszy­
scy chodzili od zagrody do za 
grody, zbierając na potrzeby 
straży.

Walce z żywiołem podpo­
rządkowano i styl zabudowy: 
po wielkim pożarze z 1910 ro­
ku, nowa Srebrna stanęła jaic 
wymusztrowane wojsko, szczy 
tami do ulicy, ciasno, chału­
pa przy chałupie, aby łatwiej 
było sąsiadowi skoczyć na 
pomoc z bosakiem.

Po tym pożarze zaczęto ró­
wnież szukać gliny w Srebr­
nej, a że pokłady joj okazały 
się bogate, zbudowano dwie 
cegielnie: Leopolda Heuslera 
i Stanisława Pałaszewskiego. 
I cegielnie i straż ogniowa 
związały się w jakiś zorgani­
zowany sposób z trudnym ży 
ciem mieszkańców Srebrnej.

* *  *

Więc gdy do Łodzi było da 
leko i drogo (tramwaj dojaz­
dowy kosztował wtedy dzie­
sięć jajek), a z Konstantyno­
wem związki sąsiedzkie byty 
niemal żadne — postępował 
przed wojną proces izolacji 
społecznej i kulturalnej tniesz 
kańców Srebrnej. Natomiast 
poczucie pracy społecznej dla 
siebie i sąsiadów było wiel­
kie, powiązane z tradycją, 
więc nawet nie szukali archi­
tekta, gdy powstała przed 30

nowiska w naszym przemyśle 
obok opanowania swojego za­
wodu będzie wymagana zna­
jomość logiki, psychologii, 
socjologii. Jeżeli technik chce 
dojść do wysokich osiągnięć 
w swojej specjalizacji — mu­
si być humanistą. Łączy się z 
tym również sprawa kultury 
życia codziennego. Nie będzie 
przesady w tym jeżeli kultu­
rę plastyczną naszego środo­
wiska technicznego nazwiemy 
bardzo niską. Tuż obok mo-

niewykończonym Domu spo­
łecznicy i organizatorzy im ­
prez i zabaw, biedowali aż 
do wojny.

Po wojnie z całego świata 
ściągnęli gospodarze na swoje 
grunty, odżył na nowo ten na 
strój społecznego działania 
dla siebie i dla swej wsi. Ale 
gospodarze nie od razu prze­
cież dobili się zamożności, 
więc z ofiarnością nie było 
najlepiej. Podłogę udało się 
założyć dopiero w 1946 roku, 
schody w 1947, a okna w 
1948. A Jeśli tyle lat cala 
więś licząca około 800 dusz 
nie myśli o niczym innym, 
jak tylko o tych schodach dla 
własnego Domu, o oknach i
o podłodze, to czy tak łatwo 
zgodzić się teraz z konstanty 
nowską Radą, która wielką 
salę na parterze zamierza wy 
dzierżawić jakiejś spółdziel­
ni na produkcję farb i lakie­
rów?

— Przecież straż nie m iała­
by u nas nic więcej do robo­
ty — mówi o tym Górecki — 
jak tylko uważać na te far-' 
by i lakiery, które palą się 
eż m iło przy lada nieostroż­
ności. A zresztą — tyle lat 
pracowaliśmy wszyscy. aby 
ten dom stanął, tyle odmawia 
liśmy sobie, odejmowaliśmy 
od ust, czy można więc tak 
jednym pociągnięciem ołówka 
przekreślić wysiłek całej wsi?

Powiedzieliśmy Góreckiemu, 
że oczywiście nie mo>na, ale 
zapytaliśmy o dalsze argu­
menty za utrzymaniem tego, 
co wieś tu dokonała. Argu­
mentów Jest sporo: dom jest 
jedynym ogniskiem skupiają 
cym życie społeczne i kultu­
ralne Srebrnej, tu zbiera się 
dopiero niedawno założona 
komórka ZMS, w świetlicy 
na górze odbywają się wszy­
stkie gromadzkie zebrania, 
na dole młodzież od czasu do 
czasu organizuje sobie roz­
rywkę. tańczy na zabawach, 
urządza imprezy, tutaj też 
raz na jakiś czas instaluj© 
się kino objazdowe,, aby chło-

którym dysponują, jest już 
zniszczony i za krótki, gdy 
więc pożar jest o 150 m od 
basenu, to ju ż straż jest bez­
radna, bo węża ma tylko na 
140 metrów...

Trzeba ludziom, którzy o 
każdej porze gotowi są nieść 
pómoc sąsiadom w walce z 
żywiołem, kupić mundury, bo 
tych ochotników jest 30, a 
mundurów tylko 10. Gospo­
darze chcą grać w tym Domu 
w  szachy i damkę, a przecież 
idzie jesień, i zima, więc gdy 
Rada odda lokal tej spółdziel 
nl, to co robić? Potrzebna za 
tem remiza dla straży (gdy 
w tym roku piorun uderzył 
w  dom przy ul. Arm ii Czer­
wonej, to ogień ugasiła straż 
miejscowa jeszcze przed przy 
byciem posiłków z Łodzi i 
Konstantynowa) i miejsce dla 
ludzkiej inicjatywy, szukają­
cej dla siebie pola do popisu 
i działania.

Pojechaliśmy więc zaraz do 
Konstantynowa, do tamtejszej 
Rady, bo zaniepokoiły nas źa 
le społeczników ze Srebrnej.

— Dlaczego jeszcze nie da­
liście Srebrnej nic z owych 
25 tysięcy, które Konstanty­
nów  otrzymał na swe ochotni 
cze straże w tym roku? Dla­
czego tak mato interesujecie 
się potrzebami społeczników 
ze Srebrnej7 Po co straszycie 
Srebrną tymi farbami i lakie­
rami?

Cierpliwie wysłuchaliśmy 
przewodniczącego Rady, bo to 
człowiek z miejsca sugerują­
cy dobrą wolę, rozwagę i 
trzeźwość myślenia.

— Bardzo nam zależy na u- 
trzymaniu i rozwoju straży 
w Srebrnej, tym bardziej, że 
winna ona obsłużyć również 
pobliską wieś Nowy Józefów, 
chcemy ją  nawet unowocześ­
nić, podobnie jak straż w 
Konstantynowie (należy rozu 
mieć więc cichą zawiść Srebr 
nej: OSP w Konstantynowie 
ma 3 wozy, nowoczesny 
sprzęt, szoferów na etacie, a 
tam — w Srebrnej, wszystko 
idzie jak po grudzie, ze skla-

i HUMANIZACJA
wuje się przede wszystkim 
ludzi, a nie chemików, me­
chaników, włókniarzy. W An­
glii poza miejscem pracy mó­
wienie o swoich sprawach za­
wodowych jest bardzo źle wi­
dziane. A w Stanach Zjedno­
czonych, w kraju gdzie nau­
ki techniczne wyparły z ży­
cia codziennego nauki huma­
nistyczne, zwraca się już u- 
wagę na popularyzację tych 
nauk, które, jak teraz wiemy, 
m ają olbrzymi wpływ na 
kształtowanie się i dalszy roz­
wój umiejętności w zakresie 
wąskiej specjalizacji zawodo- 
wej. Zainteresowania spra­
wami człowieka są szalenie 
ważne. Bogate życie duchowe 
wyzwala ja  głoszone nauki hu-

go, do jego upadku. 1 ju ż w
tej chwili możemy zaobserwo­
wać walkę z technizacją jaka 
zaczyna rozwijać się na Za­
chodzie i w ZSRR. W Polsce 
też są czynione nieśmiałe pró­
by w kierunku humanizacji 
postępującej od podstaw — 
obejmującej szkolnictwo za­
wodowe. Nie wolno kształcić 
tylko w zakresie określonej 
specjalności, lecz także w za­
kresie spraw intelektualnych 
i emocjonalnych. Przypomnij­
my sobie twórcę teorii względ 
ności A. Einsteina, który był 
doskonałym muzykiem. Prze­
cież wszyscy wybitni wynalaz­
cy byli wielkimi humanistami.

Od przyszłych inżynierów 
zajmujących kierownicze ata-

żna postawić kulturę żywe­
go słowa (umiejętność wy­
sławiania się, formułowania 
swoich myśli, przekonywania, 
sposób mówienia, czystość 
brzmienia Języka). W  przy­
szłości kultura spędzania wol­
nego czasu będzie bardzo waż 
nym zagadnieniem. W naj­
bliższym pięcioleciu liczba 
godzin pracy będzie malała 
(co wynika z samego założe­
nia ustroju) 1 dlatego'technik 
musi mieć kompensatę w 
postaci zainteresowań huma­
nistycznych. Humanizacja u- 
kazuje nam niesłychaną Ilość 
nie wykorzystanych dotąd mo­
żliwości pracy nad przyszłą 
intelipenr.la techniczną w Pol­
sce.

I I I

Jednym z pierwszych popula 
ryzatorów tego nowego prądu 
w naszym szkolnictwie zawo­
dowym jest p. A. Jamroż, 
który wykłada w Technikum 
Chemicznym w Łodzi. W  po­
koju nauczycielskim zorgani­
zował > czytelnię czasopism 
i bibliotekę. W ten sposób 
każdy z nauczycieli ma uła­
twiony dostęp do powieści E. 
Hemingwaya, J. P. Sartre‘a 
J. Steinbecka, a także do naj­
nowszych zbiorków poezji.

A Jamroż jest w ielkim 
je j miłośnikiem 1 popula­
ryzatorem. Z jego inicjatywy 
w 1953 roku przy Technikum 
Chemicznym powstał Teatr 
Poezji (w tym roku Teatr ob­
chodzi 10 rocznicę istnienia). 
Teatr Poezji odgrywa rolę u- 
sługową w stosunku do od­
biorcy. Chodzi o to by podać 
słowo w formie uteatralizo- 
wanej, żeby oddziałać na wy­
obraźnię i obudzić uczucia 
zbliżone do tych jakie chce o- 
budzić poeta. Światło, obraz, 
barwa, słowo i muzyka. Trze 
ba to spleść, by oddać główną 
myśl. Młodzieży Technikum 
Chemicznego nie narzuca się 
gotowych rozwiązań. Ma ona 
dużą swobodę ze względu na 
dobro zespołu. Każdy daje pro 
jekty. oprawa plastyczna, ko­
stiumy, muzyka, światło. Każ­
dy ma w tym jakiś udział. Wy 
bierane są takie tematy, które 
cieszą się największym 
zainteresowaniem. Istnienie 
Teatru Poezji przy szkole za­

wodowej stwarza bardzo ko­
rzystną atmosferę sprzyjającą 
wartościowaniu kultury huma 
nistycznej jako równorzędne­
go technice elementu życia 
człowieka. Od szeregu lat w 
Technikum Chemicznym pro­
wadzona jest akcja popularyza 
cji dobrej muzyki, organizo­
wane są wystawy plastyczne. 
Poziom kulturalny młodzieży 
podniósł się. Wzrosło zainte­
resowanie literaturą, muzyką, 
malarstwem. U młodzieży wy­
robił się nawyk uczęszczania 
do teatru, zakładania swoich 
księgozbiorów. Wiemy o tym, że 
nikt nie rodzi się z poczuciem 
piękna. Trzeba je kształcić, a 
bez podstaw wiedzy o sztuce 
n>e ma wrażliwości estetycz­
nej. Na wielu przykładach 
możemy zobaczyć jak sztuka 
wkracza w dziedzinę 'techniki, 
zm ieniając kształty maszyn, 
fabryk, rozjaśniając wnętrza. 
Technikum Chemiczne jest 
pierwszą szkołą w Łodzi, któ­
ra podjęła trudne zadania hu­
manizowania zainteresowań 
uczniów. wpajania pewnych 
nawyków kulturowych. Warto 
bliżej przyjrzeć się temu eks­
perymentowi.

dek ludżkich. z ofiarności...). 
Ale na tę salę zebrań środ­
ków nie mamy.

— Remontują ją  sami, wła­
snymi środkami, trzeba by im  
tylko teraz pomóc, bo już te 
własne społeczne środki koń 
czą się — zauważyliśmy.

— Mamy 25 tysięcy na stra 
że, ale przecież sala w Srebr­
nej pochłonęłaby wszystkie 
fundusze, więc skąd wziąć?

Przewodniczący wytoczył i 
inne argumenty. Srebrna to 
przedmieście Konstantynowa, 
a w to nie chcą uwierzyć jej 
mieszkańcy. Rada może jej 
potrzeby traktować tylko w 
takim rozmiarze, na jak i star 
czy funduszów miejskich. 
Rada nie może np. widzieć 
tylko Srebrną, a zapominać o 
potrzebach przedszkola miej­
skiego (które nie ma dotąd 
wody), szkoły (na której po­
trzeby ciągle brak pieniędzy 
w  miejskiej kasie), czy też 
konstantynowskiej łaźni (są 
na tę łaźnię pieniądze — 250 
tys. zł — ale remont jej ma 
kosztować 450 tys., więc i te 
ćwierć miliona leży od paru 
lat bezużytecznie),

A jest też kłopot z zatrud­
nieniem kobiet, cp ma więc 
zrobić Rada, jeśli zgłasza się 
do niej spółdzielnia od farh 
i lakierów, która zamierza u- 
ruchomić produkcję w Kon­
stantynowie, tylko nie ma lo 
kalu, a ten lokal w Srebrnci 
umożliw iłby spółdzielni za­
trudnienie pewnej ilości ko­
biet czekających na pracę...

* *• *
I  był argument wybiegają­

cy w przyszłość. Na wielkiej 
płachcie papieru podklejone­
go płótnem oglądaliśmy przy 
szłość Konstantynowa.

Tuż obok Srebrnej ma po­
wstać wielka dzielnica prze­
mysłowa, a jak dzielnica prze 
mysłowa, to i nowe osiedle 
mieszkaniowe, i nowe rozwią 
zania ludzkich potrzeb kultu­
ralnych, czy więc takie kino 
objazdowe w Srebrnej obok 
nowego osiedla, nowych fa­
bryk nie będzie ju ż tylko za­
mierzchłą egzotyką?

— Czy nic nie robimy dla 
Srebrnej? Dzieci ze Srebrnej 
uczą się w naszych szkołach, 
bo tu a nie tam jest liceum, 
korzystają z naszego Ośrodka 
Zdrowia, a kino w Konstan­
tynowie świeci pustką, po co 
więc osobne kino objazdowe 
w Srebrnej, jeśli za pięć — 
siedem m inut jazdy tramwa­
jem ci ze Srebrnej mogą do­
stać się do stałego kina w 
Konstantynowie, A eam do­
jazd ze Srebrnej kosztuje tvl 
ko jedno jajko... Zresztą tyl­
ko patrzeć, jak Srebrną przy­
łączą do Łodzi.

* *  *
Przewodniczący zapfżeczyl. 

jakoby perspektywa pTtiyła- 
ezenia Srebrnej do Łodzi ha­
mowała akcję pomocy Kon­
stantynowa dla osady — o- 
becnego przedmieścia kon­
stantynowskiego. Zapewniał, 
że to wcale nie taktyka ojca 
w stosunku do dziecka, które 
ju ż wkrótce może stać sie 
dzieckiem wyrodnym. Zniko- 

mość pomocy tłumaczył nie­
odmiennie fizyczną, finanso­
wą niemożliwością, na popar 
cie przypominając obraz prze 
mian, które przyjdą 1 do 
Srebrnej i do Konstantyno­
wa.

Ale co zrobić z ludźmi, ktA 
rzy od kilkudziesięciu lat two 
rzy U własny Dom, budowali 
przy pomocy składek jedyne 
we wsi ognisko wymierzone 
w wódkę i nudę, w obojęt­
ność głuchej wioski? Co zro­
bić z klimatem wspieranym 
przez tradycję sąsiedzkiej sa­
moobrony, z atmosferą tego 
mikrospoleczeństwa ze Srebr­
nej, która straż pożarną po­
wiązała z troską o kulturalne 
spędzenie długich jesiennych 
i zimowych wieczorów?

Na te pytania nie znaleźli­
śmy odpowiedzi w Konstan- 
tynowie. A warto by jej po­
szukać, bo przecież obok tp- 
go, co może nie za bardzo do 
datnie — zaściankowości, am­
bicji osobistych prezesów 1 
działaczy — warto obronić po 
żyteczne cechy społeczności, 
skupiającej swe wszystkie si- 
ły, czas, pieniądze i działanie 
wokół nie wszędzie docenia­
nych spraw uporządkowane­
go życia w gromadzie, wokół 
własnego losu.

Argumenty Rady w  Kon­
stantynowie są rzeczowe, jed­
nak w iążą się z nięodwracal 
nymi przemianami w naszym 
życiu i w życiu Srebrnej, ale 
przecież przy całej swej ży- 
clowośijJ 1 rzeczowości są bru 
talne. Jak  pogodzić twardą 
wymowę tego, co czeka Srebr 
ną w przyszłości z tym. co w 
niej dzisiaj zasługuje na po­
parcie i uznanie?

Może konstantynowska Ra­
da umożliwi Srebrnej bar­
dziej łagodne 1 bez większych 
wstrząsów przejście od zdro­
wego wczoraj i dzisiaj do 
wręcz rewolucyjnego jutra? 
Ale ten swój gest powinna o- 
kuzać już teraz, bezzwłocz­
nie.



W
 m iarę trw an ia  podró­

ży n ab ie ra li coraz 
bardziej naw yków

kiepskawego turysty, 
eo to na każdym  kroku w ę­
szy i łow i osobliwości pe j­
zażu, ludzi, arch itektury , o- 
byczaju. Dopom agają m i w 

tym  dzie ln ie  moi kolejn i 
przewodnicy, o wszystko się 

troszczą, p rzew idu ją  z góry, 
ledwo z jaw iam  się w hote­
lu, na stole odna jdu ję  a lb u ­
my, prospekty, szczegółowy 

p lan  zw iedzania, w izyt i 
spotkań. Po prawdzie, chcia­

łoby się czasem zrobić ja ­
kiś m a leńk i „Seit.ensprung", 
w yzw olić się z m ile j kura ­
teli i „b ryknąć" gdzieś do 
k n a jp k i z „Heurigerem ", z 

dziewczyną czy bez 1 w m ie ­
szać się w  tłum . No, nie je­
stem n iew dzięcznik iem , przy­
staję na  rozkosze p lanow a­
n ia . O dczuw am  zmęczenie, 
jest to dobre zmęczenie po­
d różn ika , w cinającego się z 
zachłannością dziecka, z o- 

czyma otw artym i I słuchem 
napiętym , w  barw ne  obcoś­

c ią gawędy i spacery. Z 
G razu  do In n s tru ck u  Jedzie 
się dziesięć godzin lokalną 
lin ią , jestem w przedziale 
sam, w iele niezakłóconego 

czasu, by nak ładać m ijane  
stacje, zagrody, m iasta 1 pa­
stw iska, góry. Ostatn ie  go­
dz iny  n iezm ienn ie  w  ryglu 
gór, gór 1 strum ieni —  wo­
dy ja k  człow iek przechytrza­
ją  wzniesienia, przetaczając 
swoje losy po n izinach. Tak 

bezpieczniej i ła tw ie j. M ój 
ins tynk t turysty dopom ina 
się o należne praw a: po 
przyjeździe, postanaw iam , 
w ybiorę się na operetkę, o- 
czywiście, na „P tasznika z 
T yro lu", przypraw ionego 
„echt tiro lisch". J u ż  snuje 
m l się ogrom na scent, 
o tw arta w  przyprószone 
śniegiem  szczyty, i dużo 
tańców  I przyśpiewek z jo ­
d łow aniem . N ic z tego —  
w ieczór spędzam w teatrze, 
ale na poczciwej ope­
retce wiedeńskiego pocho­
dzenia z *,stisse M aderl". 
Jest 1 Herr Hofrat, i ubogi 
b ib lio tekarz, D una j, uliczka

t mm■MSuMnu

S łow ików , a na końcu słod­

kie gruchanie kochanków . 
Publiczność baw i się pysz­
nie, w ciągam  się bez opo­
rów  w  nastro ik  —  nie 
bądźm y tacy katońscy, u- 

spokajam  sum ienie, tacy 

ty lko —  proszekspirowscy. 

A pro dom o sua: dyrektor 
teatru ośw iadczył m i, że za­
m ierza w  przyszłym  sezonie 
w ystaw ić jak iś  polski utwór.

N ie to jednak  było n a j­
m ocniejszym  w rażeniem  z 
pierwszych godzin pobytu w 
stolicy Tyrolu. Pam iętam , 
jak  idąc do hotelu g łów ną 
u licą  M arii Teresy —  popo­
łudn ie  w ietrzne, ściemnione

Cytat z artykułu o lódz 
kim księgarstwie („Prre- 
gląd księgarski i wydaw­
niczy" nr 14): „Opowia­
dał ml na przykład kie­
rownik wielkiej księgarni, 
że w ciągu października 
organizuje około 10 wy­
staw w zakładach pracy 
z czego tak wiadomo wy­
niki handlowe sa żadne'1. 
Naprawdę żadne? Trudno 
w to uwierzyć, a zresz­
tą czy placówka kultural­
na inka Jest chyba księgar­
nia może zaweżai1 swoie sooj 
rżenie Jedynie io handlo­
wych asnoktńw? Czv efek 
ty popularyzacyjne osią­
gane niewątpliwie z oka­
zji takich wystaw nie li­
czą sie w ogólnym ra­
chunku. J w.

STANISŁAW KASZYŃSKI patrzeć, jak  zachować „na 

zapas“ choć odrobipę tej 
rozrzutności dem onów  czy 
an io łów . P okazu ją  m i p ły ­
nące z urw isk dukty  zjaz­

dów  narciarskich, budow aną 
obecnie w pośpiechu skocz­
nię. Z  początk iem  przyszłe­
go roku po raz pierwszy w  

historii A ustr ii odbędzie się 

w  Innsbrucku, o lim p iada zi­
mowa —  w idać i o lim p ijską  
wioskę, d rab ink i mostów* 
rozrzucone bezładnie flgur- 
gi geometryczne dom ów  I 
placów . N ie trzeba być spe­
cem od tych spraw, by po­
ją ć  przychylność natury do 
tych celów —  wymarzone 
tereny zim ow ych sportów* 
n ie  ty lko  tu ta j, cały Tyrol 
to proponuje. W ykorzystu je

trzymanych' gospodarstw 
w iejsk ich , z garderoby. 
A trakc je  przyrody uzupe łnia 

się ofertam i bardzie j przy­
ziem nym i, najistotnie jsze, 
zachować symbiozę cia ła i 

duszy. M ałe  za jazdy czy 
espresso przy drogach po­
tra fią  zaspokoić naw et w y­
szukane zachcianki podnie­

b ien ia ; nie piszę po to. by 
w zbudzić w  k im ś np. apetyt 
na pstrąga, skoro w iem , iż 
np. rodzim y dorsz jest rybą 

wielce kaloryczną.
Dokąd by się nie zawę­

drowało, wszędzie blisko ja ­
kaś granica. W spom niany 
jub ileusz, połączony m. in. 
z im ponu jącą  retrospektyw­
ną w ystaw ą w  salach daw ­
nego pałacu dworskiego* 

rozniecił pretensje teryto­
ria lne  do południow ego Ty­
rolu, który należy od k ilk u ­

dziesięciu la t do W łoch. 
T rudno w n ikać  w  te zaw i­
łości czy może oczywistości, 
dość że hasło powrotu, re­
w indykac ji, pow tarza ją  pło­
ty, prasa i n iektórzy po lity ­
cy. O d  k ilk u  la t Austriacy 

stosują rodzaj „boikotu  
wczasowego" wobec W łoch, 
w y jeżdża jąc  latem  nad jugo­

słow iańsk i Adria tyk .

Pob liże  W łoch nie odbiło  
się w yraźn ie j c iąg iem  w p ły ­
w ów  czy zapożyczeń —  tak, 

rubieże są bardzie j lm m uni-  
zowane, opDrniejsze na f lu k ­

tuacje. ''resztą n ie  dostrze­
że tego1 k ilk udn iow y  byw a­
lec. W praw dzie  tędy. w zd łuż 
kraw ędzi A lp , biegł stary 
trak t h a r ó w y  i nM ityczny, 
k tórym  ongi jechali cesa- 

rzowie niem ieccy na koro­
nacje do Rzym u, tym  pasem 
r !"in  szły także wzory m o­
dy i obyczajów  w łoskich na 
dw ory k s iążą t tyrolskich 
(no. arcvks. Ferdvnand K a ­
rol zbudow ał w  Innsbrucku  
w  1653 roku pierwszy od­
rębnie sto1acv teatr operowy 

na obszarze jezvka niem iec­
kiego) —  to jednak  w ięź z 

um ysłowością I państwowoś­
cią n iem iecką is tn ia ła  nie­
zachw ianie : innsbruccy kre- 
zusi, np. tak i Fugger rato­
w ali z opresji finansowych' 
naw et Habsburgów . Twarde, 
toporne, góralskie plem ię z 
tradyc jam i górn iczym i —  po 
ostatniej w o ln ie  powstał tu 
ciężki przemysł —  w ydało 
szereg Tnakómitych osobi­

stości. Nn. z podziw em  ogła­
da sie pierwszą m apę Ty­

rolu. opracowana przez chło- 
pa-sarriouka Petera A n icha 

na zlecenie M arii Teresy, 
czy freski naiw iekszego m a­
larza austriackiego baroku 
Pnula Tm gera. Na teł zie­
m i wrodził się tiudow nicz? 
ludow ego baroku* Jakob’ 
P rand tauer. tw órca św iet­

nych opactw  w  M elku , St.

T  Y  H O L "

ciót w  rodzinne j wiosce men; m 
jego m iłego przewodnika* | 

dr E. E igentlera, pyszne, z 
w ie jską pom pą i szczodro­

b liwością w ykonane dzieło 
baroku. Naw iasem : za im po­
now a li m i m oi panow ie 
w iedzą 1 tym  szczególnym 
uniesieniem  nad zabytkam i 

w łasnego m iasta.

Z  natłoku tak  różnorod­
nych im presji i pożytecz­
nych s ^ t k a ń  w y łusku ję  

jeszcze te: rozmowę * za­
stępcą naczelnika k ra ju , 
prof. d r H. Gam perem , k tó ­
ry z taką sym patia i zna jo ­
mością rzeczy, w ypow iada ł 

się w  Polsce oraz w izytę 
w  M uzeum  Sztuki Ludow ej, 
prow adzanym  7 rozm achem 

przed d r  F. Colleselllego.

Tu spotkała m nie niespo­
dzianka: podwieczorek w  re­

nesansów-’ ' komnacie.

A  jednak  zostało Wspom­

nienie. które góruje, wyod­
rębnia się swoją n iepow ta­
rzalnością. k rążv  we mnie, 
żvwe, świeże. W łaśn ie  prof. 
G am per zaproponow ał m i 
ten w ypad: do Erl na w i­
dow isko pr>«vine. Po dro­
dze —  Kufste in . daw na 
tw ierdza —  w ięzienie po li­
tyczne d la przeciw ników  
m onarch ii —  siedzieli tu  w  
kazam atach Polacy.

Erl jest w ioską na gra­
n icy n iem ieck ie j. W  Erl od 
350 la t dzia ła  ludow y teatr, 
w ystaw ia jący  przez ten 

szm at czasu n iem alże  ten 
sam  tekst pasji. B ierze w  
n ie j udz ia ł dosłownie cała 
wieś, m łodzi, bardzo starzy 
i dzieci, w  scenach maso­
wych wystenuje do 200 osób. 

Pewne postacie, Jak npj 
Chrystusa ćzy Judasza gra­
ne są przez mężczyzn tej 
samei r n ^ in y ,  rola prze­
chodzi z ojca na syna. S ta­
liśm y przed wejściem  do 
m onum enta lnego teatru* 
wzniesionego przed k ilk u  
laty. W idz ia łem , jeszcze *,w 
cyw ilu ", aktorów , prostych 
chłopów  i dziewczyny. Ci 
pierwsi w ygląda li jak  b ib lil-  

n i Żydzi, jacyś dostojni, 
skupieni, z potężnym  zaro­
stem, z bu iny m i czuprynam i 
zaczesanym i w  tzw . plerezę. 
Cała  pasja, zaczynająca się 
mszą, trw a sześć godzin* 

przed I po po łudnfu. Asce­
tycznie wyposażona scena 
d z ia ła  surow ą arch itek turą 

drzewa, zwalistych b loków  
■—  jest k ilk a  ruchom ych po­
destów  I schodów, żadnych 

dekoracji* ty lko  pro jektor 
film ow y  rzuca w  horyzont 
biało-czarne kontury m iejsc 
ak c j1, np. Jerozolim y. Golgo­

ty. itp. W idow n ia  m a ten 
sam patetyczny charakter 
architektoniczny. Rzecz za­
czyna się prologiem , nieco 
zm od ifikow anym  do naszych' 
czasów (bom ba atomowa, za­

grożenie św iata poprzez 
nią), wygłasza go aktor, gra­
jący  Judasza na opuszczonel 
do ram py kracie. K urtyna 
idzie  w  góre, aktor wraca 

do swej roli. G ra  się w  
konw encji podniosłe j z ak ­

centam i natura llstvcznvm l. 
Całość zam yka nleśń śpie­

w ana przez w idow nie  (do
2.000 rsób. g łów nie młodzie- 

żv szkolne!) i wszystkie dra- 
m atls personae.

P om ijam  treść. Zastano­
w iła  m nie zbiorowa hipnoza 
autentycznym  teatrem ludo­
wym . coś głęboko ludzkiego 
w  tak im  aktyw nym  stosun­
ku do sztuki. Skoro tak jest. 
musi prom ieniow ać wartoś­
cią n ieprzem lia jaca , po­

wszechnie odczuwaną.

Wśród laureatów nagród 
m inistra Obrony Narodo­
wej znaleźli sie również 
łodzianie. Nagrodę drugie­
go ttopnla za sztukę „ Ja  
tro Berlin" otrzyma! W 1 a 
d y s ł a w  O r ł o w s k i  
oraz reżyser spektaklu w 
Teatrze lm. Jaracza *-t 
J ó z e f  W y i n o m i r i k ł  
1 F e l i k s  2 u k o w s k i
— kierownik artystyczny 
teatru.

Po raz szósty w kraju  
odbywały się w dniach 
12—20 października Dni 
Książki I Prasy Technicz­
nej. Z tej to okazji w 
gmachu Politechniki Lóda 
kiej, siedzibie NOT 1 w 
ŁDK zorganizowano wiel­
kie wystawy książki tech 
nicznej. Przy okazji cie­
kawostka: w Łodzi 1 wo­
jewództwie w roku 1962 
sprzedano książek I pra­
sy technicznej za sumę 
około 7 m ilionów złotych. 
Ksi»żka 1 prasa staje slq 
coraz bardziej nieodzowną 
pomocą w nauce 1 pracy 
dla naszej inteligencji 
technicznej.

- i -

Wyplatał nam  (Igła nie­
oceniony „Przekrój1' pu ­
b liku jąc artykuł o zasa­
dach nowej pisowni. Wo­
kół sprawy zrobił się 
spory szum, a tu Łódz­
ki Dom Książki nie m iał 
nawet pojęcia, kiedy o- 
trzyma partię nowych 
słowników. Okazało się 
wreszcie, że są one dopie 
ro w przygotowaniu do 
druku w Ossolineum i  
Łódź otrzyma Je gdzieS 
za dwa miesiące. Nawia­
sem mówiąc wydawcy ra 
czyli zażartować. Nakład 
nowego słownika wynosić 
ma... 50 tys. egzempla­
rzy. Radzimy zatem szyb 
ko zawrzeć bliską znajo­
mość 2 Jakimś księga­
rzem, bo będzie to Jedy­
na droga do zdobycia tej 
Jakże potrzebnej publika­
cji.

W  ubiegłym tygodniu 
gościła w Łodzi delegacja 
KC Komsomołu w skła­
dzie: W. Czlkin redaktor 
„KomsomolskleJ Prawdy** 
i  W. Migdałów — dzienl- 
karz z Moskiewskiej TV. 
Goście zwiedzili łódzkie 
zakłady pracy, wyższe u- 
czelnie oraz spotkali się 
z kierownictwem IŁL ZMS.

Niedawno otwarto pierw 
szą na osiedlu 15-lecla 
(żubardż) bibliotekę pu­
bliczną. Jest to 31 rejono 
wa wypożyczalnia dla do­
rosłych i 17 rejonowa wy 
pożyczalnla dla młodzieży 
z księgozbiorem liczącym 
łącznie ponad 3 tysiące 
tomów. To oczywiście po­
czątek. Biblioteka na Zu 
bardziu ma bowiem w pia 
nach zwiększenie księgo­
zbioru do 15 tysięcy i am  
bicje obsłużenia całego, 
niemałego przecież osie­
dla.

chm uram i —  uderzyła m nie 
przenika jąca wskroś ostrość 
pow ietrza i nagle, wychodząc 

z zakrętu, w rosłem  w  chod­
n ik  —  zatrzym ała m nie po­
tęga natury , ulica ginęła w 
grzebieniu szczytów, nagich, 
sinawych, wyzywających. 

Tyrol obchodził w  tym  roku 
600-lecie złączenia z Austria 
i o zm ierzchu okoliczne gó­

ry zabłysły ogn iam i. M im o 

ładności w idoku, obecność 
człow ieka gdzieś tam  na 
wysokościach z jego n iew y­

żytą pas ją efekciarstwa tea­
tralnego w yda ła  m i się, wo­

bec w ielkości i powagi przy­
rody, czymś pretensjonal­
nym , M ajstrow an iem  rzetel­

nego piękna. W szakże p ierw ­
sza emocja pozostała, u trw a ­
liłem  ją  na  zawsze, kiedy 
naza ju trz  dotarłem  ko le jka  
linow a  na Hafe lekar (2.33t 

m), dom inu jący  m d  m ia ­

stem —  śniegi, słońce, w  
za łam an iach  skał kozice, w 

przepaści —  przytłum ione  
dźw ięk i i arom aty człow ie­
czego żywota. Moi nadzw y­

czaj sympatyczni cicerone, z 
H ofratem  I. B achm annem  na 

czele, podprow adzają m nie 
do lunet. nacelowanvch na 

w ierzchołki przeciwległego 

łańcucha A lp. którs od po­
łudn ia  b foku ją  śn iadym  
pierścieniem  zielona dolin*? 

Innu . Panoram a rozległa, 
fascynująca, oglądanie za­
piera dech nie w iadom o, jak

się to starannie* Rokrocznie 
odw iedza ten kra j k ilk a ­
naście m ilionów  turystów* 

lw ia  część przybywa w  te 

okolice. O pow iadano  m i, że 
b lisko 2/3 w p ływ ów  z tu ­
rystyki przechwytuje się tu ­
ta j, tu u ja rzm ia  się ciężki 
potok dew iz. Zam ożność lu d ­

ności, w  innych połaciach 
k ra ju  raczej pozorna, blich- 
trow ata, wyziera z bogatych 
form  budow nictw a —  w 
arch itekturze znany jest 
specyficzny styl budow nic­
tw a, ja k  rów nież stroje lu ­

dowe —  z pedantycznie u­

F lorian  i K rem sm iinster. 

N arodow ym  bohaterem  jest 

Andreos Hofer, walczący 
przeciw Napoleonow i. N ie­
bywale m onum enta lnym  

dziełem  renesansu jest gro­
bowiec M aksym iliana  I  d łu ­
ta  A. Colinsa, otoczony 28 

nadna tu ra lne j w ielkości po­
s te ram i "- ''kutym i z brązu, 
przedstaw iającym i przedków  
i pow inowatych dynastii 

Habsburgów ; wśród nich 
zna jdu je  się księżniczka z 
dynastii P iastów . M ia łem  
sposobność obeirzeć i s łyn­
ną katedrę w  Yelten i koś-



historycy? Czyżby istotnie 
była to prawda?

Sięgnijmy zatem do legen­
darnej już dzisiaj opowieści 
z mazowieckiego zamku. 
Przytoczę ją zaledwie w skró­
cie, po to, byśmy mogli ją 
porównać z fragmentami 
szekspirowskiej „The W inters 
Tale“.

Za czasów rządów króla 
Kazimierza Wielkiego pano­
wał na Mazowszu książę z 
rodu Piastów — Ziemowit III, 
syn księcia czerskiego Trojde- 
na. Mazowsze nie należało 
jeszcze wówczas do państwa 
polskiego, uzależnione było 
bowiem częściowo od króla 
Czech. Toteż nie zdziw ią ni­
kogo częste wizyty mazowiec­
kich książąt na dworze pras­
kim , lub zwracanie sie o po­
moc do czeskiego monarchy, 
gdy Mazowszu groził najazd 
Krzyżaków i Litwinów.

Zależność od Czech - lak 
wiadomo — skończyła sie w 
ritku 1350, kiedy to książęta 
mazowieccy nie mogąc po­
wstrzymać wielkiego najazdu 
litewskiego księcia Kiejstuta, 
uciekli się o pomoc do kró­
la Kazimierza Wielkiego. Roz­
bici pod Sochaczewem na gło­
wę Litw ini pierzchnęli. a 
książęta mazowieccy złożyli 
hołd polskiemu monarsze. W 
pięć lat później Ziemowit I I I  
złożył z kolei Kazimierzowi 
W ielkiemu hołd lenny z ca­
łego Mazowsza. Ziemia Raw­
ska weszła w skład państwa 
polskiego.

Nim to jednali nastąpiło, 
ów Ziemowit I II . przybył 
pewnego roku do Pragi Czes­
kiej na dwór króla Karola 
IV, późniejszego cesarza, bv 
prosić go o pomoc zbrojna 
przeciwko Krzyżakom. Mazo­
wiecki książę był już wtedy 
wdowcem: jego pierwsza żo­
na, niezbyt kochana Eufemia, 
nie żyła od kilkunastu mie­
sięcy. Nic więc dziwnego, że 
książę stęskniony za praw­
dziwą miłością spoglądał ła­
skawym okiem na niewiasty.

W tym czasie na dworze 
Karola IV przebywała słynna 
z urody księżniczka śląska — 
Ludmiła. Książe zakochał się 
„na śmierć" i niebawem Ma­
zowsze było świadkiem hucz­
nych zaślubin książęcej parv. 
Ale, że intrygi zawsze były 
przywilejem dworów, wiec i 
w tym wypadku nie pozosta­
wiono w spokoju zakochane! 
pary. Wypadło tak. że Zie­
mowit musiał się udać na 
Śląsk z wizytą do księcia 
Cieszyńskiego. Będąca w od­
miennym stanie Ludmiła nie 
pojechała z mężem. Obawia­
no się. że trudy podróży od­
b iją się na stanie jel zdro­
wia. Pozostała wiec w zam­
ku płockim i tu czekała na 
powrót swego pana 1 męża. 
Nie przeczuwała nieszczęśliwa, 
że nad Jej piękną głowa gro­
madzą się groźne chmury. Bo 
oto w czasie uczty na zam­

ku cieszyńskim Ziemowit u- 
slyszal o niewierności swej 
kochanej Ludmiły. Plotkarze i 
intryganci posunęli się tak 
dalece w swej podłości że 
nawet powątpiewali wobec 
Ziemowita. czy to on 1est 

■faktycznym ojcem mającego 
narodzić . się potomka.

W okropny gniew wpadł 
Ziemowit. A kiedy złośliwcy 
podszepnęll mu jeszcze, że 
kochankiem Ludm iły jest je­
den z najwierniejszych dwo­
rzan, książę natychmiast roz­
kazał uwięzić niewierna mał­
żonkę. Jednocześnie wydał 
rozkaz, by końmi rozszarpa­
no owego dworzanina. Lecz 
ten zdołał zbiec poza granice 
kraju.

W zamkowej baszcie za za­
ryglowanymi drzwiami, prze­
bywała Ludm iła kilka mie­
sięcy. Przez ten czas gniew 
wzmagał się w Ziemowicie, 
podsycany krążącymi plotka­
mi. Nie pomogły żadne tłu­
maczenia, dla zawziętego 
księcia nie m iał znaczenia 
nawet glos rozsądku płynący 2 
Czech, z cesarskiego dworu, a 
nawołujący go do opamięta­
nia. I kiedy Ludmiła szczęśli­
wie powiła w zamkowym 
więzieniu syna Henryka, ksią­
żę kazał oprawcom wykonać 
na niej - wydany znacznie 
wcześniej — wyrok śmierci. 
Pewnego ranka znaleziono 
księżnę martwą ze śladami 
uduszenia na szyi. Okrutnym 
okazał się Ziemowit i dla 
swego syna. Kazał wywieźć 
go z zamku i oddać na wy­
chowanie chłopce z podraw- 
skiej wsi. Te dwa ohydne 
postępki nie wyrwały jednak 
księcia z zaślepienia. Kiedy 
więc dowiedział się o powro­
cie dworzanina, z którym rze­
komo zdradzała go żona Lud­
miła, pochwycił go i rozerwał 
końmi.

Wieść o zbrodniach Ziemo­
wita obiegła Mazowsze, do­
tarła na dwór Karola czes­
kiego. do zamków Piastów 
śląskich, a także i do księżnej 
pomorskiej Małgorzaty, przy­
rodniej siostry księcia mazo­
wieckiego. Bojąc się, by w 
przystępie dalszego szaleń­
stwa nie dokonał on dziecio­
bójstwa. porwała małego Hen­
ryka  i wychowywała u siebie 
w Szczecinie.

Minęło wiele lat. Oszczer­
stwa rzucane przez dworskich 
intrygantów na piękna Lud­
miłę okazały się zwykłym 
kłamstwem. Podobieństwo sy­
na Henryka do księcia ma­
zowieckiego było tak uderza­
jące, że nikt nie mósrł mleć 
żadnych wątpliwości. Żałował 
teraz swego czynu Ziemowit 
I I I , lecz był to żal spóźnio­
ny. Nie pomógł wspaniały 
pogrzeb i budowa grobowca 
dla księżny Ludmiły; nie po­
mogła miłość, jaką otoczył 
swego syna. Do końca żvcia 
dręczyły go wyrzuty sumie­
nia.

J A N  K O P R O W S K I
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PISARZACH
Kiedy czytasz książkę o tyczny styl życia. Ponieważ

jakim ś wybitnym pisarzu, co nie tylko pisał, ele chciał za-
cię w  niej interesuje najbar- szczepiać swoje idee, chciał
dziej: jego życie czy jego wychowywać bezpośrednio, za-
twórczość? Czy jedno i dru- leżało mu na stałych kontak-
gie? Są pisarze, których ży- tach * ludźmi. Rozm aw ia ł,j
cie jest szare i zupełnie nie- aby agitować na rzecz swoich*
efektowne do tego stopnia, poglądów.

że autor monografii o takim n jc też dziwnego, że Tol-
twórcy staje często bezradny stoj był Wrogiem hasła „sztu-
wobec zadania: czym, jak im i ka dla sztuki". Dziś nikt już
ezćzegółaml biograficznymi na- nie pamięta- (albo mało kto)
sycić swoje dzieło? Podobna pracy Tołstoja pt. Co to jest
opinia ustaliła się o Bolesła- sztuka? Tołstoj, jak każdy
w ie Prusie. Nawet autor naj- wybitny umysł, wypowiedział
bogatszej o nim monografii, wiele sądów skrajnych, nie-
Zygmunt Szweykowski, mu- słusznych, ot choćby słynne
siał wyznać, że na/sza wiedza opinie o Szekspirze, którego
o panu Głowackim jest bar- dzieł nie uznawał. Taką też
dzo szczupła, a i to, co wie- książką są wspomniane roz-
my, nie jest dostatecznie u- ważania o sztuce. Ale zawie-
gruntowane i w  wielu punk- ra ona również poglądy. któ-B
tach niejasne. Najnowsze re- re nie tylko nie zwietrzały, I
welacje. jakoby Prus m iał sv- lecz wciąż nabieraią zna- p
na z lewego łoża. nie są o- czenla Muszę wyznać, iż  w
statecznie sprawdzone i pcw- czasach mojej młodości pasjo-
ne nowaliśmy się tą jego publi-

. . . .  ... . _ kacją. (Pamiętam staryegzem-
, . Wstoria literatury zna pl(jr7 dania Olskiego w

również pisarzy o wyjątko- H ■ ■ . ■ ■ ... H .
przekładzie, jeśli się nie my­
lę, Feliksa Kona). Ach, c ó ż ' 
to była za lektura! Czytnliś- -

wo bogatej biografii. Wymień 
my, nie schodząc z ziemi
ojczystej. Stefana Żeromskie-  ̂ wypiekami na twa-
go. o którego zycni przyby- rz^  przejm u jąc  się nie na
wa nam  coraz więcej wia- wywodami wielkiego |
domości. Sam Żeromski zre- pi9ar7a Zachował mi sie do ^
sztą bardzo sie o to starał. d z i- ^  g notatkami, gdzie
msząc „Dzienniki", pełne dro- zapisywałern e0 celniejsze, w
biazgowych faktów z jego moim orzekonaniu, myśli i
własnego życia. Innym pisa- sformułowania z czytanych
rzom polskim, o którego ży- lektur- Czyż nie m iał racji
ciu wiemy bardzo wiele, Jest Toł8to1i p isząc: „Uczenie lu-
Henryk Sienkiewicz. T cno- ^  tego, co jest podobnym
ciaż tpdzina jego strzeże jak do sztuki, oducza ich od poi-
oka w  głowie pam iętników rnowanja sztuki prawdziwej",
pisarza,' które są ponoć nie- inny cytat, dowodzący
zwykle bogate w  intymnó dja T0]gtoja rzeczy oczywis-
wvznania. i tak nasza o n im  n d]a wielu jeszcze dziś
wiedza jrr t duża i dość szcze- wątpliwej: „Oceniać utwór
pótowa. Wydawnictwo -„Wie- sztukj według stopnia jego
dra Powszechna" przystanlło piękności, w  gruncie tak sa-
od pewnego czasu do mibli- mo dziwnym jest, jak gdy
kowania monografii pisarzy siĘ sądzi o urodzajności gle-
polskich i obcych w  snęcjal- by wedle malowniczośd jej
nej serii pn. ..Profile". Z położenia",
wcześnie! ogłoszonych należy , . . .
wymienić nracę A liny Nofer Książka Semczuka o
o Sienkiewiczu (3 wydamia!). Tołstoju obudziła we m ^

dawne wspomnienia.

TADEUSZ SZEWERA

Choć
Aliny Brodzki"! o Konopnic- “awnf  wspomnienia,
klei, Artura Hu+mkiewicra o J « *  monografia °
Żeromskim i Haliny .Tana- tp™  oopuJarnym nie za- 
F7ek-Ivanićkowe1 o Karolu żadnych rCTvelacj (skad

ranku . Obecnie ukazały się braf , wcif z tc
trzy nowe pow cle  z tej se- czytałem ją  z Przyjemnością.
rii. Są to: Walier .W *  Ge- wglądając p o r a z
oree-n BHwell*. Mark Twain który, w  to bogate i reste jak

Juliana S taw ińsk ie^  ! L ™  ^ h  ^ e -
TotnM Antoniego Semczuka. ]?ia l £ rzeciei. do tych (n

licznych w  wieku dziewtetna- 
Naturalnie -  stym) autorów rosyjskich,

interesowała mnio monografia .
o Tołstolu. Oto pisarz, które- S'®,„7e
go życiem i twórczością nie , . ,. ' ' ^
snosób sie nie Interesować. . symp; ^ '  n , l n„ ^
Tołstoj to twórca-instytucja. wia<1anio ,.Za co?.. 0  powstań 
człowiek-gigant, wywierający cach „ olskich. a,bo malo m a _ 
ogromny wpływ  za życia, a ny j j g( ^  pni^a o patrio- 
takze i no śmierci. Gdv zmarł fAtzrnie sa niewątpliwymi do-

S W . ro wodami zainteresowań Tolsto-
U ■, wstrzymr l  „na ja  naszym krajem 1 jego lo-

chwilę oddech, a w  całel Ro- "em Semc7uk nif> pomija
sji za rządzono żałobę ogólno- r6wnk,ż spotkania Tołstoja z
narodową. Było to na jbardzM  LelewelemHw Brukseli w 1861
doniosłe wydarzenie, które r(>ku o to , ^  p isze na ten te-
poruszyło m e tylko um ysły m at. t)Spotkanie 2 n lm -  jak

pisarzy, ” le również polity- naoźna sądzić ze skąpych in-
ków ^ naukowców i działarzy. formac,, na Toł-
O Tołstoju napisano wiele st0 û gjine- a nawet wstrza-
na świecie. Wiele również w sai ąCe w rzen ie . Postać wy-
Polsce, gdzie twórczość Jego bitnf,g0 poiskiego historyka i
m iała i ma zagorzałych z\vn- działacza soołeczneao stała się
lenników, o życiu Tołstoja nisarzowi rosyisklemu tak da-
wiemy bardzo dużo. nonleważ lpce Miska, że zakupił w
nie krył sie on z tym, co ro- Brukseli Jego portret i po
bił. Tołstoj nie wyznawał powrocie do kralu nowieslł w
owej słynnej maksymy. że swym jasnopolańskim gabine-
„ten dobrze życie przeżył, kto d e _  „bok portretów Rous-
się dobrze skrył”. Sam olsał seau i Dickensa"
o sobie: „Nie mam tatemnic
nrzed nikim  na świecie. Kiedyś, przed laty, gdy
Wszyscy mogą wiedzieć, co modne było pisanie takich
f-zynle. Jeśli ^echcą wiedzieć", wierszy, napisałem utwór pt.
Do Jacnej Polany pielg’--rv. spotkańie Lelewela z Tolsto-
mowano z całej Europy. Toł- jem. Dziś bałbym się napisać
stoi był doster>ny dla wszyst- coś podobnego. Nie dlatego,
kich. M iał czas no rozmowy iż by sie zmienił mój stosu-
z chłopami i nalwybitnlelszy- nek do Tołstoja czy Lelewe-
m i ' intelektualistami. Tołstoj la. Po prostu zadałbym sobie
nie był pisarzem gabineto- wpierw pytanie: kogo to mo-
wym. Był nazbyt bogata na- że obchodzić? Boję R*e. że
turą, bv nie odczuwać potrze- mało kogo. Proszę, aby za
by obdzielania tymi bocac- ostatnie zdanie nikt sie pa
twaml innych. Ten arystokra- mnie nie obrażał. Ani czytel-
ta m iał najbardziej demokra- nicy, ani poeci.

W Rawie Mazowieckiej 
stal ongiś potężny zamek 
obronny, wzmocniony Cztere­
ma ośmiokątnymi basztami. 
Wzniósł go Kazimierz Wj?lki. 
umocnili zaś i rozbudowali 
książęta mazowieccy, którzy 
tutaj m ieli swą siedzibę. Nie­
stety, do naszych czasów raw­
skie zamczysko nie dotrwało. 
Rosypaly się w gruzy szero­
kie na dwa metry mury, za­
padły się w ziemie trzy na­
rożne wieże, zarosła trawą 
fosa. Dziejowym burzom o- 
parla się jedynie południowa 
baszta i ona jedynie świadczy 
dzisiaj o potędze zamku i je­
go pięknej, czternastowiecznej 
architekturze.

Właśnie w tej samotnej 
baszcie zamkowej, rozmiłowa­
n i w minionych dziejach Ra­
wy mieszkańcy, urządzili 
skromne muzeum. Pościągali 
skąd się tylko dało dawna 
dokumenty, starodruki; szty­
chy, obrazy i broń, poukła­
dali to wszystko chronolo­
gicznie i w ten sposób oca­
lili, przynajmniej częściowo, 
o<l zapomnienia historię swe­
go miasta.

Lecz prócz dokumentów 
przetrwały w Rawie Mazo­
wieckiej również i legendy, 
dotyczące nie istniejącego zam­
czyska, w myśl zasady -  że 
t,słowo jest silniejsze od mu­
rów". Zwłaszcza jedna z 
tych legendarnych opowieści, 
sięgająca do drugiej połowy
X IV  wieku zwraca na siebie 
szczególną uwagę. Bowiem 
miłość, zazdrość i tragiczny 
je j finał, posłużyły za kanwę 
do utworów literackich wielu 
świetnym pisarzom, a miedzy 
innym i -  jak twierdzi Sta­
nisław Koźmian i jak wzmian­
kuje Zygmunt Gloger - także
i wielkiemu Szekspirowi. Obaj 
piszą, że wydarzenia i dra­
mat, których świadkami był 
rawski zamek, stanowią osno­
wę powstałej przypuszczalnie 
w 1611 roku „Zimowej po­
wieści" — „The Wlnter‘s Ta­
le".

W  jaki sposób wydarzenia 
z rawskiego zamczyska trafi­
ły do szekspirowskiego dra­
matu? Był wielki W illiam  w 
Rawie Mazowieckiej, czy nie 
byl? — oto jest pytanie.

Nim jednak spróbujemy so­
bie na nie odpowiedzieć, 
sięgnijmy do legendarnej, już 
dzisiaj opowieści z mazowiec­
kiego zamku. Dlaczego Sta­
nisław Koźmian tłumacz dzieł 
scenicznych angielskiego dra­
maturga upiera się, że „Po­
wieść zimowa" to tragedia 
Ziemowita księcia mazowiec­
kiego i jego żony Ludmiły? 
Dlaczego Zygmunt Gloger u- 
waża, że przypuszczalnie w 
Rawie rozegrał się w X IV  
wieku dramat. odtworzony 
następnie w początkach X V II 
wieku orzez W illiama Szekspi- 
plra? I dlaczego za nimi po- 
w tąrzają tę wersję rawscy

Tak pokrótce przedstawia 
się przebieg wydarzeń zw ią­
zanych z ośmiokątną basztą 
rawskiego zamczyska, wyda­
rzeń na pewno prawdziwych 
chociaż przyobleczonych w 
szatę legendarną. Dramat 
pięknej i wiernej Ludmiły, 
dramat zaślepionego i wie­
rzącego plotkom księcia Zie­
mowita, porwanie prawowite­
go syna w obawie przed 
zbrodniczym ojcem. przeno­
szenie się akcji z miejsca na 
miejsce, z kraju do kraju, to 
wszystko mogło zafrapować 
niejednego pisarza i to tak­
że zapewne skłoniło Szekspi­
ra do napisania utworu sce­
nicznego.

Pytanie tylko, czy istotnie 
są podstawy, aby tak twier- 
dzićć I jaką drogą polskie 
realia trafiły do Anglii? Czy 
Szekspir był w Polsce i prze­
jeżdżając przez Rawę Mazo­
wiecką zatrzymał się na ku­
fel piwa w przydrożnej 
karczmie i tam usłyszał le­
gendę o zamku, stojącym 
nad rzeką Rawka? Pytanie — 
„był, albo nie był" - po­
traktujmy raczej żartobliwie. 
Na pewno nie był nie tylko 
w Rawie Mazowieckiej, ale 
również i w Polsce. Musiał 
wobec tego o tej tragedii u- 
słyszeć. względnie gdzieś o 
niej przeczytał. I to ostatnie 
przypuszczenie jest najpraw­
dopodobniejsze. Jak twierdza 
„szekspirolodzy" znakomity 
dramatopisarz czerpał wątki 
do swych utworów przeważ­
nie z rzeczy już "napisanych. 
Po prostu przeczytane utwory 
inspirowały W illia ifa. Takich 
źródeł inspirujących Szekspi­
ra można przytoczyć dużo. 
Niestety, nigdzie nie znajdu­
jemy wzmianki o tym. że 
„Powieść zimowa" naradziła 
się na podstawie lektury pol­
skiego pochodzenia. Wręcz ■ 
odwrotnie — w przypisach do 
ostatniego wydania dziel 
Szekspira czytamy: „G łów­
nym źródłem fabuły ..The 
W inter'3 Tale“ była niewątpli­
wie wydana w roku 1588 no­
wela Roberta Greene‘a pt. 
„Pandosto. The Trlumph of 
Time" — (Pandosto. Triumf 
czasu").

Być może. że tak jest — 
ale dlaczegóżby me potrak­
tować z pewnym sentymen­
tem domysłu Stanisława Koź- 
miana, który sugeruje. iż 
Szekspirowi dobrze była zna­
na tragedia śląskiej księżnicz­
ki j mazowieckiego księcia.

Analogie są bowiem aż na­
zbyt wyraźne, chociaż wzbo­
gacone o fikcje i fantazje au­
tora. Bądź co bądź dramat 
Szekspira powstał w 250 lat 
później, t wersie, które do 
tego czasu przetrwały, o one- 
trwały na pewno, musiały u- 
lec zniekształceniom.

Już początek drarńatu Szeks- 
pira do złudzenia przypomi­
na nam zdarzenia z Rawy 
Mazowieckiej. Moglibyśmy

przechodząc fragment sztuki 
po fragmencie przeprowadzać 
dalsze porównania i na pew­
no wypadłyby one na korzyść 
wersji, że „Powieść zimowa" 
oddaje przebieg tragedii z 
rawskiego zamczyska. Tylko 
zakończenie różni się poważ­
nie od ponurej rzeczywistości.

Happy - end szekspirowski 
jest pogodny, król Leontes 
przekonuje się o niewinności 
królowej, która jak się oka­
zuje nie umarła naprawdę, 
odnajduje się również porzu­
cone nad czeskim morzem 
królewskie dziecko. Rzekomy 
uwodziciel, król czeski Poli. 
ksenes i zazdrosny król sycy­
lijski Leontes znowu sa przy­
jaciółmi. Nie zmienia to w 
niczym faktu, że autor mu­
siał znać rawska legendę i 
na niej budował akcję swego 
dramatu.

Pamiętajmy o tym ilekroć 
będziemy czytać, względnie 
oglądać na scenie „The Win- 
ter‘s Tale" — „Zimowa po­
wieść" — dzieło niezrównane­
go W illiama Szekspira, który 
nigdy nie był w Rawie Ma­
zowieckiej.



Zasiedliśm y zatem  w  fo 
telach. Falski przy jrzał się 
n a m  z pewnej odległości 

z czujnością fotografa, k tó ­
rem u zależy aby jego k lien ­

ci byli praw id łow o upozo- 
w an i do zdjęcia. N aw iedzi­

ło  m n ie  krępujące uczucie, 
że nasz obrońca bierze nas 
w  swoją opiekę, żeby nie 

pow iedzieć —  we w ładzę, i 
poczułem  się jak pacjent, 

k tóry zgodził się zasiąść w  
fotelu dentystycznym i cze 

ka jąc  na usunięcie zęba 
stracił swobodę ruchów, 
poddany w ładzy lekarza- 
stomatologa, od którego o- 
rzeczeń n ie  m a odwołania. 

Taborski rów nież (sądząc po 
jego m inie) czul się nie­

pew nie i rozglądał się z 
wyrazem  posępnej n ieufno ­
ści po gabinecie. Falski 

przychw ycił przelotne spoi 

rżenie Taborskiego na 
obraz na honorowym  m ie j­
scu na  ścianie nad fote­
lem  za b iurk iem  (duży okrą 

gły portret —  fotografia w 
złoconych ram ach, przedsta­
w ia jący  wąsatego jegomo­

ścia z bródką, ostrzyżoną w  
k lin , z plastronem  w m ie j 

scu kraw ata 1 z wysokim  
starom odnym  sztyw nym  koł 

n ierzykiem  z odgiętym i róż­
kam i) 1 rzucił od niechce­

n ia , jednak  tonem  człow ie­

ka , który przyw iązu je  zna­
czenie do tradycji rodzin­

nych: —  M ó j ojciec, m e­
cenas W ito ld  Falski se­
n ior, szambelan papieski i 

d 2iekan Rady Adw okackie j.
—  W skazał przy tym  laską 
z  b ia łą  kościaną rączką na 
portret. Rączka m ia ła  
kształt w ydłużonego łba 
w yżła. Była to prawdopo­
dobn ie  laska pam iątkow a, 

odziedziczona po ojcu, k tó ­
ry  używ ał je j za swych ka 
walerskich czasów jako  jed­
nego z rekw izytów  ówczes­

ne j elegancji obok dew iz­
k i i m onokla, zdobiących 

dandysa czy b irban ta , czy 

ja k  to się tam  wówczas m ó 

w iło.

—  No, ale do  rzeczy, m oi 
panow le l —  stuknął laską 
w  podłogę. —  Dyrektor Ca- 
stcllaz zapoznał m n ie  szcze 
gółowo z przebiegiem aw a­
r ii. Przeglądałem  także ak­

ta  sądowe, jestem w ięc do­
statecznie zorientowany we 
wszelkich m inusach techno­
logicznych tej zagadkowej 

sprawy. Pozostaje zatem  do 

om ów ienia ty lko  sposób 
obrony. —  M ów iąc  to Fal­
ski spacerował po gabine­

cie, chodził 1 w racał, po­
w iedzia łbym , człapał jak 
ciężkie  duże stare zwierzę 
w lokąc nogi po wyszarza- 

łym  dywanie , chodził I roz­
p raw ia ł n isk im  dudniącym  
potężnie basem, od które­

go huczało nam  w  g łow a 'h i 

“  Jestem  zdania, źe tłu ­
m aczenie panów , że uchy­

b ien ia  form alne, jak ich

się panow ie  n iew ątp liw ie  
dopuściliście, nie m ia ły  wply 

w u  na za istn ia ły  wypadek, 

że tak ie  tłum aczenia nie 

przekonają nikogo, an- pro­
kuratora , ani sądu. Tak sa­
mo, jak  nie przekonały 

mnie. —  Spo jrza ł na  nas 
surowo. —  Trzeba więc szu­

kać innego argum entu. J a ­
kiego? O tóż to. Jakiego? —  
zadał sobie i n am  to pyta­
nie, żeby na  n ie  natych­
m iast odpow iedzieć. —  Dy­
rektor Castellaz tw ierdzi, 

że aw arię  spowodowała 
rozm yślnie osoba trzecia! —
—  skupiony, agresywny, dy 

nam lczny, chodził ciężko po 
gabinecie, który nape łn ia ł 

grzm iącą argum entacją. I w  

ten sposób w łaśnie, głosem 
donośnym i arb itra lnym  

wyłożył nam  sw ój pogląd 
i koncepcję obrony, opartą 
na in form acjach pochodzą­
cych od Castellaza.

—  Celem  udowodnienia 

tych wszystkich okolicznoś­
ci, zażądam y w ezw ania w  

charakterze świadka...
Poszperał w  aktach, od­

szukał notatkę nabazgraną 

na kartce w yrw anej z blo- 
ku-notesu I odczytał Im ię, 

nazw isko, adres.

M ilczeliśm y. W  naszym 

ostrożnym m ilczeniu było 
zakłopotanie 1 rezerwa, jaką 
niekiedy okazuje  audyto­
r ium  bardzo szanownemu 

prelegentowi, którego poglą 
dów  n ie  podziela, jednak 
woli milczeć, zarów no 
przez względ na autorytet 
mówcy, jak  I ze względu 
na  ewentualność ostrej za­

skakujące j odpraw y z jego 

strony.

G rzm iący  głos Falskiego 
w ypełn ia ł cafkowlcle aku­
styczną przestrzeń gabinetu 

tak, że ty lko  w  krótk ich 
przerwach m iędzy zdan ia ­

m i słychać było natrętne  i 
ha łaśliw e ćw ierkan ie  chm a 

ry  w rób li, trzepoczących 
skrzyde łkam i w  gęstwie l i ­

ści dzikiego w in a  na  obro­

śniętej n im  częściowo szczy­
towej ścianie oficyny w  po 
dw órzu i Z  chw ilą  jednak, 
gdy po zaczerpnięciu odde­
chu Falsk i zaczynał now e 

zdanie, świergot w róbli 

przestawał dochodzić do na 
szych uszu, zagłuszony po­
tężnym  organem  głosowym 

mecenasa. —  W ięc ja  pa­
nom  teraz pow iem . Jak so­
bie w yobrażam , jak  to się 

odbyło. —  Zaczął znów  krą 
żyć po gabinecie podciera­
jąc się laską. —  Zdunek 

odkręcił n ie  ten zawór, któ 
ry polecił m u Odkręcić M i­
chalak. pokłócił się o to 
przy pracy z M ichalak iem , 

pobił go i popchnął. —  Sprę 
żvścle w yciągniętą ręką za­
da ł n iew idz ia lnem u prze­

c iw nikow i cios tak  gw ałtów  

ny. że m ank ie t b ia łe j ko­
szuli mecenasa w yśliznął 

się z rękaw a m arynark i. —

P opchną ł tak  nieszczęśliw ie 

na  schody, że brygadzista 

ru n ą ł I w yzionął ducha. —  

Falski spojrzał na nas su­
gestywnie o tw artym i sze­
roko 1 zaokrąg lonym i ze 

zgrozy oczam i, jakby nas 
chciał przerazić tym  co się 
stało w  podziem iach oddzla 
łu  SK7-c. —  W idząc  skut­
ki swego czynu, które prze­
szły jego oczekiwania, Z du ­
nek z ląk ł się 1 d la zatarcia 
śladów  zabójstw a I upozoro­

w an ia  nieszczęśliwego wy­
padku otworzył zawór spu­
stowy zb iorn ika  z wodoro- 

siarczkiem .

Taborski z  pięściam i na  

kolanach, poddany trochę do 
przodu, lecz bez napięcia 

m ięśni bark I pleców, ra­
czej zam knięty  w  sobie 

tak , że pod pacham i b rą­
zowej m arynark i tworzyły 
sie fałdy, wzniósł b rw i i 
zn ieruchom iał w  wyrazie 
niepom iernego zdziw ienia, 
które zdaw ało się koncen­
trow ać nad wzniesionym i 
b rw iam i, w  zmarszczkach 

wysokiego czoła.
Falski skończył, tw arz mu 

spochm um iała . —  Zda je  

6ię, że pan inżynier Tabor­
ski m a pewne wątpliwości

—  zapyta ł podejrzliw ie  1 
zm ruży ł szyderczo pow ieki.
—  Ach, ta „inteligencja 

techniczna"! —  westchnął z 
kom icznym  ubolewaniem ; 

Była to jow ia lna  a luzja  do 
pochodzenia Taborskiego.

—  Zawsze m am  z n ią  k ło ­
po ty . —  Zaśm ia ł się z fa ł­
s zyw i dobrodusznością. — A 
więc, proszę, niech sit? pa­
now ie w ypow iedzą! —  zachę 

cał nas nieco zbyt energicz 
nie, co nas peszyło. Tonem 
głosu podkreślał nasze n ie­
zaprzeczalne praw o do swo 

bodnej wypow iedzi, n ie  pró 
bow ał jednak  ukryć lek­
k ie j urazy z powodu n a ­
szej m ilczącej dezaprobaty.

—  Proszę bardzo, śm iało! —  

nam aw ia ł n iecierpliw ie Jak 
nauczyciel przem aw iający 
do  zastraszonych uczniów . 

Śm iało , proszę —  m ów ił 
chodząc po gabinecie po 
przekątnej tam  1 z powro­

tem.

Ktoś spuścił wodę w  w y­
gódce i w  głębokiej ciszy 

m ieszkan ia słychać było 

gulgotanie w  rurach.
—  Taak! —  pow iedział 

Falski przeciągle 1 zatrzy­
m ał się na  środku pokoju. 
W sparty obiema rękam i na 

lasce stał chw ilę  w  poważ­
nej zadum ie. —  Taak! —  
powtórzył. —  To kom p liku  

Je sprawę. —  Cedził słowa.
—  Panow ie  o rien tu ją  się, 

natura ln ie , że różnica po­
g lądów  m iędzy obrońcą a 
klientem  w tak ie j zasadni­
czej kwestii unlem ożllw la..i

—  nie  dokończył zdania.
—• Z  drug ie j strony m u ­

sim y sobie powiedzieć o- 

twarcie, co chciałbym  pod­

kreślić z  naciskiem , że n ie  

w idzę innego sposobu obro 
ny  panów.- To znaczy, ja  
n ie  w idzę  innego sposobu. 

Może kto inny?  —  za­

strzegł się z uk ry tą  obraźli 
wością. —  A le ja , niestety, 
n ie  w idzę! —  Rozpostarł ra 

m iona dotyka jąc  gum ow ym  
stemplem  laski szyb, za 
którym i stały uszeregowane 

ja k  p lu ton żołnierzy grube 

w o lum ina  D zienn ika  U staw  
w  szarych uniform ach płó­

ciennej opraw y na  półkach 
b ib lio teki.

—  W  tym  stanie rzeczy 
obaw iam  się Jednak, czy 

n ie  należałoby zastanow ić 

się poważnie —  opuściw ­
szy bezradnie ręce zasiadł 

z powrotem  w  fotelu.
—  A leż, co znow u, pa­

n ie  mecenasie! —  zerwałem  

się z fotela grom iąc spoj­
rzeniem  Taborskiego, który 
pochylił głowę i jak  skar­

cony sztubak patrzył w  dy­
wan. —  N ie zrobi pan te­

go, mecenasie! —■ powie­
dzia łem  z grzecznościowym 

niepokojem , gdyż nie brałem  
groźby Falskiego poważnie.

K w adra t słońca sp łyną ł z 
podłogi. N ik t z k lien tów  nie 
czekał w  salonie z fotelam i 
w  pasiastych pokrowcach. 
M inę ły  czasy, k iedy służąca 
m usia ła  w  godzinach przy­
ję ć  dostaw iać krzesła do sa­
lonu  dla tych, którzy dob ija ­
li się o przyjęcie  ich sprawy 
przez znakom itego obrońcę. 
D zis ia j m łodzi adepci Te­
m idy  stosowali środki zdo­
byw an ia  k lien te li i metody 
obrony, k tórym i stary mece­
nas gardził, obiecywali rze­
czy n iem ożliw e do spełnie­
nia, zapew nia li o swych 
znajom ościach z sędziam i, 
z k tórym i jakoby co nie­
dzielę spotykali się przy 
sto liku brydżow ym , zaręczali
0 swych stosunkach w  pro­
kuraturze . gdzie posiadali 
rzekomo w p ływ y I „chody".
1 m ogli w ystarać się szybko
o zw oln ien ie  z aresztu 
tymczasowego osób. zatrzy­
m anych pod zarzutem  no- 
pe łn ien la  przestenstwa. D z i­
siaj. gdy zabrak ło  w ie lk ich 
sensacyjnych procesów w 
daw nym  stylu 1 palestra 
m usia ła  kontentow ać się 
pospolitym i, szablonow ym i 
spraw am i o nadużycia  w  
spółdzielczych sklepach PSS 

lu b  M H D  albo  o kradzież 
m ienia  społecznego w  fa ­
brykach. dzis ia j n ikom u  nie 
była potrzebna p iękna sztu­
ka  obrończa i krasomów- 
stwo mecenasa. Falski wy­
rzuc ił za drzw i k lien ta  (o- 

pow iada ła  m i jedna z jego 
sióstr, jedna z tych staru­
szek z s iw ą trzęsącą się gło­
wą, k tóre  zag ląda ły  przez 
otwarte d rzw i na korv tarz 1 
zn ika ły , spłoszone w idok iem  
przybysza), * k tó ry  po om ó­
w ien iu  sprawy I wysokości 
honorarium  zapytał, czy aby 

pan  mecenas m a  chody? N ic

dziwnego, ?e prarctylca za­
częła się kurczyć. Nie, by ­

n a jm n ie j, an i przez chw ilę 
n ie  sądziłem , żeby Fa lsk im  

pow odow ała jedynie  chęć 
za inkasow ania honorarium . 
O n  by ł ty lko  w patrzony w  
przeszłość, w  t ia d e  w idm a 
słynnych zbrodniarzy, zło­
wrogie ich dem onicznej 

sile, w  obronie k tórych w y ­
stępował wespół ze swym i 
starszym i wówczas znakom i­
tym i kolegam i. W spom nie­

n ia  z tych procesów prze­
chow yw ały się w  pam ięc i 
wym ieraiacego pokolenia 1 
na pożó łk łych  arkuszach po­
strzępionych ak t sądowych, 
spoczywających na pó łkach  
r r  h iw alnych , w spom nienia 
z procesów, w  k tórych F a l­
ski zas łynął jako  złotousty 
m ów ca i znakom ity  obroń­
ca. D om yśla łem  się, że I na 
starość u lega ł nam iętności 

pociągającej go na ław ę o- 
brończą, i że teraz u  schył­
k u  kariery, u schyłku życia, 
k iedy człow iekow i wszystko 
w ym yka się z rąk, w idz ia ł 
w  naszej spraw ie dar losu,
I z góry przygotow yw ał się 

do w ystąpienia w  głośnym , 
a tak  rzadk im  w  d " łsiej- 
szych czasach procesie, w  
k tórym  raz jeszcze, k to  w ie  
czy nie ostatni, będzie m ógł 
zabłysnąć. D latego groźbę 

zrzeczenia się pe łnom ocnic­
tw a uw ażałem  za m anew r. 
Usłyszałem  zacietrzew iony 

św iegot w rób li w  d z ik im  
w in ie  za oknem . T uta j, w  
czterech ścianach, oklejo­
nych w yp łow ia łym i tape ta ­
m i, k tóre  kiedyś by ły  gra­
natowe. zapadła cisza Ta­
borski przeciągnął d łon ią  
po twarzy, rozDrostował się 
w  k lubow ym  fotelu, lecz i 

tym  razem  jeszcze nie po­
w iedz ia ł nic, ty lko  spojrzał 
py ta jaco  na m nie. Dom yśla­
łem  się, że jak  każdy  la ik  w  
rozm owach z p raw n ik iem , 

w v jaśn ia jącvm  jakąś  skom* 
p lik ow aną  kwestię p raw ną, 
czuł się bezradny I w  pew ­
nym  stopniu onieśm ielony. 

A le  w łaśn ie  z tych samvch 
w zg lędów  i ja n ie  m ogłem  
m u  pomóc. Taktyka, sposób 
obrony, procedura, wszystko 
to by ło  d la  m n ie  chlńszczy- 
zną.

—  Czy m ożna w iedzieć 
pan ie  inżyr.ierze —  zapyta ł 
mecenas tonem  nieco prze­
sadzonej uprze jm ości, pod 
k tó rą  k ip ia ła  irytac ja . F a l­
ski rów n ież zapewne do­
św iadczał skutków  podw yż­
szonego ciśnienia 1 nagłego 
starczego gniew u (dźw igał 
on przecież na plecach sió­

dm y krzyżyk) na ignoranta 
w dziedzin ie  praw a, k tóry  
ośmiela się choćby m ilczą ­
co poddaw ać w  w ątp liw ość 
zdan 'b  w ytraw nego obroń­
cy, znawcy praw a i specja­
lis ty  w  sprawach karnych,
—  czy m ożna w iedzieć, ja ­
k iego rodza ju  są pańskie, 
hm , objekcje?

Taborski z nogą założoną 

na nogę i rękam i splecio­
nym i na ko lan ie  pochylił 
się nieco n iże j jak gdyby 
pod ciężarem  odpow iedzi, 
której od niego oczekiwa­

no.
—  Pańskie obiekcje czyli 

m ów iąc  prościej —  zastrze­

żenia.
Taborski splótł 1 zaci­

snął palce tak, że zatrze­

szczały stawy,

as pan ma pewne wątpH
wości? —  dopytywał się z  
nieco ironiczną dociekliw o­

ścią Falski; —  A le  co do 

czego, proszę? —  pow tó­
rzył i n ie  czekając na od­
powiedź, n ie  pozw ala jąc 

naw et Taborskiemu dojść 

do głosu w ybuchnął śm ie­
chem, który unicestw i! roz­

mówcę odbierając m u wszel 

ką chęć dyskusji. —  Ach, 
ci panow ie  z politechnicz­
nym  wykształceniem ! Z aw ­

sze m ia łem  z n im i i m am  
kłopoty —  m ów ił z kom icz­
nym  ubolew aniem , lecz 

przyjaźnie , z o jcowską tro­
ską. —  Drogi panie, prze­
cież tłum aczyłem  panu 

przez pó ł godziny, że jest 
to jedyny sposób w ygrania  

procesu.
Taborski poderw ał się z  

fotela, zesztywniał I w b ił 

w  mecenasa spojrzenie p iw  

nych oczu, w  których b ły­
szczały tw arde, n ierucho­
m e źrenice. Dom yślałem  się, 

że jakaś przeszkoda tamo* 

w ała  swobodę jego wypo­
w iedzi. Obaw ia łem  się, że 
u jaw n ien ie  argum entacji, 
k tó rą  zam ierzał zaszachować 

Falskiego, mogłoby się oka 
zać szkodliw e dla naszej 
sprawy I niestosowne w  tej 

kancelarii, gdzie obow iązy­
w ały  pewne odwieczne nor­
m y czy obyczaje czy, w re 

szcie, tradycje obrończe. 
Przychodząc tu ta j z prośbą
0 zastępstwo przed fądem  

godziliśmy się n ie jako  z gó 
ry z przyjętym i i uznany­
m i powszechnie zasadam i 

tak tyk i I Strategii obrończej,
1 wszelki protest w  tym  
względzie w ydaw ał się n ie ­
w łaściw y, a naw et —  n ie ­
przyzwoity tak, lak  nieprzy 
zwoitością byłyby zastrzeże­

n ia  wobec ch irurga ze stro 
ny  pacjenta znajdu jącego 

się na stole operacyjnym .

—  Czy m ożna w iedzieć 

•— zapytał jednak Taborze! 
na  czym dyrektor opierał 

swoje in form acje , że...

Mecenas rozłożył ręce, —  

Tego to  ju ż  n ie  w iem . Są­
dzę Jednak, że możemy o- 
pierać się na  zdan iu  pana 
dyrektora Castellaza.

Tabórski o b ją ł obiem a rę 
kam i grube, przetarte na 
brzegach skórzane oparcia 
fotela, podniósł się nieco i 

poddany do przodu Zawisł 
w  pozycji w yraża jącej sprze 
ciw , który utrzym yw ał go 

Jeszcze przez chw ilę  w  
sztywne) postawie, wypro­
stowanego na brzegu skórza 

nych poduszek, po  czym na 
pięcie opadło i Taborski zsu 

n ą ł się m iękko  w  g łąb  k lu ­

bowego fotela.

U n ika jąc  krytycznych spój 
rzeń mecenasa przeniosłem 

wzrok na  su fit z p lafonem  
1 ornam entac jam i ze s tiuku  
1 obserwowałem kołyszącą 

się w  rogu pojęczynę.

—  A więc? —  Falski 

un iósł d łoń  i z powrotem  

opuścił ją  ciężko, z klaśnię- 
ciem na rękę, którą trzym ał 

na kościanym  łbie wyżła na 

pam iątkow e j lasce,

ŚLADY
Nad rzeką

Szeptałem słowa

Nietknięte czasem

Wywołując w dalekiej przestrzeni

Echo

Wezbrane dzieciństwem 

Nad rzeką

Płynącą przez labirynt wieków 

Odszukałem ślady 

Własnych księżyców 
I godzin

W których spoczywa sen

I oto cisza się wypełnia 

Oddechem światów 

Ocalałych

W mej krnchej pamlęcL

HENRYK HARTENBERG KROPLA ŚWIATŁA
Głosem wiatru 

Dotknąłem sna

Pulsującego na twych wargach

Wilgotnych

Od kropli światła.

Ciszą powietrza 

Musnąłem obrazy 

Drzemiące w nas 
Echem jutrzejszych powtórzei 

A potem
Już ruchem eienl 

Noc wchodziła w ziemię 

Tak Jak Ja

W drżenie twoich oozekiwań.

O, Jak daleko są żywi 

Których kochamy.



Fotel telemana

KOBIELA i FEDOROWICZ
czyli 

BARDZO DOBRA ZABAWA
Z maniakalnym wprost u- 

pcrrem śledzę wszystkie pro­

gramy rozrywkowe. Są one 

wciąż — cokolwiek by się nie 

powiedziało na ich usprawie­

dliwienie — piętą achlllesową 

naszej telewizji, chociaż wy­

dawać by się mogło, ie  nie 

ma nic prostszego, nic ła­

twiejszego niż zrobienie właś­

nie takiego „lżejszego" pro­

gramu, w którym powinny 

grać a skrzyć się: dowcip i 

humor i które powinny cie­

szyć ludzi dobrą muzyką, ryt­

mem i wykonaniem. Takie są 

zresztą założenia każdego pro­

gramu rozrywkowego, tylko 

że nie każdy program potrafi 

im sprostać.

Jerzy Gruza — to nazwisko 

„telewizyjne" Jako reżyser 

dawał oprawę wielu audycjom. 

Może nawet zbyt wielu różno­

rodnym tematycznie. Od „Ko- 

bry“, poprzez spektakle tea­

tralne do audycji publicystycz' 

nych — bardzo szeroki wa­

chlarz zainteresowań, no i... 

umiejętności. Teraz Jerzy 

Gruza pokusił się o zrobie­

nie programu rozrywkowego.

Bawiliśmy się przy jego 

programie w ostatnią sobotę 

(19. XI.). Poznaliśmy w nim 

Bogumiła Kobielę — „szefa"

i Jacka Fedorowicza — i,per­

sonel". Zobaczyliśmy bardzo 

dużo gagów — (eksperymen­

talnych, bo „telewizyjnych"), 

które -  jak to się mówi — roz 

śmieszaly do łez. Żywy, dow>- 

cipny tekst, dużo improwizo­

wanych Inteligentnie sytuacji 

— jednym słowem: świetny 

program, objawienie rozrywki 

na małym ekranie. Nic z tan­

dety, nic z efekciarstwa, nic z 

grania „pod publiczkę".

Program wypełniło właści­

wie tylko dwóch aktorów: 

Bogumił Kobiela i Jacek Fe­

dorowicz, ale przy czynnym 

współudziale zebranej publicz 

ności w sali teatrzyku STS. 

Ta publiczność mimowiednie 

stanowiła podstawę programu: 

czynnie w nim uczestniczyła 

grając niejako jedną z trzech, 

głównych ról. (Dwie pierwsze 

to Kobiela j Fedorowicz). Do­

skonały -  a przy tym nowy 

pomysł, który szkoda by było 

zmarnować. Dlatego proponu­

ję, by program Gruzy „Po­

znajmy się" uczynić cyklicz­

nym, tak jak „Rymy. rytmy 

i nastroje" czy „Kabaret 

starszych panów". Kobiela i 

Fedorowicz z powodzeniem 

mogą się stać telewizyjnym 

wydaniem Pata i Patachona.

W  tym roku telewizja ra­
dziecka obchodzi Jubileusz 25- 
lecla swego istnienia. W  mar 
cu 1938 roku nadano pierwszy 
program telewizyjny. Dzisiaj 
ZSRR posiada dziesiątki m i­
lionów teleaboncntów. Z każ­
dym rokiem wzrasta ilość sta 
cji nadawczych oraz ośrod­
ków programowych. W  1985 
roku telewizja radziecka bę­
dzie m iała do dyspozycji 180 
telewizyjnych ośrodków na­
dawczych.

☆

Jedna z największych ame­
rykańskich wytwórni filmo­
wych Metro-Goldwyn-Mayer 
zezwoliła na wyświetlanie wy 
produkowanych film ów ,
sprzed 1948 roku (naturalnie 
nie gratis). Zezwolenie obej­
m uje zarówno stacje telewi­
zyjne w USA, jak i za gra­
nicą. Obecnie sporządzono ju ż 
katalog obejmujący 700 f i l­
mów, które mogą być wyko­
rzystane w telewizji. Jest na 
dzieją, że również pozostałe 
wytwórnie amerykańskie wy­
dadzą podobne zezwolenia.

☆

Okazuje się, że z poranka­
m i filmowymi ju ż  dawno wy 
przedzilj mts — łodzian — 
Węgrzy. Tam, podobnie jak 
u nas dwa razy tygodniowo 
w godzinach przedpołudnio­
wych wyświetlane są film y 
fabularne. Możemy się pocie­
szyć, że Węgry, zostały zdys­
tansowane przez... Katowice.

☆

Na zdjęciu: Najpopularniej­
sza obecnie gwiazda francus­
ka — Dany Saval, często wy 
stępująca w telewizji RTF (u 
nas znana z film u „Światła 
na mordercę”). T. W.

SZTUKA
f i l  ta

SZTUKI?
„Moja pozycja recenzenta 

telewizyjnego została ostatnio 
niebezpiecznie zachwiana, sy­
tuacja o tyle trudna, że kry-' 
zys pojawił się nie na podsta 
wie Ingerencji tzw. czynni­
ków, ale wyrósł ze smutnej 
praxis codzienności. Świat po 
jęć, wyobrażeń I ambicji na­
szej telewizji zaczął przygnla 
tać mnie swoją surową nie­
zmiennością, swoją doskonałą, 
utrzymaną w lak chłodnym 
czy nobliwym tonie obojętno­
ścią na wszelkie przejawy 
krytyki czy uznania. Cokol­
wiek niezmiennego w naszym 
świecie, jest tym niewątpli­
wie to, co kryje srię za kuli­
sami szklanego ekranu. Rzecz 
sama w sobie wielka i wspa­
niała, lecz równocześnie prze 
rażająca. Cudowna obojętność, 
maniery angielskiego dżentel­
mena — czy to nie zjawisko 
godne uwagi w naszym ruch­
liwym, niespokojnym i usta­
wicznie pełnym pośpiechu ży 
eiu? Wprawdzie stanowisko to 
Interesujące z punktu widze­
nia estetycznego, Jest nader 
skromną pociechą dla ludzi 
ezynu — do jakich zaliczają 
się z urzędu recenzenci — nie 
mniej chociażby w charakte­
rze unikatu stanowić może 
rzecz godną uwagi".

Zacytowałem tutaj szeroko 
wstęp felietonu Ajaksa — te­

lewizyjnego recenzenta tygod 
nika „Argumenty" (nr 41, „Hu 
lanki 1 swawole czyli o rccen 
zentarh telewizyjnych"). I’ra 
gnę do jego uwag wtrącić 
swoje trzy grosze. Obojętność 
telewizji, je j wyniosłe dżen- 
telnieństwo w stosunku do 
wszystkich telewizyjnych re­
cenzentów (bo krytykami je­
szcze nie jesteśmy, zresztą to 
lepiej, gdyż o krytykach 
brzydko się teraz mówi). Jest 
godne podziwu I zastanowie­
nia.

Istniał ongi' taki kierunek 
w sztuce, którego wyznawców 
nazywało się „parnasistami". 
Byli to ludzie, artyści i twór­
cy, gardzący maluczkim i, two 
rzyli zaś swoją sztukę jedy­
nie dla... sztuki. Otóż telewi­
zja do złudzenia przypomina 
m i super-parnasislę. Je j sztu 
ka, co prawda, przeznaczona 
jest dla m ilionów odbiorców, 
lecz jednocześnie telewizja 
nio szuka z nim i ani kontak­
tu, ani zabiega o ich opinie, 
czy sądy. My, którzy zajmu­
jemy się pisaniem o telewi­
zji, (niejako w im ieniu odbiór 
rów) — albo lepiej: my, któ- 
rzy zajmujemy się zawodowo 
błądzeniem po manowcach — 
czyli wypowiadaniem opinii
o programie telewizyjnym, je 
sleśmy w sytuacji co naj­
mniej humorystycznej. Humo­

rystycznej jednakże nie dla 
nas. Z jednej bowiem strony 
powinniśmy się starać o zacho 
wanle jak największej porcji 
obiektywizmu w swoich - je­
szcze nie zawsze do końca do 
skonalych I kompetentnych 
uwagach, z drugiej zaś stro­
ny zdajemy sobie sprawę, że 
nasze wysiłki to po prostu 
marnowanie czasu I zdrowia
— ponieważ pozostają one bez 
najmniejszego oddźwięku. I- 
naczej — do recenzenta tele­
wizyjnego można zastosować 
przysłowie, że zajmuje się on 
rzucaniem grochu o ścianę, co 
nie jest zajęciem ani presti­
żowym, ani przyjemnym. Jed 
nak recenzent telewizyjny 
jest często — w zależności od 
sytuacji — albo grochem, al­
bo ścianą. Ścianą wledy, kie­
dy czytelnicy piszą do niego 
listy z prośbami w stylu: 
„Zróbcie coś, aby więcej nie 
powtórzył się spektakl w ro­
dzaju „Jego małej dziewczyn­
k i”, grochem zaś wtedy, gdy 
sam zanosi błagania na ła­
mach swrojego pisma: „Zrób­
cie coś, żeby więcej nic było 
spektaklu w rodzaju ..Jego 
małej dziewczynki".

Tak, ale to jest dopiero je­
dna strona medalu.

O tej drugiej pisze również 
Ajaks. Ho rzeczywiście, ja ­
kim sposobem ma się liczyć z 
sądami recenzentów telewi­
zja, Jeżeli te sądy są aż tak 
znakomicie rozbieżne? Rzad­
ko zdarza się taki program w 
telewizji, żeby opinie na je­
go temat były zgodne. Mnie. 
na przykład, wybitnie nic po­
dobało się przedstawienie 
Dziewońskiego „Dama od Ma 
xima“ , podczas gdy to samo 
przedstawienie wzbudziło za­
chwyt Leszka Golińsklego z 
„Trybuny Ludu". A takich 
przykładów mogę mnożyć w 
nieskończoność, i nie tylko 
biorąc za punkt wyjścia swo­
je własne podwórko (tj. „Od­
głosy").

„Jeżeli ich (czyli: recenzen­
tów -  przyp. mój) praca ma 
być czymś więcej i czymś in­
nym niż tylko snuciem sobie 
a muzom luźnych refleksji 
ściśle osobistych I zgoła pry­
watnych enuncjacji, wówczas 
powstaje co najm nie j problem

wyboru kryteriów ocen I Icb 
własnego zastosowania. A 
więc pomyślmy, co nam 
wspólnie czynić wypada" — 
kończył Ająks swój felieton.

Niełatwy to problem I wca­
le nie najłatwiejsza będzie 
droga do wzajemnego porozu­
mienia. Głównie dlatego, że 
recenzent telewizyjny nie ma 
innego wyboru, jak tylko kie 
rować się własnym — gorszym 
lub lepszym — odczuciem te­
lewizji, i starać się nadawać 
swoim prywatnym enuncja­
cjom kryleria ocen obiektyw­
nych. Z praktyki wiadomo, że 
to nie wychodzi. Czy jednak 
należy obwiniać recenzentów?

Śmiem twierdzić, że nie.
Telewizja jest wciąż jesz­

cze nowym, eksperymental­
nym gatunkiem . twórczości ar 
tystycznej. Przypomnijmy so­
bie, jak bardzo błądzili pici> 
wsi krytycy filmowi. Recen­
zent telewizyjny znajduje się 
w analogicznej sytuacji. Czy-

EMJL KROTKIJ

tętnik domaga się oceny tele­
wizji, tymczasem recenzent 
nie bardzo wie, jakie kryteria 
ma podłożyć pod swoje oce­
ny. Dlaczego nie wie? Po 
pierwsze dlatego, że Jego kon­
takt z telewizją jest bardzo 
luźny: recenzent jest tylko od 
biorcą programu i wszystko, 
co wie o telewizji, pochodzi 
i  małego ekranu. Po dru­
gie dlatego, że telewizja nie 
stara się zmienić lego wyklu­
czającego się stosunku, (przy­
najmniej nie widzimy tych 
starań), zamienić go na sto­
sunek uzupełniający się wza­
jemnie. Tak I tu się mści ta 
sztuka dla sztuki — ale wy­
łącznie na recenzentach, no 1 
na telewidzach. Po trzecie dla 
lego, że w ciągu długiego już 
czasu istnienia telewizji nie 
było — albo przynajmniej ja 
nic słyszałem -  jakiegoś se­
m inarium, poświęconego o- 
mówlenlu kryteriów ocen 
sztuki telewizyjnej. (Oba­
w iam się, że 1 sama telewi­
zja jeszcze nie wie, Jakie to 
winny być te kryteria...). Ta 
kie są, moim zdaniem, trzy 
grzechy główne, powodujące 
chaos wśród opinii recenzen­
tów telewizyjnych.

KO W ALSKI

OKRUCHY
Życie to nie autobus: nie za­

trzymuje się na żądanie.

Takt jest nieodzowny nie tyt­
ko w muzyce.

Niczego nie brn! na swoją od­
powiedzialność. Mówiąc, że zie­
mia sie kręćt, dodawał: — We­
dług stów Kopernika...

W swoim futerku przypomi­
nała tego drapieżnika, z którego 
zostało ono zdarte.

Bohaterzy jego powleicl w ta­
kim  samym stopniu byli podo­
bni do żywych ludzi, Jak suszo­
ne owoce do świeżych.

Patrzą wszyscy, ale widzą nie­
liczni.

W  jego działalności nie było 
żadnego systemu — oprócz ner­
wowego.

Dzieci oglądały zwierzęta w 
Zoo jak  ilustracje do bajek.

Każda jego komedia była dra­
matem dla reżysera 1 tragedią 
dla widzów.

Ostrożny redaktorl Nawet ta­
bliczką mnożenia drukuje w 
dziale wypowiedzi dyskusyjnych.

Popielniczka była tak wspa­
niała. że z szacunku dla niej 
rzucał niedopałki na podłogę.

Tak wiele p ił za cudze zdro­
wie, ie  stracił własne.

W ałki bokserskie zawsze oglą­
dał z zadowoleniem. Było mu 
przyjemnie, że biją innych, a 
nie jego.

Co chwila zerkając na zega­
rek, zapewniał ją  o swojej do­
zgonne) wierności.

Nie każdy, kto żyje śpiewa­
jąco, jest śpiewakiem.

Nie schowasz się za własne 
plecy1

W życiu jak  w pociągu: wie­
ce) jest miejsc twardych, niż 
miękkich.

Ml ło ić  ich zaczęła się od przy­
padkowego spotkania w bramie, 
do które) zapędził Ich deszcz, 
i dlatego w ciągu wielu lat 
małżeństwa zachował nienawiść 
do deszczowe) pogody.

Piwo pleniło się jak  morze, 
nic więc dziwnego, te  pijących 
nawet huśtało.

Pióra ten pisarz m ai Brakuje 
mu tylko skrzydełI

Gdy się słucha piłkarzy, mo 
się wrażenie, że cale dzieje 
ludzkości — to walka o pierw­
szeństwo w tabeli ligowe).

Dobry pisarz boi się być nie­
zrozumiały, kiepskt zaś boi się, 
że go zbyt łatwo zrozumieją.

M inął okres lodowcowy, na­
stąpił okres lodówkowy.

W pokoju panowała taka ctsza, 
ie  słychać było, jak  uchodzi 
tycie.

w  głupocie ten człowiek tak 
zakonserwował się, jak  futro 
w naftalinie.

Małżeństwo — to pokojowe 
współistnienie dwóch systemów 
nerwowych.

Wkradł się do literatury jak 
chochlik drukarski.

Tłum. z ros. J . HUSZCZA



ERA
SAMOOBSŁUGI
Na s>oczątknt byl... wcale 

nie chaos — na początku byl 
spokój. Potem nastąpiły etapy: 
kamienia nlerozłupanego, ele­
ktryczności; wreszcie preselek­
cyjnej samoobsługi. Nieledwie 
przy dźwiękach fanfar otwiera 
no samoobsługowe sklepy, sza­
lety i bary. Obok kuMla pre- 
selekcja. Manko goniło za 
mankiem.

Po miesiącach; a może la­
tach okazało się, że kradzież 
samoobsługowa jest daleko 
skuteczniejsza od kradzieży 
preselcJccyjnej. W konsekwen­
cji cichutko sklepy samoobsłu 
gowe wróciły do tradycyjnych 
form sprzedaży z tym, że na 
przykład w sklepie spożyw­
czym przy ul. Gdańskiej 74 
pozostała zaledwie jedna trze 
cia poprzedniej powierzchni 
przemaczonej dla kupujących.

Jednym z ostatnich bastio­
nów samoobsługi są auto­
busy MPK (sam kupujesz bi­
let, sam się tłoczysz, klniesz 
sam lub chórem), Podobno ów 
system przyniósł tu kolosalne 
oszczędności (w miejsce 40 
konduktorów pracuje 12 kon­
trolerów oraz około 40 kioska 
rzy „Ruchu", którzy sprzedają 
bilety). Czy jednak jest to 
rekompensatą za poszarpane 
nerwy pasażerów? A słyszy 
się tu i ówdzie, że samoobsłu­
gą zaraziły się już tramwaje, 
1 co dalej, szary człowieku?

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K B C M  Ą K T O R & W

UWAGA, 
PRZESIADKA!

O łódzkiej komunikacji pi­
sano ju ż sporo. Nie zawsze 
może ona sprostać wymogom 
■wielkiego miasta, ale jest chy 
ba m imo wszystko sprawniej­
sza od warszawskiej. Przykro 
zatem, że zdarzają się wypad 
ki, które dobre im ię łódzkich

• tram w ajarzy poddają w w ąt­
pliwość. Przykro, że u podło­
ża tych wypadków leży czę- 

>v stoi zwykle wygodnictwo.
Chodzi tu głównie o motor 

;ikay.ph lin ii 24 i 5. Na krań- 
' cpwpe na Żabieńcu m ają oni 

zwyczaj zatrzymywać ‘sio na 
pętli daleko od przystanku i 
tam w  spokoju ducha i sa­
motności oczekiwać na czas g 
odjazdu. Pasażerowie, któ­
rych maleńka poczekalnia nie 
jest w stanie pomieścić, cze­
ka ją  na zimnie i deszczu. 
Prawdopodobnie motorniczy 
ma dość ciągłego „m lyna“. 
pasażerów, tłoków, rozmów 
za plecami 1 chce tę chwilę 
wolnego czasu odczekać w ci­
szy, ale... pasażer też człowiek 
i woli na odjazd czekać w 
■wc gonie, a nie na deszczu i 
biocie.

Rzecz druga — sławetne 
przesiadł;!. W godzinach na- 
Nilenia, kiedy tysiące ludzi 
wraca zmęczonych z pracy, 
znów ci sami tramwajarze li­
n ii 24 czy 5 jia trzy przystań ; 
ki przed krańcówką na Za- | 
bieńcu ordynują pasażerom 
przesiadki. Rozumiemy o co 
chodzi. Tramwaj wypadł z 
rozkładu, aby się znów w 
n im  zmieścił, trzeba skrócić 
trasę. Motorniczy więc skra­
ca tę trasę na pętli przy ul. 
Grunwaldzkiej i wraca do 
Śródmieścia. Pasażerowie mu 
szą dostać się do innego 
tramwaju. Niełatwa to rzecz 
zważywszy, że operacji prze­
siadek dokonuje się najczę­
ściej w godzinach nasilenia 
ruchu. Rozumiemy trudności 
1 kłopoty MPK, ale przecież 
pasażer wykupił bilet, wraca 
do domu po ciężkiej pracy i 
chciałby dojechać do celu bez 
dodatkowych utrudnień. I  ma. 
powiedzmy wprost, do tego 
pełne prawo.

U R O C Z Y S T O Ś Ć  

N A  G Ó R N E J

B yła  to bardzo m ila  uroczystość. O tóż ja k  w iadom o 
w stąp iliśm y ju ż  w  rok ośw iatowy 1963— 64. Uroczy­

stość ja k a  m ia ła  miejsce w  D om u K u ltu ry  przy E lek­

trociepłow ni by ia  w łaśn ie  tego roku inaugurac ją . Nad 

estradą w idn ia ł napis: „Trzeba przede wszystkim  
w iele w iedzieć". M ąd rą  tę m aksym ę obrano sobie 

jako  naczelne hasło rozpoczętego roku pracy.

W śród zaproszonych na  uroczystość zna laz ł się 
goszczący w  Polsce węgierski działacz ku ltu ra lny  

dr Pakozd i Endrei. Poza tym  w idzie liśm y k ierow nika  

W ydzia łu  K u ltu ry  R ady  N arodow ej m . Łodzi m gr 
Ryszarda Stefańczyka, dyrektora B ib lio tek i im . W a ­
ryńskiego prof. R om ana  K aczm arka, przedstaw icie li 
K Ł  i K D  P ZP R , “w ie lu  działaczy 1 pracow ników  k u l­
tury.

Bez przesady na jatrakcy jn ie jszą  częścią w spom nia­
ne j uroczystości by l m on taż literack i opracowany 

przez p. p. Szejak i Szarowską pod fachow ym  kie­

row nictw em  znanego poety Horacego Safrina . M on­
taż zresztą poprzedziła ju ż  w  Łodzi fam a  m ów iąca
0 wysokim  poziom ie i dużym  ładunku  ekspresji. Tak 

też było w  istocie. Realizatorzy program u Szczotkow- 

ski i Kaczanow sk i w ykorzysta li stare, arch iw alne  
fragm enty  film ów . N a ich tle, na  tle statycznych, 
wstrząsających sw o ją  grozą m iirów  getta strofy poe­

tów  b rzm ia ły  szczególnie prze jm u jąco . Potem  ekran 

szarzał — pięcioosobowa grupa recytatorów schodziła 
n a  proscenium , dźw ięczały buchenw aldzk ie  dzwony

1 znów  rozjaśn ia ł się ekran i żołnierze I  D yw iz ji 

sk łada li ś lubow anie  m orzu. I  wreszcie k lam ra , wspa­

n ia le  zam knięcie  m ontażu : dziesięciu m łodz iu tk ich  
chłopców  po jaw ia  się naraz na  scenie i w ybucha 
piosenka: „Pust wsiegda budzic t sołnee" — Niech 

zawsze będzie słońce". N a  ekranie b ie lą  się nowe 
szkoły, dzieci w o iega ją  do nowych, słonecznych klas.

W  tych 30 m inu tach  autorzy m ontażu  zaw arli 

w  o lbrzym im  skrócie na jnow szą h istorię Polski. W y­

pow iedzie li w  sposób głęboko w zruszający , pełen w y­
razu, nasz ho łd pa lonym  i rozstrzeliw anym . M ontaż 
literack i zespołu D om u K u ltu ry  przy E lektrociep łow ­
n i w inno  obejrzeć ja k  na jw ięce j osób. W art jest tego.

Ł Ó D Ź  W  O C Z A C H  

M A L U C H Ó W

Wydaje mi się, chyba nie 
be* słusznej dumy, jako ło­
dzianinowi, że dopiero od po­
wstania Towarzystwa Przy­
jaciół tego mias;a przybywa 
coraz więcej zapaleńców — 
zagorzałych miłośników Ło­
dzi. Rosną zdecydowanie sze­
regi prawdziwych przyjaciół 
miasta, przyjaciół zdeklaro­
wanych w słowie i czynie. 
Tych, którzy chcą być w picr 
wszych‘ szeregach tego ruchu
— przyjmuje do swego grona 
Towarzystwo Przyjaciół Ło­
dzi, grono ludzi oddanych 
swemu miastu bez reszty.

Na silne zainteresowanie 
łodzian swym miastem, jego 
życiem kulturalnym  i spo­
łecznym — wpłynęły bez 
wątpienia atrakcyjne i o- 
ryginalnc formy pracy róż­
nych sekcji i klubów TPŁ.

Tak np. Sekcja Organizacyj 
no - Imprezowa od szeregu 
lat inicjuje i organizuje jak ­
że Łodzi potrzebny atrakcyj­
ny ruch turystyczno - krajo­
znawczy. Są to wycieczki pie 
sze, autokarowe, rowerowe, 
tramwajowe, kawalkady do­
rożkarskie, wszystkie zapozna 
ją  swych uczestników ze sia­
rą i nową Łodzią, wszystkie 
uczą miłości do miasta.

Ostalnio, sekcja ta wespół

z Liceum Sztuk Plastycznych 
— gronem profesorskim i mlo 
dzieżą starszych klas, zorga­
nizowała I łódzki konkurs ry 
sunku dziecięcego pt. „Kredą 
po asfalcie ulicy Piotrkow­
skiej". W konkursie wzięło u- 
dzial ponad 100 dzieci w wir­
ku od lat 5 do 14. Oryginalna 
i ciekawa była fantazja „ma­
łych plastyków", rysujących 
kredą kolorową i białą po 
szarym łódzkim asfalcie. Cze­
go tu nie było — powtarzał 
się rysunek perły łód«kich za 
bytków — Starego Ratusza, 
były tu nasze fabryki, stare 
domki tkaczy, kościoły, wie­
żowce, parki, ulice, tramwaje, 
ba, nawet łódzkie ZOO. Pra­
ca łódzkich plastyków — ju ­
rorów tego niecodziennego 
konkursu (art. i pedag. Pie­
niążka, Bożykowej, Jackow­
skiej. Kulejowsklcj, Rozmusa), 
była trudna — nagrodzono aż 
35 młodych plastyków — m i­
łośników Łodzi. 10. X . br. od­
było się „uroczyste wręczenie 
nagród" w Klubie MPiK, 
gdzie padła zapowiedź orga­
nizowania następnych tego ty 
pu imprez dla łodzian w wie­
ku lat od 4 do 10. Tematem 
znów będzie nasze miasto, je­
go życie i praca.

ZDZISŁAW  KON ICK I

Ostatnio  oglądaliśm y go 

n a  deskach Teatru im . J a ­

racza w  „M alateście" — 

(patrz zdjęcie).

Odznaczony Krzyżem  K a ­

walerskim  Orderu Odrodze­
n ia  Polski i O dznaką Ho­

norow ą m. Łodzi — pracuje 
jednak Henryk M odrzewski 
ju ż  sześć la t na  stanow isku 
wykładow cy w  PW ST iF  w 

Łodzi, będąc Jedynym z 

pedagogów a zarazem alt- 
torów-praktyków  posiada ją­

cym stopień naukow y dok­

tora filozofii.
T rudno wyliczyć nieskoń­

czoną listę ról H enryka M o­
drzewskiego, pozostającego 

w iernym  scenie od 1919 ro­
ku. Jako  b lisk i przyjacie l i 

w spółpracow nik  Ju liu sza  

Osterwy występował za­
rów no w  w ileńsk ie j jak  i 

warszaw skiej „Reducie", 
grał na scenach Lw ow a i 
K rakow a, w  sam ym  ty lko 

„W eselu" występował w  
sześciu rolach w różnych 

inscenizacjach...

Do Łodzi — wraz z Iw o  
G a llem  — zaw ita ł w 1919 
roku. Z  jego n a jw yb itn ie j­

szych ról z tego okresu 
p rzypom nijm y  ju ż  tylko So- 

r ina  w  „M ew ie", wyborne­
go F ie ld inga w  „Sędzia w 

potrzasku" i M alw o lia  w  
„W ieczorze trzech k ró li"  

Szekspira.

Tekst i zdjęcie
G E R A R D  P U C IA T O

HENRYK
M O D R Z E W S K I

U  L I T E R A T Ó W

Imprezy organizowane przez 
Zarząd Oddziału Łódzkiego 
Związku Literatów Pol­
skich od dawna cieszą się w 
Łodzi zasłużonym powodze­
niem. Szczególnie dotyczy to 
organizowanych w lokalu 
Związku wystaw prac mala­
rzy łódzkich. Wystawiali tam, 
m. in. Wacław Kondek, Lech 
Kunka, Stefan Wegner. Parę 
miesięcy temu zaprezentowa­
li swoją , twórczość także mlo 
dzi artyści, absolwenci łódz­
kiej Państwowej Szkoły Sztuk 
Plastycznych. Przed paroma 
dniami sezon wystaw u litera­
tów otworzyła ekspozycja 
prac naszego malarza Ilenri 
Poulaina.

Artysta ten reprezentuje typ 
malarstwa o rysach nadrea­
listycznych, malarstwa dążą­
cego do wyrażenia treści 
współczesnych poprzez nadre­
alistyczną formę. Obrazy 
Poulaina są w jakimś sensie 
„literackie", dominuje w nich 
anegdota, korespondują zresz­
tą i  konkretną rzeczywistoś­
cią literatury. Przykładem 
może być tu kapitalny cykl 
studiów Don Kichota.

Na otwarciu wystawy, w 
której udział obok przedsta­
wicieli łódzkiego środowiska 
artystycznego wziął kierow­
nik katedry Estetyki z Uni­
wersytetu im. Łomonosowa 
w Moskwie prof. Nikolajcw,
-  interesujący referat wygło­
sił prof. PWSSP w Lodzi — 
Henryk Anders. W referacie 
nie ograniczono się jedynie do 
określenia twórczości samego 
Poulaina ale scharakteryzowa 
no w sposób bardzo wnikliwy 
historyczną genezę prądu nad­
realistycznego w malarstwie 
światowym.

Bardzo interesujące sprawy 
podnoszono także w nader ży­
wej i pełnej pasji dyskusji. 
Możemy odnotować, że szcze­
gólnie interesujące były wypo

wiedzi S!anislawa Kaszyń­
skiego, Jana Koprowskiego, 
Romana Łobody, Władysława 
Rymkiewicza, Bernarda Sztaj- 
nerta, Jana Huszczy. Zasta­
nawiano się głównie nad rodo­
wodem artystycznym obrazów 
Henri Poulaina, nad możllwoś 
ciami wyrażenia w tej właś­
nie estetyce treści i spraw 
współczesności, oraz nad sto­
sunkiem tego typu malarstwa 
do literatury.

Interesującym novum wy­
staw w lokalu Związku Lite­
ratów jest umożliwienie obej­
rzenia eksponowanych tam 
prac szerzej ' publfclżhcś- 
ci. Salon ZLP przy ul. M i­
ckiewicza 8 otwarły jest dla 
zwiedzających w godzinach 
10-14.

Szanowny 
Panie 
lied akt orze

W n-rzc 39 „Odgłosów"
2 29. 9. 63 ukazała sk» ibia~ 
domość, że Teatr Ziemi 
Łódzkiej wystawi ,,przy­
gotowaną dla młodzieży 
sztukę Janusza Odrowąż- 
-Pieniążka „Niezwykła 
przygoda

Chciałbym wyjaSnlć. że 
żadne) sztuki o tym tytule 
nie przygotowują, ani też 
nie udzielałem Teatrowi 
Ziemi Łódzkiej pozwole­
nia na adaptacje, żadnego 
z moich opowiadań (wraz 
ze zmianą tytułu).

Wdzięczny byłbym za 
zamieszczenie niniejszego 
sprostowania.

Łączą wyrazy poważania 
JANUSZ
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Do atelier znanego łódzkiego 
malarza w latach jego najw ię­
kszego powodzenia (1904—1910) 
Henryka SzczygliAskiego, przy­
szedł zamożny przemysłowiec — 
dorobkiewicz, aby nabył? od 
niego obraz do swego salonu. 
Zastał gospodarza w zniszczo­
nym ubraniu ! zabrudzonym 
farluchu przy stalugach, na któ­
rych widniał jakiś rozpoczęty
pejzaż. Dorobkiewicz popatrzył 
ze współczuciem na Szczygiel­
skiego 1 zauważył jak mógł naj­
delikatniej:

— To pan musi tak sam ma­
lować?

— Ct> zrobić — odparł Szczy- 
gliński — nie stać mnie na lo­
kaja, musze sam malować.

* *  *

Oospodynl, u której mieszksl 
Michał Znicz, jako jeszcze mło­
dziutki lecz Już świetnie zapo­
wiadający sic aktor, zapytuje 
go nieśmiało:

— Ja bym tylko rada wie­
dzieć kiedy mi pan ostatccz.nl© 
zapłaci za ralrgle trzy kwarta­
ły komornego?

— Droga pani — odpowie­
dział Znicz — pytanie to przy­
pomina mi, Jak człowiek właś­
ciwie mało wie.

* *  *

Był taki okres w łódzkich 
teatrach, że dyrekcje nic poz­
walały wnosić kwiatów n i sce­
nę dla bohaterów danej sztuki, 
natomiast wnoszono je do kan­
celarii teatru/ skad obdarowany 
aktor odbierał sobie owe kwiaty. 
Co wpłynęło na podobną decy­
zje dyrekcji? Otóż podczas wy­
stawiania w Lodzi „Nocy listo- 
padowej“ , w której jedna z 
głównych ról, a mianowicie 
Pallas Ateny kreowała znako­
mita aktorka Helena Arkawln, 
po drugim akcie wniesiono 
wspaniały kosz kwiatów dla 
młodej u r o d z i w e j  statyst- 
ki, co publiczność przyjęła 
gwizdem i sykaniem.

DYREKTORÓW 

ORGANIZATORÓW

ŁóćUkie Towarzystwo 
N aukow e wspóln ie  z 
P aństw ow ym  W ydaw ­

nictw em  N aukow ym  
w ystąp iło  z ciekawą i 

pożyteczną in ic ja tyw ą 
w yda jąc  ks iążkę  Z. 
I z d e b s k i e g o  i J.  

T u d r e j a  pt. K ie row ­

nicy przedsiębiorstw  

kapita listycznych.

K s iążka  stanow i

pierwsze polskie pełne 
opracowanie na tem at 

k ierow nic tw a przedsię­

biorstw  kapita listycz­

nych (management) o- 

raz metod doskonalenia

kad r  k ierow niczych. 
Z aw ie ra  ona m . in. 
treść ekonomiczno-or­
gan izacy jną pracy kie­

row ników , ich aspekt 
społeczny, metody, for­
m y i systemy is tn ie ją ­

ce w  k ra jach  k ap ita li­
stycznych. Szczegółowa 
analiza wysuwa szereg 

w ażnych w niosków  dla 
gospodarki polskiej. 
Obszerne aneksy za­

w iera ją  program y tz 

kom entarzam i) dosko­

nalen ia  kadr k ierow n i­
czych w  różnych ośrod­

kach europejskich oraz 
przyk łady  opisów sy­

tuacy jnych  (case me- 

thod i in.).
A ktua lność tem atyki 

w  św ietle uchw al X I I I  

P lenum  K C  P ZP R . no­
we spojrzenie na teorię 
i p rak tykę k ap ita li­

styczną oraz ciekawy i 
zarazem  przystępny 

sposób przedstaw ienia 

przez autorów  szeregu 

złożonych problemów , 
czyni z ks iążk i pozycję 
bardzo potrzebną 1 u- 

żytcczną w  dziedzinie 
potrzeb gospodarczych 
i wychowawczych.

, K siążka ta pow inna 

być wykorzystana w

szkoleniu naszej kadry 

kierow niczej prowadzo­
nym  prkez szereg insty­
tucji, a m .in . może słu­

żyć jako  zalecona lite­
ratura  dla słuchaczy 
kursów  dla dyrektorów , 
k ierow ników , ekono­

m istów  i techn ików  —  

organizatorów , studen*- 
tów  ekonom ii, socjolo­

gii i praw a. Może też 
oddać poważne korzy­
ści pracow nikom  naur 
kow ym  i praktykom- 
dzia łaczom  gospodar­

czym oraz publicystom  
za jm u jącym  się proble­

m am i ekonom icznym i,

po litycznym i i społecz­
nym i, a zwłaszcza wo­

bec przygotow yw anej 

problem atyk i służb or­

ganizatorskich w  na­
szych zak ładach pracy.

Praca ta została zao­

patrzona słowem 
wstępnym  prof. K o tar­

bińskiego.

Z. I  z d e b s ki i J .  
T u d r e j , K ierownicy 

przedsiębiorstw kap ita ­
listycznych, Łódzkie 

Tow. Nauk.. PW N  Łódź 

1963, s. 220, obwol., ce­

na zł 39.—
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